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którzy mają zamiłowania do dociekań 
filozoficznych, wiedzą, ite nieporozu­
mień . wywołało nieódróżniapla ma- 
terjb jako pojęcia, o d  m atęrji, jako  
czegoś dającego śię ująć zmysłami. 

Matcrja, jako pojejcfa, egzystowała i egzystuje. 
Eozwiązanit. ptoblaroii matęrji, jako czegoś 
elalnle sgzyshijątetjo, iłie nastąpiło ' i jest 

przeclmiolam ciągłych, ńieraz przedziwnych prób.
Tak -61 ‘«-i r r . i . s ię  ,^eęą z państwism. I tu. 

zeba ódróq*ić poj^cfe b a  f^raedirtioLu z :vJ‘ó>V“e-- 
go. Pierjvs?e wed!e niego zdania opierać llę  musi 
:.ą identyczności państwa z prawem. Zawdzię­
czamy subtelny m wywodom K elsena‘) zrozu­
m ienie, że, o ile idzie o pojęcie, państwo nie 
da się skonstruować bez elem entu prawa. Wy­
godniej nam jednak w nauce o państwie ape- 
: Owafe-nie pojęciami, ale realnościami. Stąd pły­
ną miłowania uzmysłowienia państw a. Jak  
zw ykłe/um ysł iudzi ucieka się w tym wzglę­
dzie Jt^rzedew szystklem  do antropom orfinnu 
i: tworzy fikcję8), że państwo jest osobą. Uży­
jem y  jej również, pam iętać jednak ciągle bę­
dziemy, że to tylko ułatwienie w naszej pracy, 
i nie będziemy się zrażać, że fikcja ta,; jak 
każda z ńfctury swej lia jest wolną od wew- 
n ę trz n j^ j^ K z e cz n p śc i i nie je s t dokładną, 

^Państwo, jako osoba, działa. Jakąż jes t 
d z jf lM I^ ć  państwa? Dia nas korzystr.em jes t 
pooBelić ją na trzy rodzaje. Jeżeli państwo 
w y d a je , tworzy normy ogólne, to  tą  działalność 
nazywamy us ta w od aw stw e m , , Jeżeli państw o sto­
suję wydane już norm y do konkretnych spraw 
osób prywatnych, do Konkretnych stosunków 
osób  prywatnych, to  mówimy, i e  państwo wy­
m ierza sprawiedliwość. Wszelka inna działal­
ność państwa nazywa się administracją. W ten  
sposób  obraz, któregośm y użyli, óbraz polega­
jący na tern, że państwo jes i osobą, doprowa­
dza nas dc tego, że jedno z podstawowych 
pojęć,, t. j. pojęcie administracji, staje  się nam 

; widzialnem, ,
Czemże je s t prawo adm inistracyjne? Pań­

stwo w tej swojej działalności, k tórą nazwaliś­
my administracją, jest związane pewnem i nor­
mami, Ogół tych norm, wiążących państw o, 
stanowi właśnie prawo administracyjne. Dla

*) Po o sa d n ic z e  wywody w jego osiatn iem  dzie­
le: „Der sczio log ische iund der luristische S taatsbe- 
grlfr** (Tubingen 1922). To. co fam  Kelsen mówi o pań­
stw ie, jako o związicu ludności, da się  "atkże zasto so ­
wać co  takiej np. definicji, jaką  daje Bertrand Russel 
w Jfrinćipieii of so d a i raconstructio i,1' str. 45: „Istutg 
państw a je s t tó , że jest óno reposito rlinn  kolektyw­
ne] s th  jego obywateli.

U Mam na mySM oczywiście fikcje w, znaczeniu 
Sjozofięznem! nie prawniczem. System  fikcji daje itiz- 
.lośne dzieło Yoihingera „Die Phliosophieclesflls-Ó b". 

zastosow anie do nauki prawa znajdujem y w. znakom i­
tym  ąrtykuifc Keisena w pierwszym torr.io „ftnnalen 
der Pnńosophie" str. 630 n. Natom iast nie wnikną! metr. 
zdaniem  w !ilozofję,flkcjona!ną Rolf Maliechcw; .Rećhts- 
erfcerm tałsfnaorla und Flkfionslehre (Mtlnchen 1983]“.

uniknięcia nieporozumień, przypatrzmy się z te* 
go punktu widzenia i poróy/najmy .administrację 
i wymiar sprawiedliwości. Jożeli działającemi 
są osoby prywatne, jednostki, fc ro k  państwa 
polega na tem, ża państwo kontroluje, czy ta 
działalność jednostek odpowiada norm om  ogól­
nym , śtwisrciza, jaki jes t pod tym wzglądem 
stan; czyń, jak mówimy, stosuje do tej dzia­
łalności prywatnej hbrmą ogólną; czyli wresz­
cie* jakeśm y powiedzieli, wymierza sprawiedli­
wość. inaczej się rzecz ma i  prawem admini­
s tra c y jn e j. Tutaj czynnikiem działającym jestMr«'iAn<ł,'iirA rm -.-m ‘ . r- ’rw • t— ‘ •»

ustaw. J e s t  to  działalność '‘twórcza, a pra­
wo administracyjne stawia tylko tej działal­
ności pewna granice. W tym  stanie rzeczy 
rodzi się pytanie, kio kontroluje; czy państw o 
i.yqh granic n ie .,przekroczyło czyif, czy nie prze­
kroczyło ńorm ogólnych, stanowiących prawo 
administracyjne. Otóż kontrolę tę wykonywa 
tutaj jednostka: Widzimy więc obecnie różnicę 
między wymiarem sprawiedliwości a pomiędzy 
administracją. Wspólnem. jest tp, ża i jediiu 
i drugię są działalnością państwa; różnica polega 
na tem , że wymiar sprawiedliwości je s t  kontrolą 
wy konywaną przez państwo nad działalnością jed­
nostki, gdy administracja jest działalnością pań­
stwa twórczą nad którą kontioię wykonywa 
jednostka1).

Rodzi się odraził dalsze pytanie: jak Jed­
nostka wykonywa tę  kontrolę. Najważniejszą 
i najistotniejszą częścią prawe administracyjne­
go jes t właśnie system  tych środków kontrol­
nych; na nich poiega znaczenie prawa admini­
stracyjnego. Prawo sdinistracyjne bowiem pow­
staje wtedy, gdy ludy pokonały absolutyzm. 
Pojęcie prawa administracyjnego idzie w parze 
z pojęciem  prawa państwa praworządnego, 
w przeciwstawieniu do państw a absolutnego. 
Fo drugie,'w  działalności swej zwanej admini­
stracją, nie znało żadnych granic i nie było ni- 
czem związane.: Państwo praworządne przyno­
si Wiązanie państwa, czyli przynosi właśnie pra- 

4wo administracyjne. Ale oczywiście to  niedci- 
syć. Musi tu  coś więcej jaszcze przybyć, muszą 
przybyć środki, któreby dawały gwarancję, że 
państwo będzie sie trzym ać isto tn ie tych 
granic wytkniętych przez prawo administracyj­
ne, że nie potarga tych więzów— która stawia 
•vłaśn:e prawo adm inistracyjne. Bardzo daleko 
posunęły się społeczeństwa w tym kierunku, 
aie bynajmniej nie można powiedzieć—żeby 
rozwój, do którego ten  system  środków kon­
trolnych doszedł, był doskonałym . W dalszym 
wykładzie położymy największą wagę na pozną- 

, nie tych właśnie środków kontrolnych.
Zwracamy ponownie uwagę, że operuje­

my dotychczas ciągle fikcją, że państw o jest 
osobą, i konsekwencjami, które 2 tych fincji 
wynikają. Dalej zobaczymy, ile w tej fikcji jest

*) P. Wł. L  Jaworski: „Prawo cywilne na ziemiach 
polskich", t. II eksliura w prawie, publiczr.arr. i pry-
watriem.

niedokładności i nieścisłości, a narazie nie tyl­
ko używamy jej, aie ciesz/m y się, że ona jes t 
płodna. Bo o to , jeżeli państwo je s t  osobą, tc  
państw u, jak  każdej osobie fizycznej, przyznać 
m usimy pew na prawa podm iotowa, ale co wię­
cej? Osobie fizycznej przyznać będziemy m u­
sieli praw e podm iotowe wobec innej osoby 
fizycznej, to  diaczegożby nie miała go mieć 
wobec państwa, jeżeli ono je s t tak ie  osobą, 
Z  tego widzimy jak ta podstaw owa fikejs, i e  
państw a je s t osobą, rozmnaża się, powiększa 
i tworzy cały ginach konstrukcyjny. W gmachu 
tym  widzimy osoby, są między niemi różnice, 
•bo p a s tw o  'ćWdaje uęrp s te osobą publiczną 
wszeehrńouici l i. i ł .  «afS< i te ; inna: xiyrm?k.i. 
k tóre w tym  gmachu żyją, są także osobami 
i wtady (prowadząc ten  obraz daiej. czyli myi 
ś lą c  w  tym kierunku), dochodzimy do tego, ż e  
te  osoby fizyczne alfco sprzymierzałby z pań­
stwem , albo też każeni^ im walczyć z państw em . 
Bronią, 1 która się posługują ci zapaśnicy są  
także fikcje, mianowicie prawa podm iotow e.

Jaka  jest różnica między prawem admi.ni- 
stracyjnem  a piawam  politycznem? Prawo po­
lityczne zawiera normy odnoszące się do bu­
dowy państwa, natom iast prawo administracyj­
ne odnosi się do działalności państwa. O tej 
różnicy należy pamiętać, aby nie pupaść w paw 
ne nieporozumienie. Naprzykład normy o cia 
łach ustawodawczych, i ich zakresie działąnia 
o ich składzie i t. cf. należą z  pewnością do 
Drawa politycznego. -Tak samo budowo urzędów 
od najwyższych aż do najniższych, o ile na ta  
ostatn ie patrzeć się będziemy, jako na normy 
właśnie o  budowie państwa. Ale ilekroć idzie
0 sam ą działalność już nie tylko urzędów, ale 
nawet działalność ciała ustawodawczego — to 
norm y tyczące się tej działalności należą do pra­
wa administracyjnego. Praktyka jednak i pewne 
względy oportunistyczne sprawiają, że norm y 
tyczące się działriności ciał ustawodawczych, 
wchodzą w skład ciała politycznego, a normy

„o .budowie urzędów, w skład prawa admini­
stracyjnego.

Zanotować jeszcze wypada inny pozorny 
wyjątek: dyplomacja i prowadzenie wojny test 
działalnością państwa, ale nie wchodzi w skład 
p r w a  administracyjnego, bo obie t e . gaięzie 
działalności państwowej, nie nadają się do uję­
cia ich w normy ogólne. N atom iast bardzo 
obszerne normy o działalności skarbowej pań­
stwa dlatego tyiko nie stanowią działu prawa 
administracyjnego, że urosły do takich roz­
miarów, że się wyodrębniły. Nauka o nich s ta ­
nowi osobną dyscyplinę. #

Mówiliśmy dotychczas o p ra w ie  admini- 
stracyjnem, które mamy przedstawić naukowo, 
czyli mieliśmy na oku naukę p ra w a  administra­
cyjnego. Zupełnie czerr. innem  jest nauka admi­
nistracji. J e s t  to  nauka, która wskazuje, jak 
obowiązujące prawo administracyjne rozwinąć, 
zmienić, zreformować, uzupełnić. Gdy nauka 
p ra w a  administracyjnego jes t nauką prawniczą
1 nosługuje s ię  m etod ą  prawniczą, to  nauka
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administracji jes t nauką polityczną i posługują 
się  m etodą polityczną. Gdy nauka prawa admi­
nistracyjnego poucza nas o tem , co obowią­
zuje, to  nauka administracji poucza nas o tem , 
co powmno obowiązywać. Każda dziedzina pra­
wa ma swoją politykę: mamy politykę cywili-

' ■ . ' ’ • ' \
)
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PRAC90 KOALICJI 1 STREJKI.
Bierna zachow anie się, Jako czyn karygodny w prawie 
karnem . — Strajkujący, jako sprawcy przestępstw a; 
przez wstrzym anie się od czynu, do którego są obo- 
wiąieatib — Karaniu winno ulegać tylko zbiorowo po ­
rzucenie pracy v zakładach i przemysłach, objętych 
•akazem , pow odujące wstrzym anie fuiikcjonowani i, —* 
Znaczna Ilość uczestników  przestępstw a nie je s t prze­
szkodą dia odpowiedzialność.' karnej. — Ja k ie  insty­
tucje, przemysiy i funkcje winny być ob ję ta  zakążdih 
stroiku. — Trudność wyliczenia, spowodowana zm ien­
nością okoliczności i warunków, decydujących o nie­
zbędności instytucji !ub przemysłu.—Tiudność ta nie jest 
argum entem  przeciw słuszności zesady ograniczeń.— . 
JpóizaleZność pobZczegó'nych gałęzi przem ysłu i rze­
kom e tendencje rozwojowa.—Istotne tenaęncje  rozwo­
jo w e .— Przygotowania ustawodawcze w zakresie przy­
m usow ego rozjem stw a w Niemczech i Francji. — Kry- 
terjum  „aprawiedliwfts]'’ płacy.—Nor.ua piacy dia insty­
tucji użyteczności publicznej, — Wnioski osta teczne.

stawodawstwo karna pod pojęcie czynu ka­
rygodnego podciąga nie tylko czynne za- 
chcwapie słe jednostki ludzkiej, k tóre 
spowodowało krzywdę innych, lecz rów­

nież bierne zachowanie się jej, wtedy, gdy, z tytu­
łu swego stanowiska, przyjętych na siebie lub wło­
żonych pa nią praw nie przez czynnik trzeci obo­
wiązków, w*nna była zachować się czynnie. A więc 
odpowiada za zbrodnię zabójstwa, względnie 
uszkodzenia ciała, rodzic lub opiekun wtedy, 
gdy mając w swej pieczy niemowlę, osobę nie­
dołężną lub niepoczytalną, przez, zaniechanie 
udzielenia jej pom ocy lub pokarm u,1 spow odo­
wał śmierć lub szkodę ną ądrowiu. Odpowiada 
kryminalnie za bezczynność władzy urzędnik, k tó­
ry nie przedsięwziął czynu, do którego z tytułu 
swego urzędu był obowiązany i tern spowodować 
szkodę dla państwa lub osob prywatnych.

Dlaczegóż więc strażacy* którzy zmówili 
się między sobą, a b y  porzucić sw e stanowiska- 
w  czasie pożaru i sppwdflowad v*tsm spaleni ci 
się dzielnicy miasta, a może 5 ofiary w lu­
dziach — m ają pozostać bezkarni”?

Dlaczego ma pozostać bezkayną służba 
szpitalna dla zakaźnych chorób, Która w Czasie 
epidem ji zmówiła się i ptftzucila swe obowiązki, 
powodując tem  śmierć wielu chorych i rozsze­
rzenie się epidem ji?

Jeżeli iiioktćrzy dowodzą, że zakaz strejku 
nie odwróci niebezpieczeństw, bo przecie po­
żar może wybuchnąć wiaśnię wtedy, gdy stra­
żacy opuszczą stanowiska swe ną skutek wy­
gasłych umów *), to  nie m ogę teqo argum entu 
uważać Z3 poważny. Gdyby umowy wygasały 
3 nie miały być odnowione, to  czynniki upo­
ważnione do organizowania i utrzymania straży, 
miałyby obowiązek zawczasu znaleźć ąpstępców 
zwalnianych strażaków, zwłaszcza, że w niektó­
rych prawodawstwach istnieje obligatoryjny prze­
pis, ustanawiający konieczny termin wymawiania 
umów, bez względu na odm ienną wolę stron*).

Matunruast słusznym jes t argument* że.nie­
bezpieczeństwo istnieje tylko przy zbiorowem 
porzuceniu pracy i że wobec tego należałoby 
wprowadzić kwalifikację strejku. To też re­
presji karnej winno ulegać tylko takie porzuce­
nie pracy wbrew obow iązkom  takie zerwanie 
umowy w przedsiębiorstwach i instytucjach, 
W których praca w doniosłym Interesie ogól­
nym  nie może ulęgać przierwie—o fetorem win­
ny wiedział, że spowoduje wstrzymanie funkcjo­
nowanie: przedsiębiorstwa lub wyrządzi szkodę 
interesowi państwowemu, społecznemu lub znacz­
nem u prywatnem u. Przecież ustawodawstwo 
karne zna odpowiedzialność za złośliwe uszko-* 
dzenie cudzego mienia. -Dlaczego więc takie 
uszkodzenie, gdy zostało świadomie spowodo­
w ana strajkiem  (np. zaniechanie pracy przy 
pom pach w kopalniach lub spowodowanie wy­
gaśnięcia pieca hutniczego) nie ma ulegać re­
presji kryminalnej. Byłoby wysoce demoralizu- 
jącem , gdyby „właśnie te  ciężkie wypadki po­
zostawały betkarne, gdy. drobne ulegają karze, 
na  mocy ogólnych przepisów karnych."

Przerwania pracy lub jej porzucenie przed 
term inem  przez poszczególnego pracownika, 
bez zmowy z innymi, gdy nia spowodowało

*) Szymon Runcteztejr. jak  wyśej str. 36.
*) Art. 95 rosyjskiej ustawy przemysłowej (obo­

wiązującej do tąd  w fa. dzielnicy rosyjskiej) ustanaw ia
14-dniowy term in \  .

styczną, kryminalną, tak sam o taż m am y poli­
tykę administracyjną. Jeżeli jednak dla tej 
„ostatniej „używamy wyrażenia zupełnie specjal­
nego '1 nauka administracji, to  czynimy to  
z trafnych powodów. W życiu codziannem  Po­
wiem przez politykę administracyjną, rozumiemy

wstrzymania funkcjonowania tych, koniecznych 
dla ogółu* instytucji, nie powinnoby ulegać ka­
rze, gdyż,; skoro interes publiczny nie je s t  za­
grożony, wystarczy odpowiedzialność cywilna 
za zerwanie umowy.

Pewien argum ent przeciwko stosowaniu 
represji karnej w wypadkach strejkćw  i ty oma­
wianych zakładach, mogłaby stanowić trudność 
ścigani# sprawców, ze względu na ich znaczną 
ilość. Jednakże w razie rozruchów również 
m am y do czynienią z m asą przestępców , a jed­
nak to  nie wyklucza odpowiedzialności. Wpływ 
m oralny zakazu, pod warunkiem znalezienia in­
nych sposobów  załatwiania zatargów, winienby 
też znacznie zmniejszyć tendencję do uciekania 
się d o  strejku w tej specjalnej grupie zakładów.

Ściśle ustalić, jakie mianowicie instytucje 
czy przemysły, należałoby objąć zakazem strej­
ku, niepodobna. Wydaje się słusznem, a b y  
t. ew. instytucje użyteczności publicznej jak; 
wodociągi, kanalizacja, gazownie, elektrownie, 
d^ogi żelazne, poczta, telegraf i telefon — zo­
stały ob jęte  tym zakazem , oorócz w spom nia­
nych wyżej szpitali i straży ogniowej. V Nadio 
należałoby objąć t® funkcja w niektórych przed­
siębiorstwach, czy przemysłach, których zaprze­
stanie może spowodować uszkodzenia mienia 
znacznej wartosek a więc przerwanie pracy pom p 
w kopalniach, zaprzestanie karmienia i pojenia 
inwentarza w gospodarstwach rolnych I t. p.

Jednakże wykaz ten , zależnie od okolicz­
ności • warunków, w których znajduje się po­
szczególna państw o w jakimś, okresie, m oże 
ulegać zmianom. Strejk w fabryce broni i am u­
nicji wojskowej w czasie wojny, musi być 
uznany z ą  przestępstwo,, podlegające surowe) 
karze. ’. N&oroJast Ijófctż. a&ejk u  <tyasie poko ju , 
m oże pociągnąć za sobą tylko skutki cywilne.

Nasza ustawa z dn. 16 maja 1922 r. o poJ 
wołaniu Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej do 
załatwiania zatargów zbiorowych między wła­
ścicielami nieruchomości miejskich, a dozor­
cami domowym! (Dz. Cst. Na 39, poz. 324), 
zapewniająca przymusowa rozjemstwo w razie 
zatargu, świadczy* że, według opinji ustawo­
dawców, walka strejk owa w tej dziedzinie, ze 
względu na interes publiczny, winna być'wy* 
kiuczana. Ja k  wiadomo, w roku 1921 w Pol­
sce obowiązywała analogiczna ustawa odnośna, 
do zatargów zbiorowych między pracodawcami 
a pracownikami rolnymi, (ustawa z dn. 11 mar­
ca 1921 r .  D z . Ust. Ns 26, poz. 147). Widocz­
nie stan gospodarczy kraju nie pozwalał na 
zmarnowanie części potrzebnych ogółowi pro­
duktów rolnych, przez niedokonanie wymaga­
nych robót w czasie właściwym.

Jednakże .niem ożność ustalenia raz nazaw- 
sze wykazu przedsiębiorstw i przemysłów, nie 
wyklucz? uznania słuszności zasady, że w nie­
których z nich walka sirejkoWa, Jako sprzeci­
wiająca się interesowi publicznemu, winna być 
zakazana pod groźbą represji karnej, a miejsce 
tej walki musi zastąpić rozjęmstwo, w potrzeb: 
nych wypadkach nawet przymusowo przy in­
terwencji Państwa.

Zadani® prawodawcy polegałoby tylko na 
ściślejizem  sformułowaniu kryterjum, k tórego 
istotą stanowią interes powszechny, bezpie­
czeństwo publiczne, na podstaw ie którego to  
kryterjum sądy mogły kwalifikować przedsię­
biorstwo do tej lub Innej grupy, w zależności 
od zachodzących warunków.

Niektórzy twierdzą, że współzależność po­
szczególnych gałęzi przemysłu i pracy ludzkiej 
wymagaćby mogia karalności zawiesrsnia świad­
czeń, b d i  względu na rodzaj zajęć; jednakże 
ten punkt widzenia nie odpowiada spółczęsnym  
tendencjom  rozwojowym,

istotnie fakt współzależności zachodzi, jed­
nakże nie wykiuczc on decydowania w nos?cze»* 
gćłnych wypadkach, czy współzależność ta jest 
tak ścisła, że interes publiczny wymaga karalno­
ści strejku w przedsiębiorstwie, mającem wpływ 
pośredni na instytucje użyteczności publicznej. 
Nie sądzę, aby strejk w fabryce bławaimej wy­
magał represji karnej względem strajkujących.

Co się zaś tyczy . spółczesnych tendencji

rozwojowych, to  sądzę, że Idą one w nieco' 
innym kierunku.

W spomnieliśmy już o uąszem  prawodaw­
stwie odnośnie do zatargów zbiorowych w rol­
nictwie i między właścicielami domów a do­
zorcami. Zaznaczymy dalej, że 10 listopada 
1920 r. Prezydent Rzeszy Niemieckiej ną pod­
staw ie art. 10 Konstytucji Rzeszy wydał rozpo­
rządzenie, ustanawiające przymusową działal­
ność pojednawczą w razie zatargów w p rze­
mysłach, zaopatrujących ludność w gaz, wodę 
i elektryczność, nadto zapewniające przymuso­
we uruchomianie tych zakładów, oraz odpowie­
dzialność karną za namawianie lub przyczynie­
nie się do strajku w nich.

Jeżeli zwrócimy się do prawodawstw, k tó­
re wyprzedziły Europę pod względem prawo­
dawstwa socjalnego, to  w Nowej Zelandji od 
1894, a w Nowej Waljś na kontynencie austra­
lijskim od 19C1 r„ znajdziemy już Sądy roz­
jemcze, których wyroki w sprawach zatargów 
zbiorowych, nietylko w instytucjach użyteczno­
ści publicznej, ara i w innych zakładach, mają 
m oc prawną i są zaopatrzone sankcją karną.

Prof. Kąrol G ide m ów i p tych sądach, że
0 ile się zdaje, spełniają one swe zadanie, ja­
kiem Jest niedopuszczanie do strejkow i lokau­
tów, a nawet dzięki swemu sadownictwu są  
na drodze do  ustalani* prawnej normy płacy
1 sformułowania całego prawodawstwa p racy1).

0  iie weźmiemy pod uwagę, że w Niem­
czech praca przygotowawcza w zakresie pro­
jektów ustawodawstwa o przynmoowem roz- 
jem stw ie trw.a już od dłuższego czasu, a rów*r 
nłeż, że i  we Francji są czynione usiłowanią 
v.’ tym kierunku, to dojdziemy do wniosku, żę 
tęn d e n tis  rozwojowe bynajmniej nie zdążają-*^ 
ł W B n i i i i J c  z a k r e s u  walki strajkowej,.

1 to  jest zrozumiale, bo skoro państwCf 
drogą prawodawstwa ochronnego robotniczego* 
czy to  w zakresie zdrowotności, oświaty, dłuś 
gości dnia roboczego, coraz bardziej wkracza 
w stosunki między pracodawcą a robotnikiem , 
to  tem sam em  coraz więcej zwęża sferę kwe* 
stji między robotnikiem , a pracodawcą, pozo­
stawionych ich Wolnej umówi?, a więc mogą- 
cycn wywołać zatarg i walkę strej.tową.

Jeżeli dziś jeszcze kwestja płacy, trudność 
wynslezienia kryterjum „sprawiedliwej* piacy, 
uniemożliwiają ne kontynencie europejskim  wy­
kluczenie \va'ki, to  ju tro  trudności te  w teir 
Kub inny sposób mogą być pokonane. Np. 
w Anglji za podstaw ę siuszi.ej piacy uzr.aje się 
płaca, dająca m ożność życia, podług zwyczajów 
środowiska robotniczego (t. zw. „liwlng Tjrage-  
według terminologii trade-union'ów).

ćad n ak że trudność ta sta je  s ię  znaczn ie  
łatw iejszą do pokonania, jeżeli zech cem y  znaleźć  
norm ę płacy dla instytucji u żyteczn ości publicznej, 
które zam iertem y pocfdać przym usow em u rozjem - 
stw u. Ył  tym  wypadku za p od staw ę orzeczenia  
m oże być przyjęto przeciętna płaca, otrzym ywa­
na przez robotn ików  w przedsiębiorstw ach, ko­
rzystających ze sp o so b ó w  walki koalicyjnej.

O ile nam  w iadom o, również i w  naszem  
M inisterstwie pracy są prow adzone ożyw ion e  
prace nad przygotow aniem  projektu o  przymu­
sow ym  rozjem stw ie w  pew nych gałęziach pracy.'

Reasum ując wyniki w niosków , do który, h 
d oszed łem  na pod staw ie p ow yższych  rozważań* 
m uszę stw ierdzić, że  w  zakresie prawń koalicji 
tak ustaw odaw stw o, obow iązujące w b. nabo­
rach p ru s k im  i a-jstrj^ck:m, jak również projekt 
ustow y o  prawie koalicji cła  b. zaboru rosyjskiego^  
w n iesion y  do Sejm u, nia uwzględniają fjptrzeby 
og ran iczeń  prawa walki koalicyjne] za p om ocą  
strajku przez w ykluczenie z niej niektórych przed­
siębiorstw ,. uraz nie uw zględniają potrzeby woro* 
w adzenia na jej m iejsce „przym usowego rozjem - 
stv/a. W tym  kierunku ustaw odaw stw o nasze mu­
si być jeszcze  uzupełnione, jakkolw iek \ taka re­
fo m ©  b ęd z ie  Jeszcze bardzo nieśm iałym  krokiem  
naprzód w  porównaniu np. d o  ustaw odaw stw  
eustraiijskich, o któryeft w sp om n ia łem  wyżej* i
   — * ■ 4

ł) Karol G’de cytow, wyżu] „Rozwój instytucji 
społ«ąnyęiw“ Str. 154.

Z cyklu; „bOLSKIE PRAWO ADMINISTRACYJNE-,

pewien kierunek działania, postępow ania władz 
administracyjnych na gruncie obowiązującego 
ustawodawstwa, nie mających nic wspólnego 
z tym celem, jaki ma naprzykhd polityka cy- 
wiiistycźua lub kryminalna, a którym  jes t re? 
form a społeczeństwa. (C. d. n.). i
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O POLICJI KRYMINALNEJ
$  Spieniężeniu i zbyt rzeczy kradzionych-

Z ap raw d ę  pow iedzenie, iż' gdyby n ie by łe  
paserów , nie byłuby rów nież żłodjsief, 
je s t słuszne i oparte  ha dośw iadczeniu  
życiowym. Przy s taa jo w an iu  szeregu 
kradzieży  staje  się dl«Ł ur/.ędhika po ­

licji rzeczą zypetnie oczy .dstną ,, i i  stokroć nie­
bezpieczniejszym  szkodnikiem  społecznym  od 
złodzieju jest paser. N ie tylko, żef3 skupdje on  
rzeczy  kradzione, ale kieruje on akcją złodzieja, 
w skazu ją- ir*u odpow iednie do ok radzen ia  
ń lirjsca .

P rzy  w ięk sz y ch ,. zgóry p lan o w an y ch  k ra ­
dzieżach , jest zaw sze u p rzedn io  poinform ow a­
n y  peser, który  oczekuje n a  w yznaczonym  miej­
scu  złodziei, k tórzy m u łup  sw oj przynoszą 
i którym  w ypłaca ón nafychm tast bądź ca łą  
należność, bądź też  jej część. P a se r N a b ie ra  
rzeczy, lecz nie do  w łasnego dom u, gdzie m o­
głyby być znalezione w razie  rew izji, lecz już 
p o  chw ili sp rzedaje  je  innem u nabyw cy, b ąaż  
też sk ład a  u  ludzi zupełn ie n ieposzlakow anych , 
u  których, po licja ich poszukiw ać n ap ew n o  n ie  
będzie,

W  stosunku do  złodzie ja 'z ach o w u je  p a j  
ibet jaknajdale j idącą o stro żn iść , aby  się za­
bezp ieczyć p rzed  zd rad ą  z jeg o  strony w eh ec  
w ład z  bezp ieczeństw a lub sądow ych, P a s e ro ­
w i w iadom o jest, i i  obm o w a złodzieja nie po ­
p a r tą  żadnym i dow odam i n ie m oże m u zupeI-\ 
n ie  zaszkodzić, to  też un ika tych ew rn tu sln y ch  
do w o d ó w  z ca łą  przezornością; złodziej nie dow ie 
się  nigdy od p ase ra  dokąd  zostały  rzeczy  prze­
w iezione. O  ile skradzione rzeczy—-są to  ko­
sztow ności, w ów czas pasŁr przyjm uje złodzie ja  
przy  rozżarzonym  piecyku, w  którym  p rze tap ia  
sz lachetne kruszce i p łaci w ed ług  wagi. D la­
tego p ase r tak  Spieszy, s ię  a p rzetop ien iem , 
aby um knąć rozpoznan ia  skradzionym i p iz e c - 
m iotów . O  ile  zaś policja znajdzie  u  n iego 
satąbki z ło ta  łub srebra tłom aczy  się  zw ykle 
w  ten  sposób , i i  pochodzą one  z p resd m ip tó w  
i odpadków , zakup ionych  p rzez  rr.egOf okazyj- 
n ip  n a  licytacji.

C ena jaką złodziej o trzym uje o d  p a se ra  
za  sk radzione rzeczy jest n iow iarogodnie niska. 
■W ten  sposób  rzeczyw isty  zysk z kradzieży 
p rzy p ad a  w  udziale, nie zlodziejo wi, lecz paserow i, 
przyczem  ten  ostatn i jest najm niej ,n arażony  
n a  n iebezp ieczeństw o odkrycia go p rzez  o rga­
ny  bezp ieczeństw a publicznego.

Jest rzeczą w prost fante styczną fakt, z j i r  
arą szybkością  k radzione rzeczy p rzechodzą 
Ł, rą k  do rąk. Już w  s iąg J  jednego  dn ia  zm ie­
n ia ją  one k ilkakro tn ie  w łaścicieli. O  ile zosta-

wedlug dr. Schncickerta opracował i streścił Zygmunt l-ewartowicst (ciąg dalszy},

j )  O  u k ry w a n iu  rz e c z y  h r a iz im y d i*ta  skradziona w iększa p artja  tow aru , w ów cuas 
pase r dzieli ją  i rozsyła w  różnych kierunkach . 
M a on  sw oich ekspedytorów  i w spólników , 
a  dzięki udoskonalonej; lokom ocji schw ytanie 
skradzionego  m ienia okazuje się rzeczą  o  w io­
le  trudniejszą aniżeb schw ytanie złodzieja. A  n a­
w e t w  w ypadkach , gdy sp raw ca kradzieży 
schw ytany  .został poszukiw anie łu p u  okazuje 
się, niestety , p rzew ażn ie bezskutecznem u

P rócz, i tego  złodziej rue jes t zw ykle skłon­
n y  do  zd rady  pasera . jednej strony, jest on 
p rzekonany, że w  razie konfrontacji p ase r wy­
śm ieje go bezczelnie i pow ie, że go pierw szy 
raz  w  życiu w idzi, z diugiej zaś, p ase r to  je­
d yna  p ed p o ra  złodzieja; g j j  opuści w ięzienie 
p ase r m u  d a  zasiłek  lub pożyczkę, podczas, po ­
by tu  w  w ięzieniu, b ile go złodziej n ie  zdra­
dzi, w sp iera  p ase r pozosta łą  rodzinę rzęzi- 
nueseka-

P ap iery  w artościow e sp rzedaje  ułodz.ei 
n a  m ocy podrob ionego  dokum entu , p  i;e w ie, 
że  kradzież n ie  zo sta ła  jeszcze zauw ażona  
i banków  nie ostrzeżono. N icra^ rów nież sprze­
daży  tej dokonuje złodziej lub  p ase r w  bardziej 
ogległej m iejscow ości, do  k tórej jeszcze nie. 
do tarła  w ieść o  kradzieży. Jednakże od czasu, 
gdy służba policyjna zoc-nła tak  udoskonalona, 
iż n danej kradzieży w iedzą natychm iast n ie  
tylko u rzędy  policyjne w  m ieście, gdzie zosta ła  
o n a  popełn iona, lec i rów nież dzięki telefonow i 
i telegrafow i w  innych m iastach— w praw ni z ło ­
dzieje rezygnują ze  spieniężenia pap ieró w  w ar­
tościow ych, św iadom i niebezpieczeństw a, :akie 
d la  n ich  m ogłoby i tą d  w yniknąć; •

B ardzo często  sp ien iężają  złodzieja r z e ­
czy k radzione w  io m b a rd a c h .S u m a , jak ą  otrzy­
m ują pod zastaw , jest znacznie w yższą od  
ew entualnej zap ła ty  pasera . R ów nież w  ten  
sposób  un ikają  cn i ew en tualnego  „zasypania" 
ze  strony  w spó ln ika -pasera , o raz m ożliw ości 
o dnalez ien ia skradzionych rzeczy  u  p a se ra  p o d ­
czas rewizji. P rócz tego  dodatkow y żysk przy- 
sp arza  złbaziejow i spr-zedai kartki zaeraw niczci.

T d  zaStosbw anie iom bdrdu  pów ińny  w ziąć 
p o d  Uwag?? organy policji j o toczyć go specjal­
nym  nadzorem  W sk azan a  jes t częsta kontro­
la  ksiąg i  p rzeg lądan ie przedm iotów , k tóre df» 
lom bardu  osta tn ie  w płynęły, jako  też spraw ­
dzan ie  dokum entów  osobistych zastaw ników . 
P iz y  ywększych lom bardach  pow in ien  s ta le  

• u rzędow ać u rzędn ik  policji, k tóry  w razie  jakian 
gokoąS ięk podejrzen ia  sp raw dzi dokum enty  od- 
dająpe-go w zastaw  i pochodzen ie  zastaw ionych 
przedm iotów . Je s t to  konieczne w  celu uni­
knięcia  zjaw iska, iżby lom bardy  zam ieniły  się  
n e  w ielkie środow iska pasersk ie.

W  poprzednich  p u n k tach  wskazywaliśm y 
w  jak i sposób  zw ykle sp ien iężają  złodziej* 
uzyskane zapom ocą kradzieży p rzedm ioty  i nr 
ro lę  paserów . O becn ie  chcem y p p d ire ś lić  jesz 
cze jed en  sposób, stosow any p rzez złodziei 
w  celu późniejszego sp ien iężenia kradzionego—  
m ianow icie  ukryw anie.

Z łodzieje , b o jąc  się5 iż  szybka realizac ja  
k radzionego zysku m oże zw rócić n i  siebie uw a­
g ę  policji, p rzechow ują łu p .p rz e z  długie m ie­
siące , a  n aw e t i la ta , aby  w yjąć go n a  św a tło  
dzienne, gdy już opinja publiczna o danej* kra­
dzieży zupełn ie  zapom nia ła . T e n  rodzaj po ­
s tępow an ia  jes t d ia  policji m niej w ygodnym , 
gdyż bardzo  trudno  jest w paść  n a  ślad  złodzie­
ja, Ó ile skradzione rzeczy zupełni-? zniknęły! 
Z  drugiej zaś strony, o ilef Zostaną u sta loną 
p ew n e  pow ażniejsze poszlaki, w ów czas rew izja, 
p o p rzed zo n a  o bserw acją  m oże dać doskonały  
m ate rja ł dow odow y.

Jednakże odnalez ien ie rzeczy  kradzionych  
je s t rzeczą  bardzo  trudną ze  w zględu  n a  to , 
że  z ło d z ie je1 ukryw ają łu p  sw ój bardzo  sp ry t­
n ie, zw ykle go zakopując. A b y  zaś rzeczy  za­
k opane uchronić od  zniszczenia, złodzieje ukry­
wają kosztow ności w  bu te lkach  lub  blaszai*" 
k cch , n ieraz  ow ijają w  szm atk i p rzepo jone oli­
w ą , B ardzo często  zakopują złodzieje łu p  n a  
cm entarzach , w lasach  lub  zagajnikach. C zę­
sto  rów nież pizec how ują go w  p iecach , p o d - 
p od łogą, r a  strychach lub w  rozkopanych  p i­
w n icach . Z ak o p an a  tn p y  w yjm ują d o p isrc  
y. tedy , gdy n iebezp ieczeństw o  w ykrycia ich m i­
nęło . C tęsto  złodziej skazany  n a  d łuższą ka­
rę  w ięzien ia w y dobyw a kra-Tuone rzeczy  p a  
odbyciu  kary .

Z e  w zględu  a a  pow yższe okoliczności eat 
rzeczą  arcy-w ażną o bserw acja  ludzi podejrza­
nych  o tlokonanifc kradzieży  i w ysiedzenia gdzie 
tak o w i ukryw ają  przedm ioty , u ijjsk ąp e  zapo- 
rnocą w ystępku lub  zbrodni.

O  ile po lic jan t zaufważy, iż człow fek obser­
w ow any, a podejrzany  o  kradzież idz e n o cą  
w  la s  z ło p a tk ą , to  pow inien  go obserw ow ać, 
gdyż je s t .rzeczą p ew n ą, iż zam ierza  on w yko­
p a ć  ukryty łup , lub  tuż takow y zakopać.

Z  pow yższego w ynika, l i  po lic jan t w  p ra ­
cy śledczej pow in ien  uzbroić się w  cierpliw ość 
f, w yczekać p ew ien  okres czaru , o  Je n ie znaj­
duje dow odów , a  p o siad a  d o sta teczn e  poszlaki. 
Z łodziej w cześniej lub  później p rzyjdzie do  
kryjów ki, w ydobędzie łu p  i  zm ier^ s to p ę  żyą 
ciwwą, C hwili tej n s ieży  w yczekać.

(C. d . n.).

Dr. W. MĘCZKOWSKI. 4)

Policja iojita 0  Polsce.
Szkic h isto ryczna

^  (c. a \■ "w -
Szpiegom  zaprzysiężonym t  przybranym 

V pewna fermy służby państwowej, dawano 
nad oDywateiamj daleko idącą władzę tainą, poz­
wolono aręsziować, wnikcć w życie prywatne. 
Wciągać do więzień. „Pełne są -— głosi ra­
p o rt — księgi szpiegowskie doniesień m iotają­
cych obelgi na urzędnika, na zacne damy; pe?- 
n e  wiadomości gorszących, których uczciwy 
człowiek ustydziiby się pisać, których by wzdryg­
nął się słuchać". A co najważniejsze, ci d tnun- 
cjąnci ustawowo, mieli zapewnioną zupełną bez­
karność, zwolnieni byli od odpowiedzialności 
nawet w wypadkach najstraszniejszych & fałszy­
wych oskarżeń.

Art. 25 instrukcji wydanej przez M. Lubo- 
widzkiegó w 1E2C—21 r. zwalnia szpiega od 
wszelkiej odpowiedzialności za czynione do­
niesienia, wyjmując tylko wypadek, gdyby m u 
dowiedziono przekupstwo.

Bezpieczni brakiem odpowiedzialności za' 
doniesienia, cienuncjowali nieraz z nienawiści, 
d la zem sty, podając wiadomości wprost fałszy­
we, pełne .<łaanshv. Znaleziono deklarację jad* 
ne^c ze szpiegów, w której oświadcza na piś­
mie, ze porrtkr.o przestróg, nagan i kar do ­
puścił s ir  kłam stwa i że jeśli raz jeszcze zfuźy 
ktamliwe doniesienia to  skazuje się na 3 5  p la g  
fiażeJw, kosachisni na placu rosśyjsiem.
... Ta cała sfera szpiegów operowała szc?®- 

tam , gdzie można było przypuszczać ist­

nienie zorganizowanej myśli polskiej. A więc 
pre edewszystki&m' wśród młodzieży szkół śred­
nich I uniwersytetu: w sfery młodzieży wciskali 
się specjacni szpiegowie (Pietrykowski w ostat­
nich latach przed rewolucją 1630), przedstawiali 
się jako zapaleni rewolucjoniści 5 pozyskawszy 
zaufanie donosili u  wszelkich ruchach wśród 
młodzieży,

W wojsku grasowało wielu szpiegów, lecz 
akcję ich w. wojsku V/, książę pragną! zjedno­
czyć wyłącznie we własnem ręku: wojsko, po­
zostające pod jego naczelną kom endą, pragnął 
przedstawiać wobec cesarza Aleksandra i Miko­
łaja, jako wolne od wrzenia, spisków i dla fcego 
zazdrośnie starał się ukrywać to , co się tam  
dzieje od wzroku zwłaszcza Nowosiiccwa, w któ­
rego interesie leżało wykazywać, że w wójsjcU 
wre S je s t ono gotowe do wybuchu.

Szczególnie, baczną uwagę zwróciła poza- 
tęm  policja tajna na wolnomularstwo. Już 
w 1816—18(1? r. Kożniecki drogą niesłycha­
nych intryg doszęd'. do tego, że. go wybra­
no na zastępcę wiaiklugo Mistrza, o  w 1321 
został obrany Wielkim Mistrzem.

Do Loży Braci Zjednoczonych należał sta­
ry Mackrott, który jeszcze w 1814 r. otrzymał 
Stopień 7 kawalera Różanego Krzyża, Dopiero 
w 1819 i .  wniesiono oskarżenie przeciwko niemu 
5 jako zdrajcę skazano na usunięcie ze wszystkich 
lóż. Skarżył się z tego powodu T. M ackroti 
bardzo do W. Księcia, zaznaczając, że to  je s t  
„największa kara dia m asonai człowieka honoru".

UŚiiował dostać się do wolnomularstwa 
syn jego, Herfryk, iecz bezskutecznie, już bo- 
**■:„,-n był znany jak.o szpiag. Niemniej jednak 
Henryk M ackrott bpiekował się  wolnomular­

stw em  i stale donusił W. Księciu o  tern, co 
się tani dzieje, korzystając z innycn źródeł. Tu 
bowiem, jak i do innych, niebezpiecznych z punktu 
widzenia rządu rysyjskiego, instytucji usiłowano 
wprowadzać oddanych sobie łudzi.

Takirn między innem: był Karol Hoffman 
kontroler generalny mennicy warszawskiej, póź­
niej główny pom ocnik Nówosilcows przy roz- 
grabieniu majątku lóż m asońskich po ich zam­
knięciu przez Cesarza w 1821 r.

Szczególną opieką otoczono sejm , sena­
torów i posłów; śledzono ich w dómacn, do­
noszono ich słowa lub urywki rozmów, gdzie 
posłowie, bywali, z kim się widywali, jakie 
wnioski nowe będą  postaw ione, jakie sprawy 
na sejm ie poruszono i t. p. Na czas otwarcia 
i działania sejmu organizowano specjalne kadry 
policji tajnej, zwykie pod kierunkiem H. Mnck- 
rotta. Przed zebraniem  się każdego sejm u or­
ganizowała się zgraja szpiegowska w pogotowie 
bojowe, Działali tu głównie Rożniecki, Lubc- 
widzki i H, M ackrott. Komunikowali naprzód 
W. księciu o pianach posłów, o  przylotow y- 
wanach wnioskach.

Zresztą szpiegowano wszędzie i wszyst­
kich. Tajrii agenci dzi ałali w teatrze, na jarm ar­
kach (zwłaszcza jarmarki Łowickie były pod  
stałą opieką), na cmentarzach, zwłaszcza na 
pogrzebach osób popularnych. Szotagami na- 
peiriano  miejsca zabaw publicznych, wprowa­
dzane ich na żebrania prywatne towarzyskie, 
kazano im śledzić każdy Io-ok ludzi, znanych 
z przywiązania dc ojczyzny. W 'ostatnich przed 
rewolucją czasach dodawano niektórym oso­
bom  po 4 - 6  szpiegów. Szpiegowano nawet, 
w ustępacn. (C. d. n.).
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TADEUSZ WOLFENBURG.

Z dniem  10 stycznia b. r. rozpoczął sią 
VIII kurs szkolny w Głównej Szkole Po­
licyjnej. Na kurs powyższy powołano 98 
funkcjonarjuszy wyższych i 188 przo­

downików ze wszystkich województw Rzeczy­
pospolitej.

Równocześnie powołano na kursy szkol­
ne w województwach 502 przodowniKów i 1225 
posterunkowych. Liczba tych ostatnich wzroś­
nie* w ciągu pierwszego kwartału na około 
’l500, co przy trzechmiesięcznym kursie dla po­
sterunkow ych. da f i  obecnym  roku do 5.000 
wyszkolonych policjantów, a ponadto przy 5-cio 
m iesięcznym  kursie dla przodowników i ofice­
rów policji, blizko 1500 wyszkolonych szarż 
wyższych.

Sprawa wyszkolenia policji, podniesiona 
w ostatnim  czasie przez Głównego Komendan­
ta  p .  H oszow skiego  i J e g o  Zestępcę p .  W crd ę s -  
M ego  na czoło spraw policji, rozwija sie mimo 
nader nie sprzyjających warunków (niewystar­
czająca kredyty, brak budynków na lokale szkół, 
polic.) pom yślnie.

Wyrazem skoordynowania I trw ałego po­
stępu  pracy nad wyszkoleniem policji był zjazd 
komer/danćów szkół, zarządzony przez Komen­
danta  .Głównego w  drugiej połowie grudnia 
ubiegłego roku-.

Zarządzenie zjazdu K om endantów  szkół 
naą£ąpiło na skutek opracow ania w  Komendzie 
Głównej przepisów wykonawczych, ustalających 
organizację i tryb wyszkolenia policji.

Całokształt przepisów o wyszkoleniu po­
licji został gruntownie przedyskutowany na 
wielokrotnych konferencjach naczeiniKów wy­
działów.

Myślą przewodnią narad w tej sprawie 
było oparcie działalności kadr policji państw o­
wej n a  z d ro w e j podstąpcie w y tę ż o n e j p r a c y  p r z y ­
go tow a w cze j do z i io c d a ,  czego w y ra z e m  m a  hyd  
szko ła .

W ustalonych przepisach o  wyszkoleniu 
policji rozróżniono część służbową k  część 
naukową.

Treścią części służbowej je s t  organizacja 
szkół, c ra r program  dotyczący zakresu nauko­
wego i podziału na kursy, dalej administracja 
i urządzenie szkół, wreszcie przepisy o egza­
minach i rygoru szkolnego.

Na treść części naukowej składają sią 
Szczegółowe program y nauk, ujmujące nauką 
poszczególnych przedm iotów, stosow nie db za­
wodowych potrzeb policji.

Poprzez rozdziały i ustępy przepisów prze­
wija się silnie w odpowiednich miejscach ak­
centow ana myśl wychowawcza, znajdująca zre­
sztą wyraz w specjalnym ustępie części służbo­

wej, o  oddziaływaniu kuituralno-wychowawczem 
szkół na funkcjonałjuszów policji.

Poziom oraz rr.yś! dydaktyczno-wychowa­
wczą szkół policyjnych zilustrują najlepiej niżej 
podane ustępy, w yjęte z przepisów' o wyszko­
leniu policji.

Zakres zawodowego wyszkolenia policji.
(Wyjątek z części służbow ej przepisów  o wyszkoleniu' 

policji).

W zakres zawodowego wyszkolenia poli­
cji wchodzą w myśl Przepisów o organizacji 
szkół policyjnych Min. Spraw Wewn., następu­
jące przedm ioty szkolne:

1) instrukcja służbowa,
2) służba śledcza,
3) prawa karne, ‘
4) procedura k a rn a ,-
5) prawo państwowe i administracyjne,
6) policja zdrowia,
7) hlstorja Poljski,
8) geografia Polski, «
9) m usztra i nauka strzelania,

• 10) gimnastyka.
W myśl powołanych Przepisów Min. Spraw 

Wewn., oraz dotychczasowej praktyki policyjno- 
szkolnej należy zakres wiadomości potrzebnych 
dla funkcjonarjuszów policji z poszczególnych 
przedmiotów, rozumieć następująco:

1} Przez in s tru k c ję  s łu ż b o w ą  naieży rozu­
mieć „Tymczasową Instrukcję S łu ż b o w ą d la  po­
licji, wydaną w drodze rozpora. Min. Spraw Wewn. 
w połączeniu z przepisami dyscypiioarneini, 
mundurowemi, oraz przepisami wykona wczemi 
z rozkazów Komendanta Głównego, wreszcie 
przepisami biurowemi i gospodarczymi dla 
policji.

2) Przez s łu żbę  ś ledczą  — naukę o prze­
stępcach i wykunaniu przestępstw , podającą 
zgodnie z przepisami ustaw  sposoby postępo­
wania, zdążające do wykrywania przestępców  
i udowodnienia im winy,

3) Przet praW o i  p ro c e d u rę  Jc^m ą—  nauką 
pozytywnych przepisów obowiązującego kodek­
su karnego i poznanie głównych zasad ustawy 
postępow ania karnego, v zastosowaniu do wy­
stąpień policji.

4) Przez p ra w o  p a ń s tw o w e  i  a d m in is t ra c y j­
n o  —  zarys órganizacji władz, poprzedzony 
wstępnem i wiadomościami o państw ie i ustawą 
konstytucyjną, oraz obowiązujące przepisy u- 
stawodawstwa administracyjnego w. zakresie 
dotyczącym  bezpieczeństwa i porządku publicz­
nego.

5) Przez p o lie ję  z d ro w ia — przepisy ustaw  
i rozporządzeń sanitarnych (w tem  w eterynaryj­

nych),, do tyczących  ochrony zdrowia publlez? 
nego, oraz doraźne ratownictwo.

o) Przez h is to r ię  i  g e o g ra f  j 4  P o ls k i —naukę 
o Polsce, z rozróżnieniem części dziejowej i kra­
joznawczej.

7) Przez m u s z trę  i  n a u k ę  s trz e la n ia  — wy­
ćwiczenie wojskowe w zakresie potrzebnym  dl? 
policji, jako korpusu uzbrojonego.

8) Przez g im n a s ty k ę —  ćwiczenia sprawno­
ści fizycznej, oraz ćwiczenia sam oobrony ba? 
uciekania się do użyci? broni, czyli t. zw. gim­
nastykę policyjną.

Oddziaływanie kulturalno-wychowawcze.
(wyjątek z  części służbowa) przepisów o w yszkolenie 

policji).

Prócz wyszkolenia zawodowego spełnia^ 
winny Szkoły policyjne zadania kulturalno-wy- 
chowawcze.

Obowiązek oddziaływania wychowawczego 
ciąży na 'wszystkich wykładowcach, którzy 
w bezpośrednim  kontakcie z uczniami kursów 
starać się m ają o wykształcenie w nich poczu­
cia: o d p o w ie d z ia ln o ś c i, obow iązkow ośc i i  s p ra w ie -

Nauka ustaw karnych i przepisów porząd­
ku publicznego nasuwa wiele sposobności do 
zwrócenia uwagi na wyżej wymienione trzy 
podstawowe właściwości charakteru. Wychowa­
niem narodowerr uczniów winien natom iast 
przetzewszystkiem zająć się wykładowca nauki
0 Polsce.

Treść dziejów naszych dostarcza wiele 
świetlanych wzorów poświęcenia, m ęstw a, pra­
cy i ofiarności naszych wielkich, dla au b ra  og ó iu , 
dla w ie lk o ś c i p a ń s tw a ,  dla u lż e n ia  n ę d z y , oraz 
wie te przykładów spełnienia obowiązku, stałości
1 praw ości charakteru, co  przedew zzystk iem  na­
leży  p od n osić  w  w ykładzie.

Poza nauką szkolną winni kom endanci 
szkól urządzić na każdym kursie 2 do 4 odczy­
ty  oświatowe, oraż o tle m ożności zarządzić 
7 początkiem , lub końcem  kursu wycieczkę 
krajoznawczą.

Nie natęży jednak więcej urządzać odczy­
tów  jak dwa w m iesiącu I to tylko w niedzie­
le i święta, w godzinach przedpołudniowych. 
Odczyt ma trwać nie więcej jak godzinę. N* 
odczytach obowiązuje przym usowe obecność 
uczniów i personelu szkolnego. .

Rozpoczęcie i zakończenie kursu, trakto­
wać jakc uroczystość szkolną, łącznie z  nabo­
żeństw em  w kościele.

Kompanje szkolne m aszerują do kościoła 
jako oddziały zwarte, pod kom endą wyznaczo­
nych wyższych funkcjonarjuszów. (Co d. n.).

W . ZALESKI.

Z dziejów obyczajowości 
w Warszawie.

(Ciąg dalszy).

—:o:—
Motej wytworne z powierzchowności ar­

tystki, przeważnie Niemki, uprawiały wśród gości 
na trę tną  żebraninę, jeżeli nia dostały pieniędzy 
a* swe towarzystwo. Należy nadmienić, że 
francuska kokota, wezwana do gabinetu brała 
oddzielnie za swoje towarzystwo po 25 rubli, 
Niemka zaś zadawalniała się i rublem, gdy 
-siadła za stołem . Po pewnej chwili wszakże 
każda z nich zawsze opowiadała obecnym , że 
■na staruszkę m atkę lub obojga sędziwych ro­
dziców, którym  jutro musi postać pieniądze 
n :  życie, a niema tymczasem  ani grosza. Że­
brząc w ten sposób nie gardziła kilkudziesięcio­
ma kopiejkami od każcego z obecnych gości.

Takie to  miłe instytucje na kiika lat przed 
v;ojną były reklamowane i m odne w Warszawie. 
Tego odm iennego gatunku domy publiczne da­
wniej nar/w ały  się teatram i v ś o te t4 ,  a  po­
tem  dzięki pom ysłowości niezapomnianego 
w dziejach koajpiarskich Szajnowicza, właści­
ciela „Renesansu" kabaretam i.

Po śmierci Szajnowicza „Renesans" zajęła 
węgierska Żydówka nazwiskiem Stamati, która 
wyzyskiem i uprawianemu skandalam i przeszłe 
wszystkich swoich poprzedników w zawodzie

kierovm!ctwa lupanaram i, nim władze polskie 
położyły tem u kres i spelunka, należąca do tej 
damy na zawsze zniknęła z Warszawy, przero­
biona na kinem atograf teraźniejszy.

Należy także wspomnieć o jeszcze jednym  
szantażu, uprawianym w tego typu spelunkach. 
Fakt, który przytaczamy, wydarzył się w kaba­
recie przy ulicy Bielańskiej. Do stolika, przy 
którym  zasiadł jakiś samotny starszy mężczy­
zna r a  rozkaz gospodarza przysiadła się niepro­
szona jedna z artystek a wnet, również na 
rozkaz gospodarza, kelner postaw ił na sto le bu­
telkę zamrożonego szampana. Dama piła, 
lecz gość nie. Po chwili „artystka" wi­
dząc, że gość nie zajmuje się nią wcale, 
bdeszła szukać szczęścia przy innym stoliku, 
gość zaś przywołał kelnera i zapłaci! swój 
rachunek, z wyjątkiem szampana, k tó rego  nie 
żądał. Wszczęła się awantura* lecz gość byl sta­
nowczy, za szampana nie zapłacił i opuścił za­
kład, udając się prosto do dom u. Po wyjściu 
z kabaretu za gościem tym  postępow ało dwuch 
vrysłarrych umyślnie kelnerów, którzy mieli po­
lecone przez gospodarza odzyskać pieniądze za 
szampan, pity przez artystkę. Gdy ów* jego­
m ość wszedł do dom u, w którym mieszkał 
i stróż zatrzasnął furtkę, w kiika chwil potem  
zadzwonili do bramy kelnerzy, pytając grzecznie 
kto był ten p a r , który tylko co powrócił do 
dom u, ponieważ znaleźli oni jego pugilares, 
pozostawiony w restauracji i chcą go oddać. 
Stróż, nie podejrzewając, podstępu wskazał im 
mieszkanie owego pana, dokąd "udali się kel­
nerzy. Dzwonek zaalarmował domowników 
i do przedpokoju wyszła żona owego pana.

który wrócił z kabaretu. W ówczas kelnerzy 
oświadczyli krótko, że pan ten  bawił się tej no­
cy w kabarecie w towarzystwie wesołych dam  
i uciekł nie zapłaciwszy rachunku. Można so ­
bie wyobrazić zamieszanie, jakie spławił ten  
szantaż w przyzw oitej rodzinie, której ojciec 
miał nieszczęście zajść do kabaretu. A ile ta­
kich szantaży uprawiali właściciele kabaretów 
I zgrani z nimi kelnerzyl

Tego typu jaskinie szantażu i zdziera twe 
istniały tylko W Rosji, zkąd przeszczepiły się 
na bruk warszawski i łódzki i tu  nawet zaczęły 
jeszcze szerszą praktykę, w sztuce bowiem su- 
tenerstw a i szentażu warszawscy aifensi i han­
dlarze żywym •'awatem zawsze pouczali swych 
kolegów rosyjskich 1 na bruku moskiewskim 
cieszyli się wielką powagą, dorabiając się 
z czasem  wielkich fortun. W szak duży dom  
publiczny na wielką skalę z filjami jarmarczne- 
mi w Niżnim Nowgorodzie i lrbicie, otworzyła 
Zośka Sawicka z Warszawy, po której interes 
orzy ulicy Fre+a, nabyła Niemka Hannem ańowa, 
a- potem  rewirowy Owsianko. Młodszy z braci 
Kiefferów, po  opuszczeniu Warszawy był beza­
pelacyjną powagą w świecie sutenerów  przy 
uilcy Twerskiaj w Moskwie, inni zaś jak „Malowa­
nek' . utrzymujący przy ulicy Leśnej dom y pu­
bliczne, jednocześnie byli Drzyjęci do groad 
członków towarzystwa mosKiewskiego wyścigów 
kłusackich i posiadali przepysz-napstajnie

(C. d. n.)t

S Z K O Ł A  P O L I C Y J N A .



x° n GAZETA ADMINISTRACJI |  POLICJI PAŃSTWOWEJ. (5) 173

BRO&ł. 33WLCWSK1.

* POLSKA WSKRZESZONA.
Po przybyciu de Warszawy francuskich 

oficerów z gen. W eygandam na czele, 
rozpoczęty się narady polsko-francuskie 
w sprawie odparcie nieprzyjaciela. Go­
dzono się cc do konieczności obrony 

stolicy,—lecz zdania były podzielone co do spo­
sobów podjęcia kontrofenzywy. Francuz: chcieli 
powtórzyć operacją bitwy nad M arną — z te.n , 
żeby dopuścić nieprzyjaciela aż do linji Wisły 
i Sanu na południe, a oskrzydlające uderzenie 
przeprowadzić od północy. Naczelny wódz 
jednak przeprowadził swój projekt — niejako 
„Marny odwróconej", który polegał ne tem, 
żeby na południu, gdzie sytuacja nasza była 
pomyślniejsza—bronić dotąd zajmowanych po­
zycji, zaś głównie osianiąć Lwów i zagłębie naf­
towe. Grupa północna miała brpnić Warszawy 
a centrom złożone z przegrupowanych jedno­
stek  i skoncentrow ane w obszarze Wieprza — 
miało utworzyć m asę manewrową i uderzyć 
od południa na lewa skrzydło i tyły wojsk 
bolszewickich zajętych atakow aniem  Warszawy.

Odpowiednia rozkazy wydało * Naczelne 
Pow ództwo 6 sierpnia. Plan był ryzykowny
1 trudny do przeprowadzenia. Trzeba było już 
podczas tego marszu w stecznego—niema! pod 
okiem nieprzyjaciela zorganizować arm je. wy­
dzielać poszczególni: oddziały i tworzyć nov/e 
jednostki, oraz obsadzać niemi nowe stanowi­
ska. Ró wnocześnie zaś trzeba było w te  oddzia­
ły w znacznej części zdemoralizowane dotych­
czasowym przebiegiem walki, zmęczone długim, 
mozolnym odwrotem , tchnąć nowego ducha— 
zapalić do dalszego boju, dać nieco odpoczyn­
ku i zaopatrzyć je  w najniezbędniejsze środ­
ki, gdyż jak rozkaz Naczelnego pow ództw a
2 całą stanowczością z a p o w ia d a ł:  „Nogą f m ęs­
twem  piechura polskiego musimy wygrać tę 
bitwę całkowicie".

Dla przeprowadzania koncentracji do za­
mierzonej przeciw—akcji,'trzębą było oderwać 
się od nieprzyjaciela, czyi; kontynuować od­
wrót przyspieszony, dopuścić czerwoną arrn-ę 
ąż niemaji pod sam e rrmry stolicy. Cały plan 
Naczelnego Dowództwa został mimo rozliczne 
trudności wykonany z precyzją i w rezultacie 
udał się znakomicie.

W obec ciągłego odwrotu wojsk polskich, 
bolszewicy, pewni zwycięstwa, parli niepow­
strzymanie wprost na Warszawę, którą zdobyć 
miała ich XVI armia w spom agana oH północy 
jeszcze przez armie lii i XV. Ponieważ zaś ich 
wódz, Tuchaczewski, przypuszczał, że Polacy 
zechcą bronić sią na linji Wisły, więc dla zła­
mania wszelkiego oporu, pchnął prawa skrzy­
dło swych wojsk, mianowicie lii korpus jazdy, 
i IV arm ię — na Płock i W łodaw ę*, by w tych 
miejscach sforsować Wisłę i okrążyć arm ię pol­
ską," broniącą Warszawy, równocześnie by od­
ciąć od Gdańska nadchodzące transporty i na­
wiązać kon tak t z  .Niemcami. Podobne też za­
danie oskrzydlenia od południa Warszawy mia­
ła grupa mozyrska, która szła na Pa-czew i Gar­
wolin. Armia konna Budionnego szła od Bro­
dów na pctłudnio-zachód, by zdobyć Lwów, a 
XIV armia dążyła do sfoisowanin Seretu i m ar­
szu na zachód. Łącznikiem między frontem  
półnoenym i południowym była XII armia rozcią­
gająca się od Włodawy na południe wzdłuż Bugu.

12 sierpnia wieczórem, gdy już nieprzyja­
ciel dochodził do nowozajatych, umocnionych 
stanow isk  polskich, koncentracja i nowa orga­
nizacja naszych wojsk została Już przeprowa­
dzoną. Front północny, pod dowództwem ge­
nerała hallerc, składał się *  trzech armji: V 
dowodzona przez gen Sikorskiego, oparta o 
Modlin, miała nerazie rozbić wszelkie próby o- 
skrzydlenia Warszawy od północy, centrum 
twc-zyła I a^mia gen. Latinika i jej to  przypa­
dło główne zadanie obrony warszawskiego przy­
czółka m ostowego, wreszcie na południe II ar­
mia gen. Roji broniła przepraw na Wiśle od 
Warszawy do Dęblina,

Front środkowy dowodzony przez gen. 
R y d za-Śmigłego, stanowił grupę uderzeniową 
i składał jfcię z dwu armji IV gen. Skierskiego 
i 111 gen- Zielińskiego, która zarazem miała o- 
słaniać początkową faźę działań całej tej gru­
py, przed możliwam uderzeniem XII armji bol­
szewickiej. VI armja południowa, broniła Wschod­
niej Małopolski-

Śwłiam  16 sierpnia miały oddziały pciski i

zacząć działania zaczepne1!, do tego czasu miały 
one prowadzić walkę obronną. Lecz wobec 
wzmożonego nacisku nieprzyjaciela, na przyczó­
łek warszawski, w nocy z 13 na 14 gen. Haller 
nie chcąc narażać stolicy na Zbyt wielkie nie­
bezpieczeństwo, polecił gen. Sikorskiemu, by 
na czele V armji już 14 z rana rozpoczął prze- 
ciw-natarcie. Skutkiarr- tego o dwa dni wcześ­
niej zaczęła się na odcinku modlińskim nasza 
kontrofensywa.

Po zaciętych i bardzo krwawych walkach, 
najcięższych jakie wogóle stoczono w tej kam­
panii — gen. Sikorski już czjn/artego dnia roz­
bija XV arm ję sowiecką 5 posuwa się zwycięs­
ko naprzód, mimo, że lewe jego skrzydło jest 
jakiś czas poważnie zagrożone przez nadbiegło 
tymczasem  dywizja IV armji. 17 sierpnia zaj­
muje Pułtusk i Serock.

Działania te  ułatwiły w dużej mierze za­
danie I armji, broniącej przyczółka warszaw­
skiego przed równoczesnym atakiem  dwu ar­
mji 111 i XVI. Walka zaczęła się w nocy z 13 
na 14. Bój toczył się głów nie.o Radzymin, 
który kilkakrotnie przechodził z rąk do rąk. 
Dzień 14 sierpnia był batdzo ciężkim dla o- 
brońców stolicy; wieczorem patrole nieprzyja­
cielskie podchodziły już pod Pragę. N astępne­
go dnia jednak położenie cię poprawia, odzys1 
kany zostaje Radzymin i inne pozycja, które 
już trwale są trzym ane przez oddziały I armji. 

4 To też 16*ty upływa we względnym spokoju, a 
17 go rozpoczyna Iarmja atak. Wojska niaprzyja- 
cieisKie cofają się, w następstw ie czego, 15 dy­
wizja piech. około godziny 5 wieczór zajmuje 
Mińsk Mazowiecki i łączy się ż 14 dyw. piach, 
z IV armji.

Tymczasem ściśle według powziętych de­
cyzji, w dn. 16 sierpnia rpżpoczęła swą akcję 
centrum — pod osobistem  dowództwem Na­
czelnego W odza. Dywizje, wchodzące w skład 

. iii i IV 'armji ii,szykowana wachiarrowatc 
W" schody, puściły się ód Wieprza, szyb­
ko naprzód, rzucając, się ną tyły I komunikacje 
czerwonej; armji, Thjęrhnica otączsjąćą koncen­
trację taj masy, ęraż szybkość jej ruchów (prze­
szło ÓQ km. dziennie) wydały jakpajlepsze re: 
zultaty. Zaraz w pierwszym dniu przestała ist­
nieć grupa mozyrska. Zaskoczone tym ruchem 
arłnja atakujące przyczółek warszawski straciły 
w zupełności głowę, poczęły na oślep wycofy­
wać się nii północ i wschód. O chaosie jaki 
podówczas zapanował w głównej kwaterze bol­
szewickiej świadczy dobitnie fakt, że  mimo 
tak zmienionej sytuacji na głównym tea irzeb  :ju, 
prawa skrzydło czerwonej armji, nie powiado­
mione o zasJych wypadkach kontynuuje jeszcze 
18-go swój marsz na zachód i atakuje Płock,

W ten  sposób nie tylko została ocóiona 
Warszawa, ale też i nieprzyjaciel został rozgro­
miony. Dla zadania ostatecznego ciosu czerwo­
nej armji, Naczelne Dowództwo zorganizowało 
ogólny pościg w kierunku północnym, by od­
ciąć nieprzyjacielowi drogę odwrotu na wschód 
i ewentualnie przyprzeć go do granicy pruskiej. 
I ten manewr uda! się w zupełności, Z  dniem 
24 sierpnia wszystkie oddziały p ilsk ie  skończy­
ły swój marsz w stronę granicy niemieckiaj 
a rezultatem  bitwy warszawskiej było św istne 
zwycięstwo, które zniszczyło w zupełności nia- 
przyjacieta i przynic Jo około 70.000 jeńców, 
2,30 dział i 10GC. karabinów maszynowych i m nó­
stwo m aterjału różnego rodzaju, przyczani znacz­
ne siiy sowieckie, bo przeszło 50,000, schroniły 
się na terytorjurr. niemieckie.

Wiele mowiono już i pisano O tym  „cu­
dzie" nad Wisłą. Im bliżej jednak wnikamy 
w dzieje tych faktów tego świetnego zwycięs­
twa, tem  więcej znika ten  charakter cudow­
ności", tem  silniej w ystępuje na jaw czynnik 
realny, zbiorowy wysiłek narodu.

Skutkiem  długotrwałej niewoli i tegc  fak­
tu, że obcy, mimo nasze wysiłki, decydowali 
zawsze o naszym losie, skutkiem  braku.jakichś 
jaśniejszych przez długi czas chwil, skutkiem 
wreszcie nawet i tego, że ts  świeżo odzyska­
na Polska, była nie tyia naszym własnym dzie­
łem, ile raczej poda-kiam obcym, zatraciliśmy 
wiarę w własny czyn, w własne siły.

To też gdy wreszcie wybiła godzina tego 
czynu, gdy cały naród zdany tylko na siebie, 
ześrodkowal cały zapai i energję, by wroga 
wyprzeć z ziemi ojczystej i gdy wreszcie wróg

ten legł rozbity, uznano to za „cud". Tymcza­
sem  „cudu" tego nie dokonały jakieś moce 
nadprzyrodzone, lecz trzy czynniki: zapał i o- 
flsrność narodu, e nera ja i niezłomna wola zwy­
cięstwa naszego Dowództwa, orez m ęstwo i wy­
siłek naszego żołnierza, który począwszy na­
ród za sobą, przeszedł wszelkie oczekiwania i do­
konał naprawdę rzeczy nadzwyczajnych. Bitwa 
warszawska jes t uderzającym przykładem — 
naszej żywotności narodowej, in ralem  ześ jes t 
ona dowodem , dia tych wszystkich, którzy wąt- 
pili w własne siły narodu, że ta siły istnieją, 
a chodzi tylko o to  by ja umieć wydobyć 
i w „właściwy" sposób jak najlepiej na pożytek 
narodu obrócić.

Lecz nasze operacje nie mogły się ograni­
czyć do tego  zwycięstwa wywalczonego tylko, 
na froncie północnym. Trzeba jeszcze było je  
wyzyskać, przedewszystkiem  oczyścić cały kraj 
zwłaszcza południe, od najezdniczych wojsk, 
a następnie zmusić nieprzyjaciela do zawarcia 
pokoju. Zadanie jeszcze bardzo trudne czekało 
nasze wojska, k tóre znowu zostały odpow ied­
nio przegrupowane. Przećewszyśtkiem  Budien- 
ny, który opóźnił się i wbrew rozkazom nie 
wziął udziału w ataku ria Warszawę, teraz po­
spiesznie Łzedi ratować sytuację. Lecz po cięż­
kich walkach został rozgromiony z końcem  
sierpnia i początkiem wrześn^y pod Zamościem 
i Hrubieszowem przez lii armję, pod dwodz- 
twem  gen. Sikorskiego. Równocześnie VI armja 
wypierała bolszewików z Małopolski tak, że 
z  początkiem września arm je polskie stanęły 
nad Bugiem.

Tymczasem jednakże bolszewicy ściągnęli 
nowe oddziały i rezerwy na front i jeszejze raz 
ponowili ofenzywę, skierowaną głównie n a ' 
Brześć rSad Bugiem. Po zaciekłych walkach 
próby te  nasze wojska unicestwiły, poczem ko­
ło 10 września ruszyły naprzód na Woiyń i Bia­
łoruś. Już .13 września zajęła !!I armja Kowel 
z olbriym fem l zapasami, a w ciągu trzech ty­
godni, Wołyń i Białoruś zostały oczyszczone 
ź hord bolszewickich. Najcięższe walki musiały 
stoczyć nas^e wojska na północy pod Grod­
nem  i nad Niemnem, gdzie Trocki zgromadził 
świeża siły, ściągając między innymi dywizje 
syberyjskie. W myśl też pcprzedn.o 12 iipca 
zawartej umowy pospieszyły z pomocą czer­
wonej armji i wojska litewskie, które 25 sierp­
nia zajęły po. bolszewikach Wilno, a pote h wtarg­
nęły do Suwalszczyzny i zajęły augustowskie.

Przez kilka dni z ra jd u  wre zacięta waina
0 Grodno, k tóre wreszcie 25 września w nocy 
zdobyły nasze .wpjska. Nieprzyjaciel w odwro­
cie broni sią zapalczywie, ąte przez oskrzydle­
nie, pc krwawym boju, zdobytą została Lida
1 zamknięta droga ńa wschód dla cofających 
się bolszewików, którzy wobec tego bezładnie 
już wymykają się w stronę południowo-wschod­
nią. Od ostatnich dni września wojska Dolskie 
posuwają się wciąż naprzód w pościgu za nie­
przyjacielem. Sukces tych walk był znaczny. 
Rozbito 16 dywizji sowieckich, zabrano prawić
50,000 jeńców, 160 dział, około 1000 Karani- 
nów maszynowych, 7 pociągów pancernych, 
przeszło 2500 wagonów '^toLjow ych i m asę 
innych sprzętów i materjahl wojennego.

Wśród dalszego pościgu, skutkiem inter­
wencji Komisji Ligi Narodów, która zjechała 
do Suwałk, został zawarty 6 października ro- 
zejrn między Pciską a Litwą, zarazem została 
wytknięta między niemi tymczasowa granica. 
Rozgraniczenie to, k tóre pozestawiało Wilno 
i ziem ie głównie zamieszkałe pr/.^z Polaków 
po Stronia litewskiej, wywołało rozgoryczanie 
wśród żołnierzy dywizji litewsko-uiiłoruskiej. 
Skutkiem tego dowódzca jej gen. Żeligowski, 
na własną rękę wyruszył na czele tej dywizji 
i zajął B października Wilno wraz z częścią 
okoliczną Litwy, gdzie utworzył się zaraz od­
rębny rząd i. zw. Litwy Środkowej. W ten  spo- 
sób wytworzyła się .nawa kw astja sporna na 
naszych kresach północno-wschodnich. Wywo­
łała ona zaraz protesty Anglji i Francji; 12 i 17 
października ściągnęła nowe zarzuty zagranicy 
na Polskę z powodu jej rzekom ego im peria­
lizmu, wreszcie w sam ym  kraju spowodowała 
rozdwojenie co do sposobów jej załatwienia, 
gdyż prawica dążyła da wcielenia tych ziem, 
a lewica projektow ała złączanie ich w formie 
federacji. (C. d. n.).

%
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(Jslawr, z rfr?a 15 Inreyo 1P23 r, o pzowńsor- 
jr o  budżetowem za ud 1 stycznia do 31

E13T09 T ?23 r.
Wa m ocy art. 44 K onstytucji ogłasza n  ustaw ę 

następu jące j treści;
Atti 1. Upoważnia s ię  Rzą'd do czynienia r y -  

datkśw  państwowych '»  czasie od 11 stycznia do 31 
m arca 1923 r. według dołączonego zestaw ienia kredy- 
lów rzeczowych w ogólnej kwocie mk. 7 J!). 362,473,065, 
o raz 'uydatków osobowych w ogólnej kwocie m arek
450,000,000,000. Łączną zatem  sum ę wydatków na okres 
■ad 1 stycznia do 31 marca 1923 roku usta la  się  na 
k w itę  mk. 1,159,062,473,055.

O ojęts powyższą kwota kredyty Inwenstycyjne 
1 k redy ty  nowe rtbgą  być u ruchom ione tytkó za uprzed­
n ią  zgodą Minist i Skarbu.

Art. 2. Przekroczenie kredytów , prowizorycz­
nych, c.staionych w art. I , m oże nastąp ić  tylko w ra­
z ie  dalszego wzrostu drożyzny, sir granic^co dwudzie­
s tu  procentów  tych kredytów . I

O tw ieranie nowych kredytów n oże nastąpić tyl­
ko  na w niosek M inistra Skarbu, zatwierdzony r>a wro­
dzę usćawodawc-fij.

Art. 3. Wymienione w art. h  I 2 wydaikl pań­
stwowe rrieją być dokonyw ane na jiocret konstytucyj­
n ie m ającego się  zatwierdzić budżetu  na r. 1923.

Art. 4. CIpOfWaą)|ia się  Rząd do t okrycia wy­
datków  państwowych w okresie od  1 stycznia do 3< 
m arca 1923 r. dochodam i państw ow am 1, f-rzewidziane- 
ml w prelim lnerzu na ręk  1922, przy uwzględnieniu 
podw yżki -.ych dochodów, oraz docliodarril opartem l 
nat no wyto tytułach prawnych.

Art, 5. M inister Skarbu upow ażniony je s t do 
przedsiębrania operacji finansowych, celem pokrycia 
wym ienionych w art. 1 1 2 wydatków, nie znajdujących 
pokrycia w uochodach państwowych.

Art, 6, U stawa niniejsza w chodzi w życie z dn. 
,1 stycznia 1923 -.

Art. ,7. Wykons-rtłe n in iajszej ustaw y powierza 
i le  M inistrowi Skarbu.

Prezydent Rzeczypospolitej:
£>\ Yojcirrkjw siti 

Prezęc Rady M inistrów: W . Sitfprskś 
M inister Skarbu; iV. Urabtfci

ZESTfyWr-ENIE KREDYTÓW.
prelim inow anych w okresie od 1 styczn ia  

do 31 m erca 1923 r.

Mi

1
2
3
4
5
6
7
8 
'9, 
20 
*,1 
12
13
14 

■ 13
16
17
18 
19

p { (Z  Ę Ś  C
Rrebyty^preilmlno-
Wans w 1 kwartale

1923 roku

Prezyd m t Rręczypospoliłej . 
Ssjm  i Senat . , . . . . 
Kontrola D.ąństwa . . . . 
Prezydjunri Rady Ministrów . 
Mlnf Spraw  Lag-ariicznych . 

.  m ■' Wojskowych . , 
m „ W ewnętrznych .
* Ska r bu . . . . . . . .
„ Sp-awiedllwości , I . 
„ Przem ysłu i Handlu .
* Koiei Żeiąznycłj , . . 
■ Rolnictwa i Dóbr Państ.

i , Wyzn. Rei. 1 Ośw. Pub!. 
„ Poczt l Telegrafów . . 
„ Zdrowia- Publicznego . 
„ Robót Publicznych . . 
„ Pracy 1 Opieki Spółeczn. 

Główny Urząd Likw idacyjny, 
Główny Urząd Z ie m sk i _ ,

R a z e m  . .

70,135,962 
1,206,652,838 

S0&.076,400 
2,680,077,000

11.227.578.000 
293,752.202,379 
. 19,5^1,403,443

55.370.340.000 
f 0,056,097,1:15

1,36?,344,675 
103,991,987,000 
■ 1 Sl 39,3,520, 20 
21,555,316,996
12.178.333.000 
5182,080,480

67,254,379,350 
006.tJ):S9,500 

. 730,792,547 
11.491,240,150W’i|P» i*4-,

709,262,473,065

spor.obów I formy sporządzania 1 wywieszania cenni­
ków, jak  1 co dó sposobów  i foirny ujawniania cen 
na przedm iotach przeznaczonych J o  sprzedaży.

§ 3. Ceny ujaw nione na. przedmioty oow sred- 
nłego użytku winny hyc zgodne z cenam i Isto tn ie po­
bieranem u

§ 4. Posiadacze przedsiębiorstw  sprzedaży wy­
mienieni w § 1 n in iejszego rozporządzenia, wżgh za- 
‘rudnianl przez nich p.ąęownicy obowiązani są wydawań 
kupującym  na Ich żądanię rachunki na dnrzeder\.ę 
przedm ioty powszedniego użytku. W rachunkach _wln- 
nyibyć wskazane: firma łub nazwisko posiadacza, jego 
adres, data sprzedaży, jakość S ilość tow aru, oraz cena, 
za k tó rą ło » r .r  był sprzedany.

§ 5. P osiadacze przedsiębiorstw  zajm ujących 
się  sp rzedażą przedm iotów  pow szedniego użytku obo­
wiązani. są  posiadać faktury (rachunki) na wszelkie 
przez nich na sprzedaż nabyte przedmioty oow zad­
niego użytku, o ,nz  przedstawiać takowe n a  żąd an ie  
wiedz.

§ 6. Winni niestosow ania się do postanow ień  
niniejszego rozporządzenia lub zarządzeń wydanych, 
na jego podstaw ie, karani będę gdminiatra- yjTiifc w myśl 
e f t  4 ustaw y z dnia 2 lipza 1920 r. (Dz. U R. P. Nr, 67 
poz. 449) w b rzm fenłu ustawy z 4nta 5 slerpnli '1 1922 
r. (Dz. U, R, P. Nr, 69, poz, 61?) eresztem  Jo 3 m ie­
sięcy 1 grzywną do n.iijonś w&refc -lub -edną z tych 
kar.

■§ 7. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem  ogłoszenia; z tą  chwilą romorżąd-ztifjie Mini­
s tra  Sorąw Wewnętrznych z dnia 5 łipca 192? r, w spra ­
wię obowiązku posiadaniu fak tu ' handlowych \ uwi­
daczniania cen (Dz. CI.'R, P. Nr. 52, paz. 483) traci 
m oc obowiązującą.

M inister Spraw; W ewnętrznych: W. iTiJtordW

003 , 35) cenę em isyjną o b llra rłł S& pa.isłwowet poży­
czki złotej z roku 1922 i n . i  >i się z dniem  2& 1 Litego 
1923 r. i że winna ona być od tegoż dnia przy s p n a -  
daży rzeczonej pożyczki I zapisach na nią obliczana 
w stopunkc następującym :

ca obligację wartości 10,000 m arek poInKich I 10 
Złotych polskich 85.000 marek polskich,

zc obłigaclę wartości 5'2.000 roarok l 30
zlgtych poskich 425,0/0 marek polskich.

Rozporządzeni3 niniejsze woszio *  życie z dhler* 
26 'u leg a  1923 r. ( Fwft „Monitor Pctiki* N r. 46 z  ci». , 
2 M Ą  1923 r.

Zimany w podziale administracyjnym-

Rozporządzeni? Mlcistr? Spraw Wewnątrz- 
nych. z dnia 29 lule^o 19U r. w sprawie obc- 
w ęzrj posiadaczy przed uętiojrstw sprzedaży 
MiawniaiLa cen przedmiotów poiwazziniegro 
użytku sporządzania faktur yrzy zawieraniu 
interesów r ■ przodsiATr^nie ich na żądanie 

i ■ 'w ładzy.
Na r.iocy nrt. 14 ustawy z  dnia 5 sierpnia 1922 

r . w przedm iocie zmian w ustaw ie z dnia 2 ilpca 1920 
r. o zwalczaniu lichwy wojennej (Dz. U. R. F. m  69 
poz, 6)8) oraz r.ozporządzdljiia Rady Ministrów z dnia 
22 m aja 1322 r. (Dz. CI. R. P. Ksi 43 poz. 361) sęrządza 
się co następuje:

§ 1. posiadacze składów, sklepów, handlów ,.re­
stauracji, cukierni i wogóie wsza kiego rodzaju p n a a 1 
slęb‘erstw  sp rz^ laźy  przedmiotów; pow szedniego uźyt- 
K’i  cbowlążani sżj wywiesić ™ iokaiach tych przedstę- 
blorstTf cenniki na wszelkie h tz  wyjątku przedniioły 
powsr.edi.iogo użytku przeznaczone sprzedaż, a nad­
to  ujawniać cor-v bezpośrednie, np nanośnych przed­
ni! atazn.

^  2. Cenniki wirtny hyć wywieszone, wzgiędnle 
um ieszczone nei m iejscu widijiczriem 1 dostepuem  dia 
nabywcy, wzgl. spożywcy i zawięrać prócz wyszczagól- 
niftnia towarów 1 cen. firinę lub nazwisko posiadacza 
przedsiębiorstwa, jego  ad res/w reszc ie  datę  sporzędzę- 

'n io  cennika: Władze adm inistracyjne-pierw szej instan- 
cji wydadzą szczegółow e zarządzenia zarówho, co do

A) Na zasadzie a rt. 1. ustewy z dnia 7 llpca
1921 r. w przedm iocie dokonyw ania zmian granic po ­
wiatów na obszarach 5, dzielnic rosyiakłej i austrjac- 
ku-w ęgiersklej, jak również Joko .iyw ącla pa obszarze
u. dzielnicy auslrjackó-w ęgierskiej zn ian  obszaru  dzia­
łania sam orządowych rewrezentecji powiatowych (Dz. 
t t  R, P* ł& 64, póz, 408) zarządziła Radą Ministrów 
Tozporządzenifem z dn. 14 lu tego  3P22 r. wyłączenie 
gmlriy Grodziec 3 pow iatu i w łączenie jej, do  pow letu 
kunirisk:ego.

W ykonanie niniejszego rozporządzenia, k tó re  uzy­
ska moc ohowiązujęce z dniem 1 -IV r. b, pow ierzono 
Ministrów! Spraw W ewnętrznych.

B) Ne mocy art. t  ustawy z dnin 22 .yrześnia
1922 r, w przedm iocie sm iany grafnlc, oraz rozwiązy­
wania 1 tworzenia gm in wiejskich na. obszdnm  b. za­
borów rosyjskiego : ąustrjack lego  (Dz. Ui R. P. żfe 86, 
poz. 770) z-arzędzli M inister Spraw Wewnętrznych rnz- 
pofządzertięrn z  dn. 17 lutego 1921 r. zn iesienia g-nluy \  
wiejskiej. ŁukowleC.

Wsie: Stanisławów, Stawek, Wąźyczyn, Dąbrówka, 
Jaruzal, Płcmienice, Lukowiec, Llpiny, Dę'jOivce, Dę- 
ble-ilac ! Borki, oraz folwarki: Wężyęzyn, Luk-.-wlec, 
Tekllna, le k i inka Mala, Llpiny, “WrlisKa, Dębowce, 
H-Budlta, Boży Las, Sorki, Burki A i Baik! E., a tak­
że koJtmje: Stawek, Sabachów ka, Wążyęzyn, Lipiny C., 
M oczaręzyzna, Nagody, nębow ce b. ka liska , WaiDk!.- 
Zastawie. W allska-sefwltuty, Dębowca Cc, D.-bowce C.
I Zdrój ki. w ru z je  wsią KoJbc/., k tórą jednocześnie wy­
łączono z g.-nii-.y Kuflew, tworzyC m3ją  sam odzielną 
gm inę w iejską Je ruza l z siadz'bą zarządu gm inoogo 
w Jeruzalii.

W!cS Wymyśle gminy Lukowiec w łączono do 
gminy wiejskiej Latawic*.

P o zo sta łe  wsie, folwarki 1 kołonja gminy Łuko­
wice twórzyć m ają gm inę Wie!goś ż siedzibą 'r.arządu 
gm innego w Latowiczu.
* Rozporządzenio niniejsze weśźlci -7 życie w dn. 

26 lutego r. b. (Ti4t Dz. Ust. S . -AS 18 e dn. 23-11
1923 r. p*ft. 113 i  132).

T e r m in  z a r a k n ią d r .  s p r i ta d a ż y  8 %  paA cb-irow ę? 
poaycszkj złoże; z  r .  1922.

Na podstaw ia ustaw y z dnia 26 w rześnia 1922 r. 
w przedm iot!u  wypuszczenia 8% państwowej pożyczki 
złotej z f. 1922 (Dz. U, R. F Nłi 83 poz, 741) zarządzi! 
M inister Skarbu •ozporządzeniem z dnia 23 lut go 
1923 r„ żo ustanow iony w paragrafie ,1 rozporządzenia 
M inistra Skarbu z dn. 2 stycznia !?2J r. w przedm io­
cie zmiany term inu zamknięcia sprzedaży SS perrtstwo- 
we* pożyczki zło tej z r, .922 („M onitor Polski" Na 5, 
poz. E) na dzipó 1 m arca 1923 r. term in zamknięcia 
sprzadaży 3% państwowej pożyczki złotej oznaczona 
na dzień 15 merca 1923 f.

Rozporządzanie niniejsze w esz'o w iyęfe z  dn. 
26 iu tego f. h. (Vide Ds. (Jat. E . JP, J£ 18 z  dn. 26-11 
r. b. pt/s. 113).

Z m ik i ia  ceny emisyjnej 8 %  p a ń s tw o w e j  
- f  " *ł<ł£«j as r. 1922 r.

Na podstawie ustawy z dnia 2G września 1922 r. 
w orzdm iorie wypuszczenia 8~L państw ow ej pożyczki 
złotej z r. 1922 (Dz, U. Rj P. flrl 83. poz. 741) araz 
rozporządersia Rady Ministrów z dn. 23 wrzsśnla 1922 r. 
zarządzi! Minister Skarbu rozporządzeniem  z dn. 24 
lutego 1923 r„ ie  v .itsnow lcną w p j.ag ra fie  1 rozpo­
rządzenia Ministra Skarbu z dniu 17 iutąpo 1923 r, 
w przedm iocie zmiany ceny em isyjnej 8%  pnrtst.vowej 
pożyczki złotej z r. 1922 („M onitor P o lsk i, Nr. 40

POCHWAŁY.
R ozkaz G łównej Kmdy P. P . N# 20?, z dn i 

3  UI 1923 k
P odaję  ponłże) tre ść  p ism a P an a  .Mini­

s tra  Spraw  W ewn. sk ierow anego do  policji 
w szystkich O kręgów , 8 za  razem  rożka, ten  po­
lecam  odczytać w e w szystkich K om endach  po-, 
w iałow ych, K cm isarjatach  i p o d a ru n k ach .

„Na ber hi aćmfaisltGCfi toiożeno abouigrśk 
objęcie przyznam ąo Polsce łeryiorjt;n: pasa m u- 
iralne-ęa z  Litwą. Dn. 15 lutego oddziały policji 
państwowej i sfraiy granicznej przyslępiig do wy­
konania zadania. Podczas akcji doszło w  wielu 
miejscach do krwawych starć ze zbrojmmi banda­
mi zarganizowanemi przez nielojalny w  stosunku 
da decyzji debralł acyjnej R zą d  litewski, a nawet 
do walk z wojskiem regularnem l liłewsltism bez­
prawnie znajdującem się nu ierytopjum pasa neu­
tralnego.

Konstatując ktyAakte poczucie obowiązku, mę­
stwo i  pjświąanie: z  jakiem oddziały użyte do 
akcji, porto-ząc liczne ofiary krwi M służbie N aj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, wykonały włożone m  
tiin aatł.tntts. tfit;ra2<nu im słutOu. szcaerwgo iw nnniff 
i  podziękowanie w imienin R zędu'1.

M inister Spraw  W ew r.ętrz iych 
(—) Sikcrshi w. r.

A i *  *

Pu?k. Posław ski, dow ódca g rupy  złożonej 
z oddziałów S traży Granicznej, i Policji Pań­
stw ow ej, siorrnowarie.i din zajęcia przyznanych 
P cłsce  uchw ałą LigJ Naród, n i.e jsco  ości p asa  
neu tra lnego , po  uskutecznianiu  zadaniu, wydał 
n astępu jący  rozkaz pochw alny skierow any do  
oddziałów  Policji Państw ow ej:

Ż O Ł N IE R Z  Ul 
; W  chwili, gdy Wycf.odzkie ze  Ąfadu mojej 

Cntpy, pcczu-Wam się da obowiązku dać świadec­
twa żołnierskim znotnn, klasę okazaliście w cza­
sie akcji, jaką Wypadło nam wspólnie przeprowa­
dzić* D owody męr‘.WQ da.iście w licznych utarcz­
kach i potyczkach pod -Ceaaezami, Ltjpur.amh 
Dżulcjemł, Puszkowią, Olkienicajni f Sirzelniseka- 
mi, a pizedewszyslkiein w  zadętym  faju  c Podka- 
mień. Biliście silniejsze liczebnie, oddziały Regular­
nej piechoty litewskiej, pod  . j r . . •. nieprzyjaciel­
skiej artyhrji utrzymaliście wszysif-Jn nakazane 
pozycje. Miarą kVassngo poświęcenia jest 4/euJ, 
którą chętnie przelaliście W Walce o szmal polskiej 
zlemt. B ez szemrania spełniliście swój obowiązek 
i więcej niż o?cWięzek Z a Was?, trud za  męstwo 
i wytrwałość dziękuję Wam w imieniu służby.

Ponadto wyroźotn Pochwałą:
Inspektorowi Czesławowi Grabowskiemu, z d  

Jego prace organizacyjne, uwieńczone W najtrud­
niejszych weruahach doskonałym wyniĄism, oraz 
za  gorliwość t cftarnaić, z  jaką przez cały czas 
akcji przykładał się da uifzymmźa spwio&ci od- 
Hz fałów.

Podkomisarzowi Leonowi Grzybokowl i M er- 
janoui Koziejewskiemu, oraz Aspirantowi Francisz­
kowi Rozychowi za  dzielność okazaną w dowo­
dzeniu kamparji.

Nadkomisarzowi Wojciechowi Dzier.tgowski** 
mu, Komisarza,,! Euzebjuszawi żieliń&ktemu, Józe­
fowi Munkawi, Hem yk owi Sikorskiemu i Aspiran­
towi Janus roWi W oladzic za  pełną poświęcenia 
pracę rganizacyjną,

ózkaz ten przeczytać przed frontem odk
d ^ w ,  ( Ą )  P o s i ł k i  1
Wilno, In. 28-11 1933 r. -
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A r t y k u ł  p o n iższy  nr s p ra w ie  ohecp.it t a i  żyw o  w s z y s tk ic h  in te re s u ją c e j t y ł ' p o  w y  d e k o w a n iu  przed?r 
s ta w io n y  p r e e t  I t e i i i k c ję  do o p in j i  D e le g a to w i p a b k fa i i t t  p r z y  L id z e  N a ro d ó w  ,p ro f. S s i A s isenazem t, ja k o  n a jlo m p e *  
te n tn ie js z e m u  w  le j  s p ra w ie  rzeczoznaw cy,

D ro f .  A s k ó tia z y  s tw ie rd z ił e u z n a n ie m  zupełno, śc is łość z a w a r te j to ty m  n r t y k u h  w y k ła d n i,  ja k o  u jm u ją c ą  
d o k ła d n ie  c u ły  s k o m p lik o w a n y  p rz e b ie g  s p ra w y  p a s a  n e u tra ln e g o ,

R e d a k c ja  w y ra k a  p r o f ,  A skenazom u te rd e a n e  p o d z ię ko w a n ie  za  to , -Ss w ś ró d  n a w a łu  za ję ć  z n a la z ł esas n a  
t iry d a n ic  w s p o m n ia n e j o p in j i*  ' /

' . Konieczna i oddawna już dojrzał! sprawa Protokoły Kowieńskie dzieląc terytorjum , Saura. Po odbytych we w rześniu^październiku
regulacji granic Państwa napotyka na pewna pozostawione umową suwalską po Stronia li- 1S22 r. studiach na m iejscu, złożył Radzie Ligi
trudności t t  strony L:t.wy Kowieńskiej. Grani- tew skiej, na dwa niezależne organizmy, Lit- • Narodów memorjał, w którym wypowiedział się
cł z tem państwem jest dotychczas linją pro- wy Środkowej oraz Litwy Kowieńskiej, wytwo- za pozostawieniem w rejonie od Prus Wschód*
wizoryczną, niepotwierdzoną przez państwa ra- rzyły nowy stan prawny, który w dodatku, po nich dó n>. Przełaje, linji granicznej dotychcza-
fyfikacją mięcJzynsfodową. Na’ dzisiejszy prze* włączeniu Wił&ńszczyzny do Polski, odebrał sowej i za podzieleń em pasa nejtra lnago
bieg faktyczny tej granicy złożyło stą wicie wy- wszelkie znaczenie odcinkowi graillczneinu, jaki, w Wileńszczyźnie podług linji*.którą miały ozna
darzeń, wynikających bądź to z działań wojen- na podstawie umowy suwalskiej, rozciągał się czyć granice katascralne gruntów wiosek, puy-
nych, po odparciu inwazji bolszewickiej i zsoii* od m iasteczka Przełaje na rzece M ereczance sądzonych przez p. Saurę Polsce, lub Litwie,
daryzowanej z nią litewskiej, bądź to  z samo- do stacji kolejowej Bastuny. Odcinek ten  zna- a którą w pierwszym rzędzie liczyła się z fak-
rzufthej akcji wyzwoleńczej gen. Żeligowskiego, lazł się w głębi Polski i tworząc przez cąąs tycznym stanem  okupacyjnym przez bandy ii-
bądź wreszcie z zatargów pogranicznych, ma- pewien granicę pomiędzy Rzeczpospolitą a Lit- tewskie. A mianowicie, jak się okazało, p, Saura
jących miejsce po zawkęszeniu broni, a prowo- wą Środkowa uległ likwidacji z chwilą konsty* wychodził z tego stanowiska, źe intencjom  Ra*
kowanych zwykle przez zbiójue bandy partym tucyjnej inkorporacji Wiieńszczyzny wiosną dy Ligi mógłby odpowiadać tylko laki podział,
zanckie, organizowane przez Rząd Kowieński. 1922 r. którego wykonanie nie pociągnęłoby za sobą

Histbrja tych wydarzźn rozpoczyna się W ten  sposób, w końcu 1920 r., granice groźnego przelewu krwi, co jego zdaniem nie
t  chwilą, goy zbrojne oddziały bolszewickie z Litwą należało rozpatrywać z punktu widzenia ■ dałoby , sią uskutecznić w razję przyznania
w 1920 r. w marszu na Warszawę, zajęły Wii- stosunków międzynarodowych, jako dwą zasad- -Pplsce miejscowości wprawdzie czysto polskich.
noL 'a pozostający na stopie pokojowej z Pol- nicze odcinki: jak Sz>rwinty . i Gedrojcie, lecz obsadeonycfr
ską Rzac* Litewski pośpieszył, bezprzykładnym piervyszy, w Białestocczyźnie, od  Prus już od szeregu miesięcy ulokowanemi tam  na
w dziejach stosunków  międzynarodowych spo- W schodnich aż do rmasteczka Przełaje na rzece stąie nader silnemł liczebnie i doskonale uzóro-
sobem , zagarnąć Wilno z rąk Rządu Sowietów, Kereczar.ce, posiadający ustaloną na mapie linję jonem i, nawet w karabiny maszynowe, benda
a którym  zawarł traktat Moskiewski 12 lipea gianiczną, oraz określony pas riemilitaryzacyjny i mi litewskiami, wymagającemi ewentualnego
192C r., skierowany przeciwko Polsce i bez- drugi, w Wileńszczyźnie, od m iasta j a -  wyparcia ich siłą.
prawnie oddający Wilno Rządowi Kowieńskie- kierice na rzece Dokupis, aż do granicy łotew- Tym sposobem  p. Saura kierował się n »
m u. Równocześnie zajęciu przez Litwinów u!eg* skiej, nie posiadający granicy wytkniętej, a roz- stępującym i dwoma b/skazar-iami przy określa­
ły nietyiko znaczne przestrzenie Wileńszczyzny, graniczony pasem  neutralnym  rtienaieżącym niu hnj: cłelłmitacyjnej: oddanie Tjqji .(olejowej
I ttz  ponadto  wtargnęli cni do południowej Su- do żadnego z państw. Grodno-Wlino Polsce i zastosowanie dalszej
warszer/zny poza linję Rady Najwyższej 8 grud- Pomiędzy tymi dwom a odcinkami pozo- linji podziałowej do stanu faktycznego posia­
nie 1919 r, Ala zwycięstwo pod Warszawą stawała na przestrzeni Ib  km., ocl miasteczka dania poszczególnych wiosek przez bandy
I pośpieszny odw rót wojsk sowieckich uda- Przełaje do wsi Jakiańce, połać kraju niczyje, partyzanckie litewskiJ, a to  dla uniknięcia
remniły zyski, ciągnione z tej fałszywej gry nierozgraniczooa żadną z umów poprzednio ze- przelewu krwi przy wysconania decyzji Rady
przez Kowno. Oddziały okupacyjne litewskie cytowanych, a w yw o-zona przez omówione już Ligi Narodów. W rezultacie, zalecona przez
znalazły się wobec zwycięskiej arnij* polskiej, zlikwidowanie części suwalskiej linji granicznej, p. Saurę linja delimitacyjna zwan3 ,!inją Saury"
W Grodzieńszczyźnie i Suwalskiem doszło do Na przestrzeni tej życie wytworzyło stosunki pozestawiała po stronie litewskiej cały szereg
starć. Zdawało się, źe Rząd bełski, w tak nie- podobne, jak w pasie neutralnym  Wileńszczyzny; miejscowości o ludności całkowicie polskiej, tylko
słychany sposób sprowokowany, nakaże zwy- linję dem arkacyjną placówek polskich i I jte w  z tego powodu, że miejscowości te  zostały prze-
Cięśkim swym wojskom uderzyć na Kowno, sklch, choć nieokreślone tutaj zcbopćlną umową, mocą zajęte przez partyzantów/ litewskich WetDtt-
Gmiarkowanie jednak RoUki było tak wielkie, pozostały odlegle dd siebie na 3 —7 km., przy- wanych w KoWieńszczyźnie. nic wspólnego z lud-
że Rząd .Poiski wolał odwołać się do Ligi Na- czem  najdalej W ysunięte placówki liięwskie nie nością pasd niamających i wyraźnie inspirc-
rodów, celem skłonieni# przez nią Litwi- przekraczały rzeki Merecza.nki, a najdalej wy- wanych przez rząd 'kowieński, a linję kolejową
nów do wycofania się z pow rotem  poza linję sunięte pfacówki polskie rejonu stacj* kolejowej oddawała wprawdzie Polsce, ale bez należytego
Rady Najwyższej, Linja ta została następnie Orany, Teren nie był administrowany przez terytorialnego zabezpieczenia jej przebiegu,
potwierdzoną i dalej przedłużoną aż do okolic żadną ze stron. W dniu 1 lutego Rada Ligi Marpdów przy-
Oran przez umowę podpisaną w dniu- 7 paź- Stan taki, niemożliwy do kontynuowania, stąpiła do  rozpatrywania projektu' p. Saury.
dzierr.ika 1920 r. przez pełnomocników Rzpli- tak  ze względu na trudności ochrony granicy, Zcsta, t»ń poddany ze strony kolski szczegó-
te j Polski oraz Litwy Kowiańsniej, pod naz- jak i ze względu rja bezpieczeństwo, ludności łowej krytyce — w_ memo jaiach złożonych Ra­
wą *linji dem arkacyjnej", biegnącej pro wizo- pasa neutralnego, nękanej ustawicznie przez dzie w styczniu 1923 r., oraz w obszernemu prze-
ryczna granicą w powiatach suwalskim, sej- bandy partyzanckie Litwinów £ elem enty prze- mówieniu Delegata Polskiego przy Radzie Ligi

-reńskim , grodzieńskim 1 augustowskim na prze- stępcza, niesciganych przez żadną władzę bezpie- Narodów, profesora Askenuzego, wygłosżonem
titrzeni o d  Frus Wschodnich oaolo Wizgoju, po- czeństwa, musiał uiedz likwidacji, na sesji w. dn, 1 lutego. W przemówieniu sw oim
zostawiając z drugiego Końca m iasteczko Orany Inicjatywę podjęta delegacja polska przy Li- delegat Polski zażądał podwójnej korekty wy pre-
po stronie litewskiej, a stację po polskiej, dze Narodów. Fja skutek tej inicjatywy, Liga Naro- jektu  aelimitacyjnego Saury: po pierwsze: ptzez
Wzdłuż linji granicznej; po obu jej stronach, umo- dów naprzód w uchwale przedwstępnej 13 stycz- oddąn-e Polsce z pcłu inia wej Części pasa
we suwalska ustaliła ,.pas aemititaryzacyjny* n:a 1922 r.t następnie zaś w uchwale stanów- r»e całej jego szerokości obszaru, odpowia-
szerokości od 3 do 6 km. z każdej strony. Admini- czej 17 maja tegoż reku pom im o najmocniej- dającego linji kolejowej — oraz powtó-e: ca-
stracja obu części pass pozostawała całkowicie w szych protestów  nelegacji litewskiej, uchwaliła lej części środkowej pasa, wraz z  Szyr-
ręlcu właściwych Państw, u jedynym ograniczę- w zasadzie skasowanie strefy neutralnej, po- wintami i Gedrojciami, jako etnograficznie
nlem ich suwerenności na tern terytorjum  było dcieie.ńe jej pomiędzy adm inistrację polską polskiej. Pan Saura w odpowiedzi na to ,
w zajem ne zobowiązania się do niewprowadzenia i litewską oraz/zastąpienie jej przez tymczaso- uznał słusz.iosć wywodów delegata polskiego
nań oddziałów wójsltowych. Niebawem jednak  wą linję demarkacyjną. Rząd litewski, jcasko* pod względem etnograficznym, lecz potwierdził
w pierwszej połowią października 1929 r, zbrój- czony ta«ą decyzją ! przewidując na skutek jej uzasadnienie projektowanego przez siebie po­
ny odruch m ieszkańców Ziemi Wileńskiej, oraz nieunikniony już, rychły podział zony, przed- działu części środkowej strefy ze stanowisk* fak-
oddziałów polskich rekrutowanych z Wileń- sięwziął natychmiast zabezpieczyć się na taką tycznej okupacji położonych w tej strefie miejsca-
szczyzny, a pozostających pod dowództwem ew entualność przóz stworzenie już z góry silą wości. W obec tej repliki, Reda Ligi Narodów
generała Lucjana Żeligowskiego wzucił jarzmo aogodrjych dla siebie faktów dokonanych w sa- uchwałą swoją z dn. 3 lutego przyznałeś Polsce pas
litewskie, twoiząe odrębne państwowo terytorjum  m ymźe pasie neutralnym . W tym celu rząd neutralny na całej szerokości strefy kolejowej,
p . t;. Litwy Środkowej. Wojska gen. Żeligow— litewski niezwłocznie już w końcu maja i w cią- aż do kolonji Panasżyszki włącznie, korygując 
skiego, zająwszy Wilno, zaatakowały wojska gu czerwca 1922 roku pccząi' nasyłać silneP w tan  sposób projekt Saury, dale* jednak po-
Rządu K ow ieńskiej5 i wyparły je niema! z  ca- uzbrojone bandy, które opanowały przemocą dzieliła pas neutralny ściśle w myśl projektu
łego obszaru b. Ziemi Wileńskiej, oddanego cały szereg ws: ’ gmin czysto polskich," szćze- Saury, odrzucając wniosek Połski o  przyznanie
Litwie przez Sowiety. Pośrednictwa pomiędzy góiniej w środkowej części pasa, a między etnograficznie polskich Szyrwint i Gsdrojć.
walczącymi podjęła się Liga Narodów, która innymi Szyrwinty i Gedrojcie. Miejscowa lud- Uchwała ta musi być ocenioną pod po-
skłoniła obie strony do podpisania f. zw. „pro- ność polska napróżno usiłowała przeciwstawić dwójnym kątem  widzenia, co do sam ej zasady
tokułów kowieńskich", skutkiem czego za obu- się krwawym tym napadom , organizowanym podziału strefy neutralnej i co do przeprowa-
srronrą  zgodą prolokułami Komisji Kontrolują- faktycznie przez przebrane po cyw/ilnemu i po- dzenia tego podziału.
cej W ojskowej Ligi z dn. 30 XI i S7-Xii pod siadające pełne uzbrojenie litewskie bandy woj- Pod pierwszym względem uchwała z 3 iu-
kferewr.ictwem Przedstawiciela Ligi pułkownika sitowe, /.u strony rządu polskiego, przestrzt- tego  w połączeniu r  poprzednią uchwałą z V t
Chardigntago ustanowione; została zona ne- gającego ścisłej legalności, istniały wielkie trud- maja 1922 stanowi niewątpliwie wielki suk-
utralna. Protokuły Kowieńskie oparły się na pości przeciwdziałania podobnie zbrodniczej ces Rządu polskiego, czem się też tłomaczy
rzeozywisicrn stanowisku oddziałów walczących akcji półurzędowe] litewskiej. W len  sposób zajadły opór iitewski przeciw tej decyzji c-

■ w" chwili dojścia do skutku rozejmu -I określiły tak fatalny stan taktyczny bezprawnej okupacji raz nieopisan:1 wściekłość, w jaką ona
zonę neutralną, pomiędzy placówkaini obu pand litewskich w pasie neutralnym ustalił się, wprowadź? rząd ftew śkjr ktgry tak  dałece się

1 wojsk, szerokości °d  5 —12 kfn. Ha terytorjum  a nawet coraz bardziej umacniał latem  i jesienią zapomniał, że na sesji Rady Ligi zdobył sięv/prosf
graniczne nie rozciągała się władza ŁWieizchnia 1922 mku. na groźby nietyiko priuciwkn Polsce, lecz
żadnego z Państw, ludneść jego pozostawała W tytn stanie rzeczy pod koniec wrześ- i przeciw Radzie Ligi. t y  rzeczy samej ta uchwa-
bez cpieki praw I bez sądownictwa, a nietyiko nta 1922 roku zjechał do pasa neutralnego de- ła nie tyiko kładzie kres niemożliwej wprost
wojska, ai ; . i władze administracyjne obu stron  legoweny tani prztż  Ligę Narodów, dla zspro- sytuacji, istniejącej w strefie nautrainej, lecz
nie miały prawą wstępu do zony neutralnej, jektowania podziału pasa, konsul hiszpański co główna jes t ważnym, krokiem naprzód na
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drodze m iędzynarodowego uznania prawnej sy­
tuacji Wileńszczyzny jaka niepodzielnej włas­
ności Rzeczypospolitej Polskie; i tym sposo­
bem? stanowi uznany iuż przez tak poważną in­
stytucję m iędzynarodową, jak  Rada Ligi Naro­
dów, w której zasiadają wszystkie wielkie mo­
carstwa, punkt wyjścia dla ostatecznego między­
narodow ego uznania granicy polsko-litewskiej 
przez też wielkie m ocarstwa, obradujące obecnie 
w Konferencji Am basadorów w taK żywotnej 
sprawie uznania całokształtu granic wschodnich 
Polsku Natom iast z punktu widzenia przeprowa­
dzenia tego pu-działu strefy neutralnej przez Ligę, 
jaki został dokonany uchwałą 3 lutego 1923 r„ 
to nie ulega wątpliwości, że stanowi on dotkliwą 
dla Polski krzywdę, będącą wszakże bezpo­
średnim  ostatecznym  rezultatem  zaznaczonego 
powyżej faktycznego stanu okupacyjnego przez 
bandy litewskie.

Rząd polski, po otrzym aniu decyzji deli- 
m itacyjnej Rady Ligi Narodów, mimo zapowie­
dzi oporu ze strony litewskiej; wyrażonej w pro? 
wokaeyjnym przemówieniu Delegata Litwv Sidzi- 
kaukasa ną sesji Rady, postanowi! decyzję Ra­
dy lojajnie wykonać i nie stawiać przeszkód 
do w ykonania,jej ze strony litewskiej. Ceiem 
usunięcia naw et pozoru zaczepki militarnej. 
Rząd polski postanowił użyć do akcji objęcia 
przyznanej mu części pasa neutralnego wyłącz­
nie straży granicznej i policji. W dniu 15 lute­
go skonsygnowane w tym celu oddziały poli­
cyjne, w silu 800 policjantów, oraz oddziały 
straży granicznej w liczbie 3-cii bataljouów 
straży, wkroczyły n a t e r 2$  pasa neutralnego. 
Cała część pasa przyznana Polsce . /o sta ła  ob­
ję ta  do dn. 17 lutego. Objęcie nie obeszło się 
bez przeiewu krwi, gdyż nielojalny wobec ue:- 
eyzji Rady Ligi Rząd Kowieński, zorganizował 
opór zbrojny, staWiany tak przez oddziały par­
tyzanckie jak i przez orzebranycli żołnierzy re ­
gularnej arrniji litewskiej. Doszło do poważ­
niejszych starć w rejonie Lejpun, gdzie ze stro­
ny litewskiej użyto karabinów maszynowych, 
oraz w rejonie Puszkami, gdzie stwierdzono 
opór stawiany przez regularne oddziały litew­
skie, Także przebrani żołnierze armji regular­
nej litewskiej, spalili stację kolejową Oluien- 
niki i zniszczyli m ost w pobliżu tej stacji. Dzię­
ki brawurowemu wystąpieiau delegowanych 
oddziałów policji i straży granicznej zośtały te 
usiłowania stawiania oporu stłunftiońe w 'Zarpj-j 
ku, przyczem wzięto do niewoli oficera, pod­
oficera 1 kiiKuńastu szeregowych regularnej

armji 'itewskiej, nie licząc ^znaczniejszej ilości 
litewskich partyzantów. W ysłane do pasa neu­
tralnego litewskie oddziały partyzanckie już o- 
koło 16 lutego zrana poczęły się wycofywać 
w popłochu, ścigane przez nasze oddziały po­
licyjne. W dniu 16 wieczorem oddziały te  usz­
ły poza !inję zakreśloną decyzją Rady Ligi Na­
rodów, a przebiegającą pod wsiamj Jakiańce, 
Strzeiciszki, Kałnńce i Splengieniki. Na skutek 
ostrzeliwania naszych policjantów przez partym 
zantów i wojsko litewskie z tych wiosek, od­
działy nasze zmuszone były wioski oczyścić 
i usunąć z nich partyzantów. Po dokonaniu te  
go oddziały p o w ^ d ły  na wyznaczone im sta­
nowiska, pozostawiając wioski niez&jętymi. 
W parę dni później wioski zostały zaięte przez 
regularne oddziały litewskie, k tóre równolegle 
z utworzonym przez naszą straż graniczną kor­
donem, godząc się z dokonanym  już zajęciem 
przez Polskę przyznanej jej części pasa, utwo­
rzyły swój kordon wojskowy.

Na skutek zarządzenia Delegata Rządu 
w Wilnie, którem u polecono wykonanie decyzji 
dftłirnitacyjnej, równocześnie z zajęciem przy­
znanej Polsce części pasa neutralnego, oddzia­
ły nasza zlikwidowały także i stan  chaotyczny, 
jaki istniał na odcinku ód  m. Przełaje do Ja- 
kianiac, zajmując w tym rejonie linję rzeki Ma- 
reczanki. .

P d  kilku nieudanych próbach zaatakowa­
nie naszych oddziałów straży granicznej, k tóre 
stawiały bohateisśki opór całym bataljonom  re­
gularnej armji litewskiej, Rząd litewski zre­
zygnował z zamiaru przeciwstawienia s !ę wy­
konaniu decyzji Rudy Ligi i wydał swym od­
działom rozkaz przystosowania swoich placó­
wek do przebiegu linji podziałowej. W ten  spo­
sób poczynając od 17 lutego, na całej przestrze­
ni granicznej poIsko-iitewsk>ej została ustalona 
i objęta przez władzę obu państw, linja gra­
niczna, które choć nie je s t jeszcze ratyfikowa­
ną przez oba narody, ani zatwierdzoną przez 
kom petentną w tym  wypadku Radę Ambasa­
dorów, djsSje jednak możność zabezpieczenia 
bbywateli miejscowości pogranicznych przed 
ustawicznymi napadami żywiołów przestępczych, 
Jakie, korzystając z bezkarności z grupowały.się 
na terenie pasa neutralnego.

Linja ta, będąca obecnie przedm iotem  roz­
patrywania na śeśji Rady AfSibasadorówy która 
ma zatwierdzić nassee • na•'Mstschodzią, nie
jest bynajmniej korzystną dia: PWski. W Wo- 
jeWódziWie BłabstoĆkiarn pozostawia ona po

stronie litewskiej czysto polskie okolice Wtez- 
tyńca i Lubawa, skrwawiona w walkach, toczo­
nych od szeregu miesięcy z partyzantam i litew­
skiem u czysto polskie okolice Warwiszek i Bu­
gi ad y, która nie chcąc się poddać dobrowolnie 
władzom litewskim, zorganizowały rodzaj repu- 
blini, obejmującej kilkanaście wiosek, a stawia­
jącej rozpaczliwy opór regularnym wojsKom li­
tewskim , oraz niemniej polskie Kopciowo. Da­
lej, od ujścia rzeki Czarnej Hańczy do Niemna 
granica biegnie po Niemnie, dzieląc pomiędzy 
dwa Państwa miejscowość kuracyjna. Druskitn- 
niki, oraz szereg wiosek dc niedawna ściśle ze 
sobą  związanych gospodarczo. On kólonji 
Uciecha linja graniczna biegnie po prostej aż 
do Trosznik, pozostawiając obie te  miejscowo* 
ś d  po strunie litewskiej. Dalej po  rzece Me- 
reczance, dzieląc m. Przełaje na dwie części 
i dochodząc aż do miejsca, w którym do Me- 
reczanki wpada rzeczka Dokupis. Dalej po tej 
rzeczce, aż pod wioskę Jakiańce, pozostającej 
po stronie litewskiej. Dalej pć  dawnej linj* 
ko/donowej placówek litewskich, w odległości 
dwuch kilometrów od lińji kolejowej Grodno- 
Wifno, pod wioskami Strzelegiszki, Kałańce,5plen- 
glenniki i Panaszyszki, pozostawiając tę  osta tn ią  
wioskę po stronie polskiej. Dalej, od koion-: 
Panaszyszki, granica biegnie linją Saury, pod  
m iastem  Orniany, pozostawionem  p iry  Polsce 
i a i  do granicy z Łotwą. W tym rejonie linja 
graniczna pozostawia po stronie litewskiej czy­
sto polrkie gminy: Giadrojcie i jSzyjcwinty, oraz 
okolice niemniej polskiej wioski Awiżańce.

Ludność wszystkich miejscowości polskich 
jakie prowizoryczna granica pozostawiła w ad­
ministracji litewskiej, złożyła szereg podań do 
Rządu ? do Ligi Narodów, błagając o wcialenie 
do Polski. Poszczególne okolice zmobilizowały 
wszystkich mężczyzn zdoinych do noszenia 
broni, gotowe rozpaczliwym aktem  orężnym 
bronić swobody stanowienia o swej przynależ­
ności państwowej. Rząd Polski w pełni rozu­
miejąc doniosłość i znaczenie zmian, jakich do­
m aga się poczucie sprawiedliwości, wystąpił do 
Rady Ambasadorów z wnioskiem o korektywt, 
lińji granicznej w okolicach Giedrojć i Szyrwint 
a także w rejonie Itnji kolejowej Grodno— Wilno.

W dniach najbliższych decyzja Rady Am­
basadorów  postanowi o losie tych kilkunastu 
tysięcy dobrych polaków i; dzielnych obywateli, 
którzy z radością powitają wcielenie ich osiedli 
d c  Polski. •*

•7* SmrŁL

wysJoszone na p osi rażeniu Sejmu w dniu 3 marca 1923 r.
W ysiłk i poprzedników . Naprawa skarbu 

nie jest tem atem  nowym; każdy prawie mini­
ster skarbu usiłował rozwiązać to  zagadnienie. 
Minister Biliński postarał się o pożyczkę dola­
row ą od Polaków amerykańskich; następnie 
wprowadzono pożyczkę przymusową; min. Mi­
chalski wprowadził daninę m ajątkow ą, min. J a ­
strzębski pożyczkę złotą; wszystkie te śroaki 
zawiodły jednak.

W ielostronność pragr^dnip.nm. Z doświad­
czeń tych okazuje się, że nie m ożna jednym 
sposoiźem naprawić naszego położenia gospo­
darczego, albowiem naprawa Skarbu jes t zagad­
nieniem złożonem, wym agająeem  opanowania 
wielu czynników.

Z auik  oszczędooB-ji. Najważniejsze nie­
dom aganie naszego życia gospodarczego, to  za­
nik oszczędności. Przed wojną oszczędności 
prywatne wynosiły, licząc w złotych frankach 
szwajcarskich—około 3 miijardów; dziś oszczęd­
ności sięyają zaledwie około 50 miłjcnów. To 
świadczy o zubożeniu społeczeństwa — skarb 
Państw a nie ożywia się siłami społeczeństwa; 
dziś istnieje napćr na skarb takich czynników, 
k tóre dawniej sam e sob>« dawały radę.

N ieuzasadniony pesymizm. Pesymizm, wy­
rażający się w twierdzeniach, ie  nie można bę­
dzie -pogodzić równowagi skarbowej z rozmia­
rami państw a—jest nieuzasadniony. W takrem 
sam em  położeniu, jak Polska, znajdowało się

niejedno państw o, dawniej słabe i mizerne, a 
dziś potężne; taką była Francja z początkiem 
wieku XIX. mająca wówczas stosy  pieniędzy 
papierowych, wielkie żadania wojenne etc., a 
jednak sprostała swoim zadaniom. Na zadanie 
nasze musimy spojrzeć nie z punktu widzenia 
jednego roku, iec;. szeregu lat.

S ta ły  m iernik. Jeżeli nasz program  rr.a 
być obliczony na parę lat, to  pierwszym wa­
runkiem jego jes t zr&feść do wszelkich obli* 
czen stały miernik. Ten stały miernik może 
być pojm ow any rozmaicie, instynktownie wra­
ca każdy do złota, lecz złoto, jako przedmiot 
kupna i sprzedaży, utożsamia się prawie z po­
jęciem  spekulacji. A więc należy stanae nu

Zarządca 3sdov 'y  Wars sawskich Zakładów Gazowych podaje do wiadomości, że z  powodu podrożenia przew ozu węgli od 1 marca 
r. b. o lQO°/o» robocizny, zgodnie z orzeczeniem  Komisji Statystycznej, o 61,79% oraz zwyżki kursu marki niemieckiej o 100% w porówna­
niu z kursem  przyjętym za podstaw ę przy obliczaniu ceny gazu ne m. luty, i powołując się r.a poprzednio zawiadomienia,

cen a  ę&zu od dnia tego r , b . tryntiaió lą d z ie ,.. ■ ■ ffilk, 41 ,7 7 5 .—
p od atek  na rzecz; Magistranta tai. s i  W arszaw y ■ ł| g 2 5 a^

R azem  . * M k .4 2 ,0 0 0 ^ -
za 1,000 stóp sześć, lub mk. 1484 za 1 m* i po tej cenie będzie dokonywane -inkaso w marcu 1923 r. za gaz zużyty od 1 marca 
r. b„ a za gaz zużyty przed tym term inem  po uprzednio ustanowionej cenie mk. 25,0X- za 1,000 stóp  sześć., względnie mk. 883 za 1 m®, 
przyczem podział i obliczenie zużycia gazu dokonają inkasenci u konsumentów na miejscu. .

Kto z odbiorców gazu ną powyższą cenę nie zgadza się,' winien o tem  zawiadomić niezwłocznie Zarządcę Sądowego W arszawskich 
Zakładów Gazowych, Kredytowa Na 3, listem poleconym  i zaprzestać używanie gazu od dnia 6-go m arsa r. b. Kwit pocztowy neiaży za­
chować do pierwszego obrachunku. Używanie gazu po 6 -y n  m arca r. b. będzie dowodem  akceptacji powyższej ceny. Gazomierze i auto­
m aty nieczynne będą zabrane.

3ez  względu na powyższe terminy, gdyby fcrzed ich nastąpieniem , albo gdyby w następstw ie zaszło podwyższenie cehy węgli, robo­
cizny lub przewozu, Zarząd Zakładów Gazowych zastrzega sobie prawo podwyższyć odpowiednio cenę 9azu Przed upływem powyższych 
term inów , jak rćw iśeż w razie potrzeby z mecn wsteczną. . . -

. . .f ,  , Zarządca S ąd ow y Inżynier 7. Sw śda.Warszawa, dnia 3 marca 1923 r. “  76
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gruncie innego złota, tego n. p., k tóre się wy­
raża w wartości pewnych Lewarów tak ułożo­
nej, aby można byłe porównać siłę nabywczą 
tego złota w okresie przedwojennym z jego 
siłą w każdym z  następnych okresów. Na 
gruncie tego miernika stanęła narada b. mini­
strów; skarbu i Śejm w swych uchwałach. Mier­
nik złoty, który je s t  wyraźnym wskaźnikiem 
cen hurtowych, jest dla nas najkorzystniejszym. 
Możnaby wybrać inny miernik, np, ceny żyta, 
ale jeżeli rozważymy wahanie się cen żyta 
i wahanie się kursu franka szwajcarskiego ną 
giełdzie, to dojdziemy do przekonania, że obc 
czynniki są nadeT nerwowe. 19 towarów, wzię- 
tj(ph za podstaw ę do określenia wskaźnika to ­
warowego dają niewątpliwie wyraźniejszą iinję, 
niż jakikolwiek pojeaynczy miernik, wzięty od- ‘ 
dzielnie.

Z arzu ty  przeciw  m iernikow i z ło tem u, Q- 
bawy są różne: powiększenie drożyzny i zwięk­
szenie braku zaufania do marki. Obie te  oba­
wy są nieuzasadnione. W zrost drożyzny z p o ­
wodu wprowadzenia złotego mierniKa mógłby 
nastąpić, gdybyśmy dociągali wszystko powy­
żej skali wzrostu cen towarów,' ponieważ atoli 
miernik ma być oparty na wzroście, który już 
nastąpił, zatem  to, co skarb otrzym a, będzie 
zaledwie wyrównywaniem dla skarbu tego , co 

. przemysł i handel sobie wyrównał już miesiąc 
tem u. Drugi główny zarzut — wzrost braku /a  
ufania do marki powodowany jest przez ciągłe 
zwiększanie druku banknotów , e  każdy system , 
mający na calu zatamowanie tego druku tem  
sam em  ratuje marką; przez wprowadzanie m ier­
nika ubezpiecza się skarb od dalszej dewalua- 

* cji marki. Trzeci zarząt, aby tan  miernik nia 
rozpowszechniał się na zbyt liczne dziedziny 
życia, płynie nie z tej racji, aby skarb mógł 
ponieść szkodę przez wprowadzenie tego mier­
nika, lecz z  racji, że przejście od stano dzisiej­
szego do tego, w którym  będzkimy Uczył: na 
złote, będzie dla wielu przykre. Ale ter; zarzut 
nie może powstrzymywać od wkroczenia na 
drogę sunacii.

Główne zagadnienia skarbowe i usamo­
dzielnienie przedsiębiorstw  pańcjfirowych. Ka­
mieniem węgielnym reform y, na co w skuzsh 
konferencja b. ministrów skarbu, jest te , co 
wprowadzono w Mustrji: w yodrębnienie z admfe 
nistracji priństwnwei y?szystkiegó co nosi cha- 
raktfer przedsiębiorstw, co służy te lo rn  gospo­
darczym. Stan tych przedsiębiorstw, zairudnia- 
jących 199, 126 osób, nie dlatego je s t zły, że 
są państwowe, iecz dlatego, że prowadzone są 
w sposób nieodpowiedni, bez tej przedsiębior­
czości, jaka ożywia przedsiębiorstw a prywatne, 
J. dlatego winny być' przekształcone -.na- jeonę-s£ 
tiki gospodarcze, prawnie odrębne i odpowie­
dzialne za wyniki swego gospodarowania.

Pi^adsiębiorstwa, w ten sposób zreform o­
wane dadzą nam dochodu 656 nńijonow zło­
tych do 31 grudnia 1925 r.

Z przedsiębiorstw tych najważniejsza (ko­
lej, obiecuje, że pokryje raty amortyzacyjne 
inwestycji i procenty  od tych inwestycji i da 
nadto znaczne dochody państw u, obliczane r.a 
rok 1925 w sum ie 51 miijonów złotych.

Spraw a urzędnicza. Czy niemy ze, wiele 
urzędników? Gdy pominiemy! nauczycieli, urzęd­
ników pocztowych, straż bezpieczeństwa we­
wnętrzna. lo na tysiąc iudności jest w Polsce 
2,59 urzędników, w e Francji 3,81, w Czechach 
2,91, w Austrji przed wojną 2,37. Wynika z tego, 
że urzędników nie je s t u nas za mało, lecz nie 
chodzi o ilość, ale głównie o jakeść :ch pracy. 
Ewentualnie oszczędności na liczbie urzędni­
ków nie można zestawie na dobro sksrbu, lecz 
należy użyć dla załatwienia zobowiązań, zwią­
zanych z bytem  urzędników. Wówczas tylko 
można wymagać lepszej pracy od mniejszej 
liczby urzędników, gdy ich się stosownie wy­
nagrodzi, Kto żąda od m inisterstwa skarbu, Łby 
przez oszczędności na urzędnikach uzyskało 
równowagę budżetu, żąda niemoiIiw®j rzeczy*

W ydatk i. Przed wojną wydatkowano u nas 
(nie licząc wydatków kolejowych) 995 miijonów 
złotych polskich; na rok 1923 projektuje się 
I.406.00C.0G0, kwota ta  jednak obejm uje wy­
datki nadzwyczajne, iitćuyeb przed Wojna nie 
mieliśmy. Odrzucając nadzwyczajne, wydatki 
zwyczajne wyrażą się w sum ie l.Q67.0QC.0Q0, 
co w porćw raniu z 995 mhjonów przadwojen- 
nem i jest różnicą niewielką.

Omówiwszy następnie zagadnienie oszczęd­
ności, które sprowadza slą głownie do napra­
wy szeregu ustaw, wydania wielu zarządzeń, 
co w rezultacie da ©szcz^d«ośćr przeszedł P. 
Minister do omówienia dochodów, które aa 
rok 1925 Drzewidaiane są w sumie 1.637.000.400 
złotych, która tc  kwota nie jest zbyt wielką.

Realizację tych dochodów soałntą ustawy po­
datkow e, a to  podatek dochodowy, gruntowy 
i przemysłowy. Popr-w a finansów potrwa we­
dług zakreślonego planu trzy lat?., tak że do­
piero w r 1925 osiągnie się znaczniejszą nad­
wyżkę dochodów nad wydatkami z .iryczajnerr.r 
przytem na pokrycie wydatków nadzwyczajnych 
(na obronę państwa oraz na odbudowę) nale­
ży użyć jednorazowego podatku m ajątkowego 
w wysokości 600 miijonów, rozłożonego na 5 
rat w ciągu 2 l / 2 lat.

Dokonanie tycn zmian, przekształceń 
i oszczędności, powyżej opisanych, wymaga 
pewnego osobnego sposobu postępow ania, 
a  tem  jest przedłożona Sejmowi do uchwale­
nia ustawa sanacyjna.

P. Minister zakończy! swą mowę wskaza­
niem, że w zakresie skarbowości potrafiliśmy 
w Polsce, w tej Warszawie na początku XiX 
wieku po strasznych wojnach napoleońskich, 
któ^e Hkraj nasz tak wyniszczyły, zbudować sil­
ny aparat skarbowy; wystarczyło przeświadcze­
nie, że je s r  to  koniecznym warunkiem naszej 
egzystencji, a ofiary znalazły się. 1 obecnie cała „ 
nasza egzystencja zależy od tego, czy gotowi 
jesteśm y oddać w ofierze Ojczyźnie nasze ży­
cie, oraz majątki; jeśli nie oddam y m ajątku, to  
i życia nie starczy.

S E J M.
1 8  po s iedzen ie  Sejm u, w  d n iu  1  m a rc a  1 9 8 8  f c

O pła ty  stem plow e i poda tk i spadkow e. 
Omawiano sprawozdanie komisji skarbowej
0 ustawie w przedmiocie wyrównania opłat 
stem plowych i podatków  spadkowego j od dar 
rowizn, kęóra to  ustawa stanowi część projek­
tów Rządu mających na celu zwiększenie do" 
chodów skarbu. Referent tej sprawy pos. J i  
M ic h a M c i,  { f i l m .  N a r . )  (b, m inister skarbu), 
przedstawił, że ustaw a.ta  me na celu wyrów? 
nacje dotychczasowych stawek, t. zw. opłat 
stemplowych, oraz wyjednanie upoważnienia, 
aby w miarę zmiany siły nabywczej marki. Mi­
nister mógł przeprcw ad-ąć zwyżki lub zniżki 
na podstaw ie przeciętnej ceny żyta. W projek­
cie rządowym komisja pocz/niła zmiany, które 
dadzą się streśęić jak następuje: stawki pro­
ponow ane przez Rząd podwyższono o 50% .

Druga zmiana wypływa z uchwały komisji 
skarbowej, w zakresito podatku dochodowego, 
& odrzucającej wskaźnik, oparty na cenach żyta
1 poruczający rolę wskaźnika cenom  hurtowym.

Minimum/ wolne od podatku zostało pod­
niesione do  6 .0 0 0 .0 0 0 , Sr. wszystkie stawki przy 
tej pozycji przesunięto o  jedno miejsce.

Według rządowego projektu podstaw ? wy­
miaru miałaby stanowić wartość m ajątku w dniu 
śmierci spadkodawcy Zasada ta  słuszna w nor­
malnych warunkach* w okresie chaosu waluto­
wego jest niewykonalną. Komisja więc uznała, 
że za podstaw ę w yrnkru należy przyjąć war­
tość m ajątku, ustaloną w . czasie dokonania 
szacunku.

M inisterstwo Skarbu opracow uje kodeks 
przepisów prawnych o opłatach stemplowych 
i o opodatkowaniu spsdKÓw i darowizn. Rzecz 
ma być gotowa W ciągu m iesiąca i wówczas 
bęazie można system atycznie rozpatrzyć przed­
m iot, traktowany dzis tylko fragm entarycznie. 
Dziś mamy na celu dąć Skarbowi jaknajwiększe 
dochody i umożliwić podwyższanie stawek 
w miarę dalszej deprecjacji. Ustawę przyjęto 
w drugiem czytsn!u.

Z kolei przystąpiono do ustawy o karach 
i o odsetkach za zwłokę, oraz o kosztach egze­
kucyjnych za niepłacenia podatków. Ustawę 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

1 9  pos iedzen ie  S e jm u  w  d . 8  m am a  1 9 2 3  r .

Różne ustaw y. W pierwszem czytaniu 
odesłano do komisji ustawy o ratyfikacji urno­
wy bilateralnej polsko-belgijskiej, oraz traktatu 
handlowego między Polską a Belgją i Wielkiem 
Księstwem Luksemburskiem.

N astępnie przyjęto w trzeciem  czytaniu 
ustawę o podatku dochodowym , ustawę o zez­
woleniu gminie m iasta Lwowa zaciągnięcia 
pożyczki w wysokości 120 milionów mk. Oraz 
■stewę o stośów aaiu kar za przekr. przepisów 
polsko-niemieckiej konwencji górnośląskiej.

P odatk i od sjeożyda. F os. K o w a lc z u k  {P .  
Ł  L . )  raferował imieniem komisji ustaw ę, przy­
wracającą m oc obowiązującą ustawy o uregu­
lowaniu podatków od speżycia, zużycia względ- 

I nie produkcji; dyskusję nad ia  ustav/ą odłożo­
no, puczom zabTaf głos p. Minister Skarbu 
G rab sk i, i w ygasił dłuższe expose jako pro­
gram polityki finansowej i skarDowej Rządu na. 
da  ustawy o  napraw ie skarbu..

2 0  pos iedzen ie  S e jm u  m  d . 6  m a rc a  1 9 2 8  r .

Interpelacje. Wpłynęły między innemi in­
terpelacja pos. 7cś. I tk o io d  (C h lib o r .) w sprawie 
zw abiania z pod reKwizycji wojskowej budyń- 
ku semińarjum dtiphowdegp grlęko-kat. we 
Lwowie, pos. H e rc a  (iV. P . A.) vv sprawie nie- 
wprowadzenia w życie ustawy inwalidzkiej, 
b u  uh rdm sT jk figo ' w sprawie niedopuszczania 
mowy ukraińskiej w sądach i wiele innych,

P orządek  dzienny. Cdesteno do komisji 
wojskowej projekt ustawy o powszechnym obo ­
wiązki. służby wojskowej i ustawę o podstaw o­
wych obowiązkach 1 prawach szetegoY/ych woj­
ska polskiego. 1 «g,. '

O brady . Przystąpiono do obrad nad usta­
wą c formie przysięgi służbowej i przyrzecze­
nia służbowego funkcjonarjusżów baństw - służ­
by cywilnej, Pos. B e g u s ła n s k i (P .  S . L . ) ,  jako 
sprawozdawca komisji zaznaczył, że dotychcza­
sowa form a przysięgi jes t niewystarczająca i nie 
łączyła się z Konstytucją. Obecny projekt ma 
ne na celu ujednostajnienie tekstu  przysięgi dia 
urzędników różnych wyznań i dostosow anie go  „ 
do obecnego ustroju państwr6wegu. M niejszość 
wniosła popraw kę o dopuszczenie urzędników 
niepolskiej narodowości do składania przysięgi" 
w języku ojczystym. Komisja odrzuciła popraw­
kę, wychodząc?, założenia, ze sprawę doptiszcze­
nia innych języków w urzędowaniu może być 
rozstrzygnięta tylko na mocy specjalnej ustawy.

Po przemówieniu pos. hs. M o im * ,  który 
zaznaczył, źe proponowanej formie przysięgi 
brak charakteru religijnego, pos. S itn e r a  \ G & .  I).), 
k tóry uznał, że projekt przysięgi jes t niezgod­
ny z duchem  religji katolickiej i wyznań chrze­
ścijańskich i żądał* odesłania projektu z powro­
tem  do komisji, izba Uchwaliła’ odeslarua z powro­
tem  ustawy dc komisji.

Przystąpiono do .'trzeciego czytania ustawy 
w przedmiocie wyrównania opł&t stem plowych 
i podatku od spadku i darowizn a td  tia pod­
stawie sprawozdania pos. M ie h & ts k ic g j {O h . 5 n), 
który przedstawił imieniem komisji skarbowej 
zmiany, zaproponow ane d c  trzeciego czytania.

Po dyskusji orzyjęto w głóśpwanikl nie­
k tóre poprawki, odkładając głosowanie nad ca­
łością do następnego posiedzenia.

Przy ostatnim  punkcie porządku dzien­
nego Izba przystąpiła dc  dalszego ciągu przer­
wanej w dniu 3 marca 1923 r. dyskusji sad  
ustawą, prolongującą ustawę z  r. 1921 o po­
datkach konsumpcyjnych i od produkcji. '*

_ Po przemówieniu po|. K o s h m M c g o  ( Z . L . P Ą  
5 D ia m ó n d ą  ( P .  P .  8 . )  zabrał głos m m n s e r  
S k a rb u  G ra b s k i, który przedstawiał kcnroęzność 
możliwie najrychlejszego uchwalenia ustaw po  
datkowych, wniesionych do Sejmu, wykazując* 
żfe każdy dzień zwłoki w uchwaleniu p o d a tk i 
od spożycia, powoduje dla Państwa pó łW e 
m iijarća Mk. straty.

Ustawę w całości przyjęto w drugłem czy­
taniu; trzecie czytanie odłożono wobec sprze­
ciwu pos. G lą M n sM e yo  ( Z .  L .  N . )  do następnego 
posiedzenia.

SENAT*
1 2  pos iedzen ie  S e n a tu  w  d n . 3  m a rc a  1 9 2 3 .

Zm iany regulam inu. Z inicjatywy m ar­
szałka Trąmpczyńskiego przyjęto poprawki dn 
regulaminu, aoy pobory marszałka senatu rów­
nały się nie 6-dokroinym , lecz 4-roitrotnym 
djetem  poselskim.

Trybuna? Stanu. Następnie przystąpiono 
do rozprawy nsd ustawą o Trybunale stanu.

S en. B ą l iń s M  (Z .  L .  N . )  zreferował zmiany, 
jakie komisjo prawnicza senatu proponuje wpro­
wadzić do projektu ustawy o Trybunale Stanu, 
uchwajpnego przez Sejm . Przedewszystkiern 
usta* i l  nadano inny układ, bardziej przejrzysty 
i ■ racjonalny. Następnie wyeliminowano prezesa 

"Nacz. Izby Kontroli Państwa z pod odpowie­
dzialności przed Trybunałem, poddano mw na­
tom iast marszałka Sejmu, sprawującego obo- 
wiązkf Prezydenta Rzeczypospolitej. Dalej d o ­
dano, i e  siedzibą urzędowania Trybunału je s t 
Sąd Najwyższy. W reszcie przywrócono cenzus 
dla członków Trybunału. Wszyscy ęni muszę 
miąć pełnię praw obywatelskich, czyli wiek sa­
natorski (40 lat), a przynajmniej połowa winna 
mieć wyższe wykształcenie prawnicze. Pozatem 
przewidują się drobne zmiany.

Wniosek przyjęto.
Spraw y walutow e. Po uchwaleniu na pod­

stawie sprawozdania sen. K a rp ii is k ie g s  ( Z . L . Ń . )  
projektu ustawy o obrocie walutami, (która jesfe 
jedynie wznowieniem z małemu zmianami usta­
wy ramowej, już czterokrotnie przez Sejn; 
uchwalonej), przystąpiono do rozprawy nad in­
terpelacją sen. A d a m a  (Z .  L .  NĄ. do p. Ministra 
Skarbu w sprawie jego zamierzeń w diiedzinie
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tnoneterue], na którą p, Minister odpowiadał 
na poprzedniem posiedzeniu.

Sen. Ssarski (Zf L. N.) omawiając projekty 
ministerstwa skarbu, zaznaczvł, że do wskaźni­
ka złotego nie'' Przywiązuje wielkiego praktycz­
nego znaczenia, chociaż nie widzi w mm wiel- 
k :eę.o niebezpieczeństwa. Między dwiema war­
tościami marki polskiej, wewnętrzną n zagra­
niczną zachodzi jeszcze pewna bóżnica, ponie­
waż drożyzna, czyli ilość towarów przypadająca 
na markę jest większa, niż ekwiwalent marki 
v/ zlocie. Zastosowanie wskaźnika złotego do­
prowadzi do zrównania tyćh wartości, t. zn. do ' 
dociągnięcia cen Krajowych do paryteiu złota, 
Twn proces | tak nastąpi, lecz nie należy go 
przyspieszać, Należy zapewnić kapitałowi ochio- 
r ę  przed dewaluacją. Co do lokowania wkładów 
złotych w bankach prywatnych, to powstaje 
pytanie, co te banki mają zrooić z tern-złotem 
zobowiązaniem, aby zabezpieczyć klijenta od 
straty? Muszą wynaleźć jakiś Interes czynny. 
Jeżeii będą zakupywały dewizy, to wywołają na 
iile jeszcze większy pokup f pogorszą markę. 
Jeżeii będą udzielały kredytu ra  produkcje, to 
dłużnik nie będzie nigdy pewnym, He będzie 
musiał za pewien czas zapłacić, 1 do tak nie­
pewnych elementów produkcji, jak robotnik i 
surowiec, przyłączy się jeszcze nowy czynnik 
niepewności: kredyt, który dotychczas by! co 
bądź stałym. Cały ten plan zdaniem mówcy 
wydaje się rezygnacją z możliwości poprawy 
marki i przewiduje, że tnarka będzie spadała,

Jako przedstawiciel Ministerstwa skarbu 
zabrał głos p. Dyrektor Departamentu Statkiewicg, 
który wyjaśnił, że już na podstawie ustawy 
z 2S.II 1919 r ./ uznającej złoty za jednostkę 
m onetarną polską i ustany z 2b.lX 1922 r.t 
określającej wartość złotego, iranzakcje w zło­
tych są dopuszczalne 1 ważne. Opierając sią 
na tern, pewne firmy handlowe wprowadzają 
złote Jo swych tranzakcji, co nie. w y m a g a ło  
żadnych za^ząęUeń ze strony ministerstwa skar­
bu. 1*0 omówieniu trarizakcji złotem przez 
P . K,  K. P. zaznaczył przedstawicie1. Rządu, że 
banki prywatna, przyjmujące wkłady w złotych, 
asekurują się od strat przez udzielenie poży­
czek w złotych. Dyrektorzy tych banków za­
pewniają, że gdyby przyjmowali wkłady bez ogra­
niczenia, to sumy wkładów wyraziłyby sl§ W ko­
losalnych cyfrach.

Po przemówieniach sen. hs. Adamśkieyo 
(Oh. p j ,  który zaznaczył, ie  miernik złoty jest

{rod wieloma względami pożądany, gdyż um oi- 
iwia oszczędności i osłabia pęd do nabywania 

obcych dewiz,—oraz sen. Karpiński (Z, L. N.), 
który zauważył, że skutki wprowadzenia wskaź­
nika złotego będą bardzo z łe— rozprawę odro­
czono do następnego posiedzenia.

Dookoła spraw 
administracyjnych.

—;o:-~

C zmfahie nazwiska.
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zmie­

niając szereg obowiązujących w tej mierze 
przepisów, unormowało tok postępowania przy 
zmianie nazwiska rózg. z dr.Ie 16 września 
1921 D. CL R. P. Nr. 6? poz. 678, Oraz okól­
nikiem Nr. 140 z dnia 15 grudnia 1921 Na A. E. 
4822 w sposób następujący;

Do przyjmowania podań o zmianę naz­
wisko powołane sr Starostwa, jakolw łądze 
1 instancji (ewentualnie magistraty miast o włas­
nym statucie). Podanie powinno zawierać naz? 
wisko, jakie proszący pragnie przybrać, powo­
dy zamierzonej zmiany.nazwiska, a jeżeli pe­
ten t 1 ubiega się o uwolnienie w całości lub 
w części od opłaty, to również szczegóły co 
do stosunków rodzinnych, majątkowych, oraz 
zarobkowych.

Do prośby dołącza się: 1) metrykę w peł­
nym wypisie, metrykę ślubu o ile petent po­
zostaje w związku małżeńskim 2) metrykę uro­
dzin, względnie chrztu dzieci jeszcze niepełno­
letnich w dniu wniesienia podania, .3) świa» 
dectwc przynależności gminnej, względnie oso­
bny dowód obywatelstwa polskiego.

Osoby, których związek małżeński został 
przez śmieić, unieważnienie małżeństwa, lub 
rozwód, rozwiązany, winny dołączyć nadto 
metrykę śmierci zmarłego małżonka, względnie 
dowód rozwiązania małżeństwa w Inny spcsćb. 
Osoby pełnoletnie, które pragną zmienić naz­
wisko wraz z rodzicami, mogą się dn prośby

rodziców przyłączyć i prośbę wspólnie podpi­
sać, złożywszy powyżej wymienione dokumenta.

Za osoby, nie mające zdolności do dzia­
łań prawnych lub w tej zdolności ograniczone, 
prośbę o zmianę nazwiska Wnosi ich prawny 
zastępca, który, o ile jest opiekunem lub ku­
ratorem potrzebuje do wniesieniu prośby za- 
Zwolenia sądu nadopiekuńczego;

Prośbę rozpatruje 1 bada słuszność po­
dań Starostwo, które, przeprowadziwsźy po­
trzebne dochodzenia, przedkłada akta właści­
wemu województwu z wnioskiem o ewentualną 
zmianę i o uwolnienie, czy niauwDlniente od 
opłaty. Województwo przedkłada podacie Mi­
nisterstwu Spiaw Wewnętrznych, które osta­
tecznie decyduje. W razie przyznania zmiany 
Ministerstwo zażąda, by Województwo umieś­
ciło na koszt petenta ogłoszenie zamierzonej 
zmiany w Dzienniku urzędowym Rzplitsr Pol­
skiej (.Monitorze"), oraz w trzech dziennikach 
pieurzędowych, Koszta, ogłoszeń wynoszą za­
leżnie od drożyzny w chwili wniesienia poda­
nia (ostatnio 5.U00 mk, za jednego prószącego 
a nadto 8„00Q mk, na ogłoszenia w gazetach, 
oczywiście wysokość tej kwoty ulega bezu­
stannie zmianie w miarę wzrostu drożyzny). 
Żądane kwoty winni petenci przesłać przeka­
zem pocztowym do Kasy skarbowej, zaznacza­
jąc na odcinku na co kwotę tę przesyłają, 
c  przesyłce zaś zawiadomić Województwo.

Sprzeciwy co dc zamierzonej zmiany ma­
ją  być w myśl ustawy z 24 października 1919 
wnoszone do Województwa, które przedłoży 
Ja Ministerstwu spraw wewnętrznych do decyzji,

Jeżeli nte wpłynie żaden sprzeciw, łun 
sprzeciw ten zostanie przez Ministerstwo od­
rzucony, zarządzi Województwo odpowiednia 
poprawki w tk tach stanu cywilnego.

Dr. Stanisław Łnipa.

DOOKOŁA SPRAW 
POLICYJNYCH.

Współdziałanie Policji Województwa ś lą ­
skiego z Policją Państwową w zwalczaniu' 

bandytyzmu.
W ostatnich czasach przybrały r.apady ra* 

bunkowe w części Polski przylegającej do Gór­
nego Śląska zastraszające rózrhiaty 1 -“ 'JUR' 
w przeważnej części wypadków skonstatowa­
no—zbrodniarze do  dokonanych napadach zbie­
gaj ą n t Górńy ,Śtąsk.

Pościgi pogranicznych posterunków Policji 
Państwowej nip odnosiły dotąd niestety pożą­
danego skutku *— ponieważ organa Policji Wo­
jewódzkiej na Śląsku nawet na Zawiadomienie 
posterunków Poiicji Państwowej nie współdzia­
łały z nirr.i—tylko, jak kilkakrotnie stwierdzono, 
nie doceniając ważności Sprawy lekceważyty 
takie doniesienia dając możność do ucieczki 
zbrodniarzowi. Postępowanie takie dało powód 
do słusznych skarg i zaża'eń zc strony organów 
Policji Państwowej, ponieważ udaremniało zwal­
czanie bandytyzmu tuż na granicy Górnego 
Śląską. ■

Żeby położyć tam ę tym niemożliwym sto­
sunkom zarządziła Główna Kmda Województwa 
Śląskiego Okólnikiem Nr. 6192li., bv posterunki 
Policji Wojewódzkie] położone w bliskości lub 
ha samej granicy wschodniej Górnego śląska, 
pozostawały w ciągłej I nieustannej styczności 
z sąsiednimi posterunkami I kornisa"jatam5 Po­
licji Państwowej,—bo tylko w ten sposób, przez 
wspóiną pracę dadzą się- osiągnąć korzystne 
stosunki bezpieczeństwa i można będzie poło­
żyć tpmą wzmagającemu sią bandytyzmowi.

Żeby ten cel jakriajpręazej osiągnąć—ma­
ją posterunki graniczne wysyłać w dzień, a głów­
nie zaś w porze nocnej, silne patrole w kie­
runku granicy wschodniej, które będą miały za 
zadanie—Wszystkich przechodniów przydybanych 
w porze nocnej — podciąć ścisłej kontroli. Pa­
trole te nie mają się jednak zatrzymywać na 
granicy Województwa, tylko obserwację roz­
ciągnąć aż do sąsiedniego posterunku Poiicji 
Państwowej. Na sąsiednim posterunku mają te 
patroię meldować się u dowódzcy posterunku 
lub jego ząatępcy—jakoteż dać do potwierdza­
nia w bloku służbowym czas przybycia swojego. 
Mus?:ą leż zasięgnąć dokładnych informacji co 
do bezpieczeństwa panującego na grsnicy, co 
do pościgu osób i zbrodniarzy poszukiwanych 
5 udzielić informacji o bezpteczeństwle w re­
jonie właśgegb posterunku — n dopiero po za­
łatwieniu tych czynności odejść ż powrotem. 
Tak samo postępować będą patrol-; z sąsied­
nich posterunków Policji Państwowej pod wzglę­

dem służby bezpieczeństwa w stosunku do oo* 
sterunfców v  komisarjatów PoPcji Wojewódzkie 
(Śląskiej),

Oprócz tego zarządzono, ie  gdy który 
z Posterunków1 Policji Y/ojewódzkiej zostania 
zawiadomiony czy to telefonicznie, czy telegra­
ficznie łub przez osobnego posłańca przez k tór/ś 
z posterunków Policji Państwowej o dokonanej 
zbródn! kradzieży lub rabunku albo o pościgu 
zbrodniarzy zbiegłych na obszar Górnego Śląska 
musi bezwarunkowo, baz względu na porę rlnia, 
więc  ̂tak w dzień jak w nocy, udzielić Jaknaj- 
spieszniej wszelkiej możliwej pomocy i przy­
czynić się wfztlkiemi środkami dc pościgu 
i ujęcia zbrodniarzy.

Zarządzono,' że dyżur musi być, dokładnit 
na posterunkach utrzymywany i tapin gdzie są 
trlefooy—tylko tacy funkciortf-rusze dc stużby 
telefonicznej przeznaczani—którzy są w możno­
ści szybko I bez błędów każaą depeszę pizy- 
jąć i napisać. Depesze takie musza być prze­
łożonym .natychmiast, beż najmniejszej zwłoki, 
podane do wiadomości j  żeby potrzebnej po­
mocy można było- natychmiast udzkdić, gdyż 
tylko w ten sposób można, będzie osiągnąć 
pożądany rezultat, a wspóma praca wyda odpo­
wiednie wyniki.

Następujące Komisariaty i posterunki mają 
odtąd wysyłać zarządzone patroie do sąsied­
nich posterunków a to* 1) Komisariat Mysło­
wice do sąsiedniego posterunku Niwka, 2) Kom, 
Rózdzień do sąs ,. Kom. Sosnowiec, 3) post. 
Dąbrówka do sąs. post. MJowice, 4) Kom. Hu- 
ta-Laury do sąs. post. Piaski, 5) Kom. Siemia­
nowice do sąs. post. Saturn, 6) post, Bańgów 
do sąs. Kom. Czeladź i post. Grodziec, 7) p o s t 
Dąbrówka^Wielka, post, Brzozowicz, post. Ssan­
ie] do sąs. post. Wojkowice, 8) post. Diekary, 
post. Kamień do sas, post. Bob równiki 9) post. 
St. Chechło (Świerklaniec) do sąs. post. Sączów.

Pierwsze patroje ma prowadzić §am kie­
rownik Komisariatu lub posterunku Poiicji Woj., 
żeby poznać komunikację — i stosunki na są­
siednim obszarze Polski—dalej, żeby o=obiścię 
wejść w styczność z kierownikami sąsiednich 
komisarjatów łub posterunków Policji Pzń- 
siwowej, co się znacznie do ułatwi.nia służby 
bezpieczeństwa przyczyni.
Ś. W razie ujęcia sprawców lub osób podej­
rzanych — które zoiegły na obszar Górnego 
Śląska mają póstefunki Policji Woj., uat/ch- 
rniast żawiadoiofó odhośre pos-.ei:unki Policji 
Państwowej telefonie śnie, -telegraficznie lub przez 
posłańca.

W braku tycn połączeń — mają zawiado­
mić o wypadku Komendę powiatową, która de­
peszę poda zarsz delej co Poiicji Państwowej,

KORESPONDENCJE.
, -;Vi , •

—o —
Z  w alk  o p as  neu tra ln y .

V/ dniu 29-po z. m. obsadziły oddziały 
polic»antów Okręgu XI Poznańskiego i Okręgu 
XII Pomorskiego wieś Podkpmleń, a to na sku­
tek rozkazu, udzielonego przez władze admini­
stracyjne.

Wieś Podfemień liczy cgółem 5 — 7 chat, 
zbudowanych z .drzewa i słomy, okolica Jest 
piaszczysta. Na ppłudńlę od wsi Pódkamień płynie 
rzeczka ^Mereczarika", a do niej wpada strumyk 
bez nazwy, który ma swe źródło koło wioski. 
Dn. 2j-go m. o godz. 1-ej w nocy rozpoczęli 
iJtwińf, przy w^ółdziałaniu kulomiotów, atak 
ne Wibskfe podkarnieri, podchodząc miejscami 
r.a odległość 10—15 kroków. Do ataku wyru­
szyli oni z okopów na pagórku leśnym, o«.opów 
v czasów okupacji tych okolic przez wojska 
niemieckie.. Sześć razj* atakowali i sześć razy 
zostali odparci, cćyż kompan a mięszans t. j„ 
Pcznańczycy, r*m:ę przy ramieniu z Pomorza* 
r.ami, zabrali się do pracy, Jeckm i  naszych 
dwiich karabinów maszynowych odmówif nam 
posłuszeństwa, wobec cz*go pozostały musiał 
wykonać podwójną pracę. Obsługą karabinu 
dowodził przód. Cichocki, karabin obsługiwali: 
jako strzelać poster. Kmiecik, jako taśmo-; y— 
poster. Graczyk, Wreszcie jako drugi Litrzeiec, 
tuż obek karsbinu — post. st Buszkiewicz, 
wszyscy Wyimienidni —z Kmdy Okręgu XI P. P. 
w Poznaniu. Litwini, którzy na skutek ognia 
naszego kulomiotu nie mogli podejść do wio­
ski, skierowali skoncantrowftny pgien swych 
kąrabinów no nasą kulomiot, zabijając strza­
łem w serce pos£. Kmiecika i raniąc w nogi 

■ I ręce przori. Cichockiego; oraz post. Graczyna. 
Post. Buszk:ewicz mimo krytycznego położe­
nia nie straci; głcwy; l e «  sam  pslniąc to n ac je
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Strzelca i taśmęwego. strzelał do ostatniego 
ładunku do zbliżających się Litwinów. Kiedy 
labrakio amunicji ( przestał działać nasz kulo­
miot. rzuciło sią pięciu Litwinów, ażeby go 
zdobyć. Post. Buszkiewicz w tej chwili chwytu 
za rewplwer, daje Kilka strzałów w kierunku 
zbliżających sią Litwinów i powstrzymuje na­
tarcie, W tej samej chwil! słysaeć siej dały 
okrzyki: Tniech żyjeI. To 2fga kompanią,; 9 na 

•jej czele aspirant Borzek z Kmdy? Okręgu 
XI" P. P. atakuje lewe skrzydło Litwinów, którzy 
ńlfezwJpczhie, robiąc w tył zwrot, uci-ńają <v Stro­
nę, z której przybyli. Karabin 'nasz zosta! 
ocalony i razem z nami posunął sią naprzód 
do okopów, które poprzednio śajmowali Litwi­
ni, a obecnie obsadzili Pozriańczyc/ { Pomo­
rzenie, Litwini pierzchli, zapierając ze sobą 
sześciu zabitych i kilku rannych.

C godz. 4-ej rano walka ukończona. Po 
nsszej stronie 1 zabity i rannych. W miejscu, 
gdzie stał i strzela! kulomiot—wzgórze łusek c<3 
wystrzelonych naboi, kałuża krwi na śniegu Ljj 
to miejsce; gdzie poległ, jako policjant-oby­
watel ś. p. Kmiecik, boba-er z walki O Pod ka­
mień w 'dniu 21-go b. m. Cześć Jego pamięci! 
Niechaj ziemią, którą krwią własną zrosił, 
lekką mu będzie. My zaś pozostali zapew ni­
my, Ciebie, towarzyszu broni i kolego, ie  nie­
ść-pomnimy o zenie i sześciorgu dziatek Two­
ich, które W tej chwili Ciebie opłakują. U gro­
bu Twego żegnamy Cię, bohaterze z w ak 
o Ppdkanśień, śłdwath? piosenki „śpij kolegą 
w; ciemnymi grobie, nie zapcrnnbn my o ro ­
bie”.

Zwłok! ś. p. Kmiecika pochowano na 
cmentarzu w Olbisriiszkach, zdała od okolić 
rodzinnych poifetjłego, wiernego syne^ Ojczyzny.

Ranni zostali przewiezieni do sżpitala załogi 
W.Pj w Wilnie na Antckoiu. Nazwiska ich brzmią: 
Cichocki, Wawrzyniec przodowniK, Kończą! Jó ­
zef siŁr. posterunkowy, Graczyk posterunkowy, 
wszyscy z ft-dy Okręgu XI P. ? . w Poznaniu; 
Lewandowski Bronisław przodownik, . Musią- 
iowski Antoni posterunkowy, Hoppe Augu­
styn posterunkowy, Kops Teofil posterunkowy, 
Grzecznowski Bronisław/wszyscy z K-cy Okrę­
gu XII P. ?. Toruń.

W tąku naszym posostało kilku jeńców 
Litwinów.

V/ śpięgu pó kolana ? przy 15-tu stopniali 
fnroju wytrwaliśmy na -powierzonym nam pó- 
sferunku, jako pdifęjanci — Gbywzfele młodej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Skory Rómdn, 
ipodkom. Xi Oko P. P.

KRONI KA.

SPRAWY ZACRAN1CZNE.
W  Bochum władze okupacyjne wykryły wiślicą 

Ilość broni i amunicji u k r y w a n e j  przez miejscową po­
licja bezpUsczeńst\vu

dtoysiańcy irlandzcy poćłożyi] bombę pqd budy­
nek urzędu podatkowego1 w Dublinie. Wskutek wybu­
chu budynek został zniszczony.

-Ylosi noakumcali terytorju:.i Sitśaku, ktdra zo­
stało  baz żadnych wypadków zajęte przez Jugosłowian.

Aftusotini, premjer wioski, otworzył osobiście kon­
ferencję handlowy miedzy Wiochami a Jugbsluwje.

Król szwedzki Gustaw przybył do Brukseli w odw> " 
dżiny Oo króla belgijskiego, •

Ministrem żydowskim na Lliwis został rr?Iano\tra- 
nr p. Frydman b. członek jqr!u okręgowego vr Kownie.

Gdański skmitr motorowy „Heronymus* zatonął 
na irorzu Pólnocnen. Z&loga oćaiala,

Fund Pasza został wybrany pa przewodniczącego 
Włe'kiego zgromadzania narodowego w Angorze.

W Baioarji został wykryty, splssk monnrehistycz- 
ny. Przywódca spisku dr. Kum es dn. 7 b. m. odebrał 
sobie życia.

IYs granicy kuicarsko-juguslawsldij dn, 1 mzrcji 
doszło do starcia bandy Komitadżl z policja jogo- 
Sławską. Oficer i 8 ludzi z policji zostało zamor­
dowanych.

jA.rcvliskup Cieplak, wraz z  pięciu księżmi został 
wezwany do Moskwy przed trybunał rewoiacyjny.

SPRAWY \VE’VŃę“RZNE.
Minister J . Targowski, szef prasy i  propagandy 

w. s. 2 . w drii, 6 b. m. został udekorowany przez posła 
francuskiego W Warszsw-ie. p. Pannfieu, krzyżem ofi­
cerskimi Legii Honorowej,

W Krakowie odbył nfj dn, S b. . wiec Inwalidów, 
na którym przyjęto rezolucje, d îmsjgjrJącą sią wykona­
nia ustaw o zaopatrzeniu inwalidów,

7P WicliczM dn, S b. m. robotnicy kopalni urzą­
dzili dwugodzinny strajk, ?rotostujący przeciw chącl 
wydzierżav:ieo!a państwowych zakładów salinarnych, 

.R id .ty j Kraj", pisnyj ukraińskie, wychodzące 
we Lwowie, a będąca szermierzem zgody po:sko-ius- 
klej, przestało wychodzić z powodu trudności finan­
sowych. '

Delegacje, zrzeszeń lokaterdw w Wilnie, zwrócili sią 
do Prezydjuni rady mirilstsów 1 Ministerstwa robót 
publicznych s prośbą o rozszerzenia mocy działania 
ustawy o ochronie lokatorów n i Wilno t WiJeńszczyznę,

Wymiana listów między prŁinsjerainji 
SiJcerskjcn i PcLtcare.

(P. A. T.) W połowie lutego b. r, wystoso­
wał p. Prezes Rudy Ministrów Jenerał Sikorski 
obszerny list do francuskiego Prezydenta Mini­
strów p. Fptocsrego w celu poparcia kroków 
podjętych przez id S. Z. dla osiataem ago ure­
gulowania granic Foiski na wschodzie.

Tą bezpośrednią drogę porozumienia obce* 
p. Prezes Rady Ministrów w glębokiern — jak 
zaznacza w liście — poczuciu konieczności ści­
słej współpracy Francji i Polski, podkreślając 
jednocześnie, że pobyt jego w Paryżu pozwo­
lił mu zaznajomić ,vią z istotnenu podstawami 
polityk! francuskiej w sprawecb, dotyczących 
interesów o Lu państw.

„Poruszając sprawy pierwszorzędnego zna­
czenia dją rozwoju i siły Państwa Polskiego— 
pisze p. Prezes * Rady Ministrów — czynią to 
w przekonaniu, iż pomyślne ich rozstrzygnię­
cie leży w interesie zarówiło polskiej jak i fran­
cuskiej racji stanu''.

Przechodząc do głównego zagadnienia g-e- 
nic r.r; wschodzie, podnosi p. Prezes Rady Mi­
nistrów, śo jedną z  ołó^rsych przyczyn, dla któ­
rych ^R/rogowia Polski określają ją, jako państwo 
słabo na przyszióSć ugruntowane, jest brak 
całkowitego formalnego uznania przez Mocan 
stwa Sjwzymiąrzone faktycznie ustalonych gre­
nie Rzeczypospolitej.,

Aczkolwiek bez aprobaty Rzeczypospolitej 
FeiskieJ, niemożnaby przeprowa-efrić żadne.i naj­
drobniejszej zrnirmy w jej granicach Inaczej* 
jak tylko drogą akcji zbrojnej, przeciwko Pol­
sce skierowane;,

„... to  Jednak fikcja nieuznarua tych gra­
nic trwać będzie dopóty, dopóki formalnościom 
prawnym nie stąpię si»j zadość*.

Praechądząe do omówienia poszczegól­
nych Ilnji granicznych p. Prezes Rady Ministrów 
wspomina tjujpierw o granicy polskiej z Ru- 
munją, ustalonej jedynie za dobrą zgodą obu 
stron bsz sankcji formalnej, Kwestja granicy 
rumuńskiej wysuwa przedewszysiktern sprawą 
Małopolski Wschodniej, która to sprawa po­
winna zyskać Jaknajprzychylniejsze d,’a Polski 
rozstrzygnięcie. ■ W. „

„Z wieiu poTiażnych wzglądów mam pe­
wne powody do mniemania — pisze p. Pre­
zes Rady Ministrów — Iż obecny sfąn poglą­
dów i układ stosunków czyniłby dzisiaj defini­
tywne rozstrzygnięcie tej sprawy iatwiąjszem 
niż poprzednio”.

Omawiając granicą, Ustaloną przez Trak­
ta t Ryski, wysuwa p. Prezes Rady Ministrów 
Koncepcją, iż Mocarstwa, rezerwujące sobie 
w Trąfttaeie Wersalskim ewentualne oznacze­
nie niektórych cżąścl granic Polski, mogłyby 
z.zec sią tegu wobec odcinka granicy; ^tóry 
Jest ustalony i bezsporny.

List kończy sią słowami!
„Zwracając sią v/prost do Pana Prezyden­

ta, pragnąłem osiągnąć opinję Pana co 00 sa­
mego merimm zagadnienia. Naj wyższy podziw 
Łtki żywią dia niezrównanej działalności Pena 

Prezydenta i zasług jego wobec całego świata, 
juk również głąbokis wnikniecie nia lyikn w tskst 
cle i w ducha umowy polsko francuskiej, oraz 
troSKa o dobro mego kraju skłoniły mnie do 
przesłania Panu Prezydentowi niniejszych roz­
ważę ńc’.

Or.ia £2 lutego br r. wystosował francuski 
Prezydbnt Ministrów p. Poincare obszerną od- * 
powiedź, przesłaną na ręce Prezes*. Rady Mini­
strów generała Sikorskiego. List ten Wykazuje 
zupełną jednomyśLość, panującą między kie 
równikami obu Rządów.

„Nie mam potrzeby zapewniać 'Waszej 
Ekscelencji — pisze F rezydent. Poincare że 
godzą śje Z óirń w zupełności w kwestiach 
wspólności interesów Państw3 Polskiego ł Fran- 
ćji. Rząd Francuski nie rneże żadną miarą za­

pomnieć o dor.iosłe3 reli, wyznaczonej Polsce 
w utrzymaniu równowagi, zbudowanej na trak­
tatach pokoju, które uświęciły wskrzeszenia 
Waszej sławnej Ojczyzny”.

Prezydent Ministrów Poicare przypomina 
również p. jęnersriawi Sikorskiemu, że mógł o n  
przekonać sią za pobytu swego v; Paryżu, ja­
kie uczuciu żywi w tej mierze cała apinja fran­
cuska . Następnie wspomina o

„tradycyjnej wiekowej przyjaźni, uświęco­
nej traktatem sojuszu”.

Premier franc:isk 5 uważc za rzec? zupelnfa 
słuszną;-'ie Rząd PolsKi przy załatwieniu lak 
ważnych dla siebie spraw oczekuje poparcia 
Rządu Republiki. Odnośn.e do dezyderatów*wy- 
suaięt.ch w liściu jenerała Sikoiskiegót zazna­
czę Prezydent Poincare:

„Poleciłem delegatom francuskim w Pę­
dzie Ambasadorów, by zażądali uregulowania 
.w najkrótszym czasie sprawy granicy polsko- 
litewskiej, oraz granic wschodnich zgodnie z po­
glądami polskimi. Nie mamy potrzeby zapew­
niać Fana, że Rząd Francuski uczyni wszystko, 
by przyspieszyć uregulowanie tej kwestji i użyje 
całego swego wpływu, by uzyskać satysfakcją 
dla Polsku Rząd Francuski jest w istocie prze­
konany, iż jest rzeczą niezbędną położyć kres 
niepewności, która panuje jeszcze w sprawie 
grenie państwa polskiego, i pozwolić narodowi 
sprzymierzonemu poświęcić się z całym spo­
kojem organizacji administracyjnej, oraz rozwo­
jowi rolnictwa, przemysłu i handlu, które po­
winny uczynić z Poiski silnej i szczęśliwej jo 
den z elementów podstawowych ekonomiczne­
go odrodzenia Europy. Jestem  pewien, że Rząd 
Polski, oceniając ze swej strony znaczenie so­
juszu i poparcia Francji* nie przestanie łączyć 
wysiłków Swych z naszemi za szlachetną inicja­
tywą Wasze; Ekscelencji, by z każdym dniem 
zacieśniać żywe stosunki przyjaźni, łączące oba 
kraje, i przyczynić się w ten sposób wraz z na­
mi do ugruntowania powszechnego pokoju.

Zacswnienia najwyższego szacunku, oraz 
uczuć szczera; przyjaźni, kończą !5st Prezyden­
ta  Poincarśgo do Frązesa Rady Ministrów.

Stosunek Rządu do Sejmu.
Na posiedzeniu komisji konstytucyjnej re­

ferent dr. Lieb&rman odczytał, pismo p prezą- 
sa rody ministrów do marszałku sejmu w przed 
miocie stosunku władzy wykonawczej de usta 
wodaweżej. Referent ująt kontrowersją w  trzy 
tezy:

1} Czy komisje mają prawo wycławąę 
polecenia rząd obowiązujące, odnosić się bez­
pośrednio do włajz rządowi podległych, era* 
czy mają prawo uchwalać wotum ufności łub 
nieufności ministrom?

2) Gzy słuszne j^st stanowisko rządu, 
chcące ograniczyć posłów tylko clo drogi for­
malnej interpretacji i wyłączające interwencje 
U rządu i władz poza sejmem?

3) Czy uzasadniona jest stanowisko pre­
zesa rady ministrów, poddające ocenie auten­
tyczność podpisów* umieszrzonych na interpe­
lacjach^

Co do pierwszego punktu referent uzna! 
Stanowisko prezesa rady minishów za słuszne, 
mianowicie odmówi? komirjom pr-wa wydawa­
nia poleceń rząd obowiązujących*, tak samo 
prawo zwracania się do władz podległych z po­
minięciem ministrów. Utrzymywał jednak, źe 
w normalnej wspóbracy rządu z. sejmem, i Szyb­
kiego załatwiania spraw leży, by rząd i mini­
sterstwa stosowały sie do opinji i wezwań u- 
ęhwąlonych w komisjach. W sprawie interwen- 
cyj poselskich referśnr. nie Kzna! stanowiska 
rządu za r*usznrt, również odmówił rządowi pra­
wa kwestionowania autentyczności podpisów 
na interpelacjach.

Marszałek Rataj wypowiedział wę wszyst­
kich punktach zapatrywania analogiczne z refa- 
rentem, ponadto zaznaczył, ie  6 ile idzie o ja­
wienie się ministrów w kcmisjach, konstytucja 
takiego obowiązku nie zna, co do jawieiua się 
na plenum - -  cbowiązuje uchwała sejmu.

Delegat rządu podsekretarz stąni: dr, Stu­
dziński wyjaśnił motywy nisrna prezesa mini­
strów' i zaznaczył, ia  życzenia rządu zawarta 
w piśmie znajdują satysfakcją w opinji powyższej, 
częściowo zaś są już obecnie, wobec uchwalenia 
nowego regulaminu sejmowego: nieaktualne.

Pp rozprawie, uchwalono pierwsze dwie 
tezy referenta, jako podstawę pisma, jakie 
marszałek ma wystosować cio prezesa rady mi­
nistrów. Co do punktu 3, delegat rządu oświad­
czył się Tfl stanowiskiem referenta, wobec cze­
go decyzja stała się bezprzedmiotowa. «
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F u n d u s z  n a  s t o s i t d h d u ł  g o sp o >
«f»Ł tzyc-li. Nł  ostafniern posiedzeniu  Rady Ministrów 
zapadła uchwała, upow ażniająca m inistra skarbu do. 
otw arcie w budżecie pozycji pod tyfiiłemp? Fundusz 
nu popraw ę stosunków  gospodarczych w kwocie 25 u 
m-ljardów mk ; • v

Kwota ta  je s t  zaliczką na żądana przez Nadzwy­
czajnego Komisarza do wałiti i  drożyzną kredyty, tie 
zasilenie kapitałów  obrotow ych spółdzielni i nn akcję 
kredytow ania towarowego, a  mianowicie: 5 miijardów 
nu [ ozyczkl dla spółdzielni, a 20 miijardów ńe cel 
drugi. Wnioski Komisarza co do kredytów aprowiza- 
cyjnych dla samorządów, nie będą dotychczas wcale 
rozpatrywane.

Co do kredytów dla spółdzielni spożywczych, 
u sta iona zos ta ła  zasada,, że korzystać z nich. m ogą 
tylko ogólnokrajow e spółdzielnie, spożywcze, nie będą 
zaś. wcale uwzględniane żądania kredytowe Spółdzielni 
p  charakterze ipkainyiii,

rteaMzacja dalszych wniosków. Nadzw. Komisarza 
nas tąp i po uchwaleniu przez.Sejm  ustawy o pwa-ancji 
skarbu  .peństwa, rozciągniętej na Kredyty dla spó ł­
dzielni i niiast. Odpowiedni p rojekt ustawy M inister 
Skarbu wniesie w najbliższym czasie.

J k w i d a c j a  u j ą t k i w  u ro d d a n y c h  n i e -  
m R oaM C zk  Kom itet Likwidacyjny majątków rucho­
mych ł nieruchom ych, po zostały cli pry abywąfeJScft 
niemieckich, przy Cmwnyrn Urzędzie Likwidacyjnym 
przy udziale delegata Min. Spr. Wewn. obraduje c j  ty ­
dzień, w soboty.

O sta tn io  dokoneł on  likwidacji ty tu łu  własności 
gazowni w Tomaszowie Mazowieckim, Lublinie, Oświę­
cimiu, Kaliszu i Piotrkowie, stanow iących w łasność 
niem ieckich towarzystw akcyjnych. Gazownie te  ko­
m itet przekazał odnośnym  sam orządom  miejskim. 
W projekcie je s t wykupienie wielkich dóbr rycerskich 
S tr ie ic s  w ziemi Płockiej x rąk  rodziny von Tirzof. 
DPDra te  były w posiadaniu wzmiankowanego rodu 
jeszcze za czasów niepodległej Rzeczypospolitej.

Działalność Kom itetu sprow adza się  obecnie głó­
wnie do likwidacji ty tu łu  własności ruchom ości urzęd­
ników i biur, pozostałych bądź po ,'kupar.tach , bądź 
po instytucjach handlowych, należących do poddanych 
niem ieckich. Ponieważ od czynności likwidacyjnych 
pobiera się  pewien procent, przeto  i  tych operacji u- 
zyskano kilkaset miljcnów marek.

Przed Głównym Urzędem Likwidacyjnym stoi 
wielkie zadanie do spełnienia, gdyż np. w Poznańskiem 
jeszcze bardzo znaczny ' p rocent w łasności ziemskiej 
Znajduje się w rękach  poddanych niem ieckich.

F r a r s  p t< ą 3 a ila n ia  t i r a n i  p r z s z  o p e e r ó w  
r a s p r y u y .  M lnistsrjum  spraw , wewnętrznych wydąło 
okólnik, na m ocy porozum ienie ż min. sprnw wojsk, 
zeź walający na posiadanie broni krótkiej przez ofice- 
fów rezerwy.

Zarządzenie powyższe sto i w związkw z wydar.e- 
ml przez władzę, przepisam i, w myśl których of!eer re­
zerwy winien posiadać p e łen  ekwipunek połowy, aby 
w chwili pow cłanlazdo szeregu , m ógł stanąć w g o to ­
wości bojow ej

M ogę wlec oficerowie rezerwy posiadać Łroń 
krótką, jednakże bez prawa je j noszenia przy sobie.

le ż e li zaś oficer rezerwy chce p osiadać  prawo 
noszenia broni poza dom -m  — winien uzyskać m. to 
specjalne zezw olenie władz adm inistracyjnych, w trybie 
przepisanym  dla osób  cywilnych.

li!pooa£:e(* ta u rr-jąd n fó A w  ■ p a ń s tw o w y o l t .  
Rada Ministrów uchw aliia przyznać urzędnikom  pań­
stwo wym nu m arzec 60$ pensji marcowej ja„o doautek  
drożyźniany. Jednocześn ie zniesiono drugi pas dro- 
żyźniąny, o to  zabiegały stow arzyszenia urzędników. 
Zdecydowano również skresiić zaliczkę, wypłaconą 
pracownikom  państwowym w październiku 1922 r„ 
a  k tórej sp ła ta  m ia.a się rozpocząć od 1 kwietnia r. b.

Dnia 12 b. m. zostaje  wniesiony na Radę Mi­
nistrów projekt ustaw y o uposażeniu  urzędników^ m a­
jący zasadniczo rozstrzygnąć tę  zawikłaną sprewę. 
P ro jek t ten , zaraz po uchwaleniu przez Radę Ministrów, 
zostan ie  wniesiony .do Sejmu.

■śfps-awa p , t. IM s a n o w iió is a  wł f  p y ta m  j -  
i e  fcJa s im sk w ascy iii^ ra i. Dn, 5 b. m. Najwyższy Try­
bunał adm inistracyjny rozpoznawał skargę b. dyrekto­
ra  departam entu  bezpieczeństwa publicznego i prasy, 
p. Stef cna Urbanowicza na orzeczenie p. m inistra opr. 
wewnętrznych, z dnia 17 grudnia 1922 f., mocą k tć ie -  
30 p. Urbanowicz zostąi usunięiy ze swego stanow is. 
kf» 1 ze służby państwowej.

Sprawę sądził Trybuneł w skiadzla następującym : 
prezes dr. Orski, referen t Moraczewski i członkowie: 
Birgfeiner, Wyganowsk! i Krzyżanowski.

9. Urbanowicz osobiście popiera ł sw oją skaroę. 
Isto tę  jego skargi stanow iło twierdzenie; źe skarżące­
mu, Jako pozostającem u na służbie peńśtw pwej w clą- 
gu le t pięciu, służy prawo nieusuwalności;- że zw olnie­
nie: od obowiązków i usunięcie ze s łu żb / państwowej 
mogło nastąp ić tylko w trybie przez prawo określonym , 

Trybunał adm inistracyjny w składzie pięciu sę­
dziów orzekł; .

„Sprawę p. U rbanowicza przekazać pełnem u kom­
pletowi Tryuunału adm inistracyjnego i decyzję o sta ­
teczną W tej spraw ia ogłosić dn. 6 kw ietnia"1 1923 r.'*.

A re s z ip w i : ,n :o  St. » ta s > o s ty . Były s ta ro s ta  
k rzoniem ecki, p. H. Baczyński, po diugotrw ałem  dc- 
chodzeniu, został aresztow any przez sędziego śledcze­
go do spraw  szczególnej wagi i o sa d zo n y 1 w więzie­
niu w Równem. Baczyńskiego postaw iono w stan  
oskarżeni;, o nadużywanie stanow iska s ia ro s ty  dia ce­
lów  osobistych przy dzierżawach m ajątków państw o­
wych 1 prywatnych, _________

SAMORZĄD.

Wydział Powiatowy w Olkuszu na 'posiedzeniu  
W dniu 7 lipce r. ub. postanow ił wejść z wnioskiem 
na najbliższe posiedzenie Sejmiku uchw alsnia subsyd- 
Jum wfkwocie 300.000 ruarek z funduszem  do dyspo­
zycji Wydziału Powiatowego na połrzaby bursy męs- 

p n i j  gimnazjum państw  o wam w Olkuszu.

Uznając pom ieszczanie schroniska dla sie ro t za 
Zupełnie n ieodpow ieJn ie dia dalszej egzystencji w ta ­
kich w arunkach, jak ie panowały tam  -dotychczas, Wy­
dział Powiatowy Brzeziński, na posiedzeniu 1,1 wrze­
śni? r  u jv  wyrażił zasadniczo .zgodę na przen iesien ie 
schroniska dla sie ro t dtp gm achu klasztornego, przy-, 
czem Sejinik ponosiłby W dalsĄmi ciągu koszta utrzy­
m anie sierot, k tóre aapflwnioną śmiałyby opiehe 0 .0 . 
Ketormełów. Dla określen ia  kosztów kopiecznego t-e-i 

> m pnhi w ubikacjach, przeznaczonych ria schronisko, 
postanow iono opracować uprzednie kosztorys 1 pTzaa- 
łożyć go Sejmikowi Jo  zatw ierdzenia.

o •
Sejmik Błoński na posiedzeniu w dniu 28 czerwca 

r. ub,, przyjmując budżet szkolny \i wysokości 7.600.000 
m arek, uc'hwaiił otworzyć 1 prowadzić na rachunek 
własny szkołę średnią pod nazwą: „Wyższe g im niajum  
hum anistyczne koedukacyjna w Grodzisku" z początkiem  
roku-szK olnego 1922-23 w budynku sejmikowym, mn 
t t n  ćei przeznaczonym , Sejmik uchwalił przyjąć ,ie 
siebie odpow iedzialność finansową w granicach budże­
tu  szkolnego. Upoważni. Wydział Powiatowy do wy­
jednania koncesji ną szkołę ną imię Sejmiku Błońskie­
go i przekazał prowadzenia szkoły Wydziałowi, względ­
nie pow ołanem u przez niego Komitetowi Szkolnemu,

* ■ *
Wydział Powiatowy w O lkuszu na posiedzeniu 

w dniu 7 lipca r. ub. postanow ił zwrócić się do 
wszystkich ks. proboszczów, nauczycieli szkół pow- 
szechnych, m agistratu  m. O lkusza 1 urzędów gminnych 
w powiecie Olkuskim z prośbą , o zgłasżan!c do biura 
Wydziału Powiatowego zabytków starożytnych kultury 
f budownictwa, z podaniem  przypuszczalnej kwoty, 
potrzebnej na restaurację danego  zabytku.

iii '
Ten o sta tn i przykład je st dpw oiem  znacznej 

kultury i wysokiego poziom u życia sam orządow ego. 
Nie mylił się prem jer gen. Sikorski, gdy w swem 
expose przypisywał tek  ważne znaczenie sam orząJo- 
wym związkom.

Miejmy też  nadzieję, że ustawodawstwo nasze 
poprze rozwój sam orządu, dotychczas bowiem ta  za­
sadnicza podstaw a praw na szw ankuje mocno.

P O L I C J A .  '  ' .

Urlop GS- K ą m e n i f ą ą t ą  Pol- M .™ o w e j<
Główny K om endant Policji Państwowej p. Hoszowski 
w dr., 5 m arca zaczął korzystać z udzieionego mu u r­
lopu. Obowiązki Gł. Kom, objął prcw izor/cznie^puik . 
Bajer, dotychczasowy dyrektor dspart. bezpieczeństw a 
Min. Spr. Weiłm.

B andytyzm .
Na śladach szajki t  5.ndycjti sj. Już od dłuższepo

czasu w okręgach lubelskim łódzkim i radom skim  
grasow ała banda op ry sk ó w . Członkowie bandy dzi.i- 
łąil nadzwyczaj sprytnie i odniiannęm i sposobam i ód 
innych; ba nd , , ■ ■ ■ ■ ■ ■

Kom endant okręgu  rubełskiego i osp aktor Ry­
szard Gallera, zajął Się likwidacją te j oandy, przy 
udzisle kom isarza urzędu śledczego okręgu, lubelskie­
go, KŁirwickiego.

W zeszłym m iesiącu od dn. 8 do 22 banda do­
konała trzy następujące napady: V >

V/ Modryńcu, w qm. Mi rez-, w pow. hrubieszow ­
skim  nu rządcę m eiątku Gelardą; w Folichriia, w pow. 
janowskim -■ na jadącego furm anką kupca Bursztyna 
! wrefszcie trzeci napad we wsi Radawczyku, w gm. 
Niećwlca, W pow. liibeiskim —- ha kupców; Erńchm a- 
na, H andelsm ana, Berchoica, G ó.izeja i flltm ana, któ­
rym zrabowano cztery miijony mk.

Policjant, biorący udział w pościgu za bandyta­
mi, óv£ ostrzeliw ani*

S posób wykonania tych napadów  jeszcze raz 
upewnił policję, że. dzlr.Ialy tu  ręce ludzi Inteligent­
nych. 1 rzeczywiście jeden  z pięciu napadniętych pod 
Radawczyklem kupców, poznał w jednym  z napastn i­
ków znajom ego sobie człowieka, który w swoim czasie 
zajmował dość wybitne stanow isko. Był to  przywódca 
bandf, Leon Prybe.

Dalsze dochodzenia, prow adżońa w przyśpieszo­
nym tem pie, ustaiiło, że pom ocnikiem  jego był Czą- 
sław Gruszka, również znany w szerokich kołach 
mieszkańców Lublina.

Po usilnych poszukiweniach, kom isarz Karwlcki 
sootkał w bramie, jednego  z domów Lubiina, Pryhego. 
W chwiii aresztow ania, Prybe usiłował bronić się, lacz 
bez skutku. Przeprowadzona natychm iast konfrontacja 

- w obecności delegow anego z Warszawy przez Kom en­
dę Główną Policji inspektora, naczelnika urzędu śled­
czego, p. S o inenberna , potw ierdziły w zupełności 
udział w tycii napędach , wskazanych oandytów-inteii- 
[jpritów, jako przywódców bandy.

Mórderatwo policjanta. Na przedstaw ieniu w te ­
a trze  miejskim w Katowicach, w dn. 5 b, m. w czasie 
przerwy 00 1-szym akcie, jeden z dyżurnych policjan­
tów zauważył poszukiwanego oddawna przez policję 
zbrodniarza, który, zauważywszy, że poiicjaot się do 
niego zbliża, wystrzelił z rewolweru, rr.niąc poiicjante 
w rękę. Na odgłos strzału  drugi poFcjant pośpieszył 
z por.ioćą, lecz znajduiący się  również w teatrze inny 
opryszek, strzelił do nedbiagejącego policjanta, ;:abł- 
jeją-, go na miejscu.

D jęrie niebeżM ccm cj jsa jk i. G jęta Została szajka 
bandycka złożona 7. trzech osób a mianowicie: Ta­
deusza Cieclury, lą t 29 z Będzina, S tefana Sikory, lat 

• 19 ze wsi S roków  i Mieczysława Motyla, ze wsi Zagó­
rze, pow. N ow oradom sklego, k tóra od dłuższego czasu 
g rasow ała na teren ia kom end policji Jędrzejów , Koń­

s k ie  i Włoszczowa, gdzie cfokonała całego szeregu roz­
bojów i m orderstw .

Patroi poiicyjny z kom, S. p . Włoszczowa, zło­
żona ze st. przód. N aw rockiego Sł anlsława f st. wy­
wiad. Lachowskiego Mąrj-jna w czasie pościgu natknął 
się na w spom nianą bajjdę około  wsi PiLzycy pow. 
Koneckiego, gdzie wywiązała się gęs ta  wymiana strza­
łów. w trakcie  której hersz t bandy, Ja n  Łuszcz, został 
postrzelony w nogę.

Łuszcz z dwoma rewolwerami w rękacn estrzeii- 
wując się  zbległido lasu, zaś iego towarzyszy w nsobicbc 
Stbtf-rjr 1 Motyla — u ję te .

Ujęci sprawcy przym ali się  do całego szeregu 
ń aped rw  bandyckich i morderstw .

Oprócz wyżej wymienionych, aresztow ano rakże 
kilkunastu paserów , oraz osobników, którzy byli w zmo* 
wie, lub ukrywali szajkę bandycką.

K radzieże i ossuoturc. .
W ykryc it fat»ze*-zy .p ieniędzy. Od mriejw lęcej 

czterech tygodni obserw ow sła policja śledcza pewne­
go osobnika, który wrńieerany był w głośną swego 
czasu aferę fałszow ania banknotów  v Poananiu. O sob­
nik ów. z zawodu litograf, przebywał częstoKrotnie 
w towarzystwie trzech nieznanych mężczyzn, z k tóry­
mi schodził się w kawiarniach. Czwórka ta  zm ieniała 
często  m iejsce schadzki niezawodnie w tym celu, eby 
nie ściągnąć ua sfafele bacznego oka władzy poli­
cyjnej. Je d e n  z wywiadowców policji śiedczej pod- 
s yszel, jak  szajka, ta, zszedłszy się w pewnej kawiar­
ni, rozm awiała między sobą o drukowaniu 10-tysięcz- 
nych banknotów . Pewnego razu jeden  z funkcjonar- 
juszów policji śladczej przystąpi! do owego litogiafe, 
gdy ten  był sam  na sem, [ wypytał go  o znaczenie 
schadzek z . podejrzaną tró jką . Zapytarjy wyjawił 
prawdę,' a mianowicie podał, że trt.jgłow e szajka ta  
przystąpiła do niego z propozycją ' drukow ania pie­
niędzy papierowych^ czem u on jzdnak  ostatecznie od-, 
mówił. Szajkę tworzyli niejakiś Śpiączka, pochodzący 
z Pabianic pod Lodziąi a zam ieszkały przy ul. Grun- 
waidzkiej 25, jako p-owodyr, szewc Zimny zamiesz­
kały przy ui. Szam arzewskigo 32, a :atrudniony w 
wojskowym urzędzie um undurow ania I sierżant So* 
siński z urzędu um undurowania.

Nie m ogąc w Poznaniu uzyskać potrzebnej me- 
szyny, udał się Śpiączka do Warszawy, tam  zakupi! 
odpowiednią do drukowania m aszynę stosowny pa­
pier i farby. Chodziło te raz  tylko o wybór m iejsca 
fabrykacji. O statecznie wybrał Zimny jako najodpo­
wiedniejsze co  tego m iejsce m ieszkania Soslńskiego 
przy ui. M atajki 65. M uszyn# ustaw iono w osobnym , 
specjainie na ten  cei wypróżnionym  pokoju. Ponie*** 
waż fabrykacja 10-tysięcznych Danknotów wydawała 
s ię  im niezbyt rentow ną zmienili pierw otny swój pro­
je k t i uchwafin drukować óu-tysiączkl. Ow litograf 
miał wykonać klisz, z<> co Śpiączka wypłacił m u z gó­
ry 50 tysięcy mk. L itograf w osta tn ie j jed if |k  chwlil 
s ię  odmyśiił i Odmówił współczesinictwa.

Policja^kryinmalna. nadszedłszy  m ieszkanie So­
wińskiego znalazła tam że, prócz mąszyny i farb. 
5d6 arkuszy papieru, które, jak obiiczono, byłyby wy­
dały banknotów  w sum ie 506 nńijonów  m arek.

Śpiączkę, Zim nego i Sosińskiego natychm iast za­
aresztow ano i odstawiono do więzienia śledczego. 
Wszelkie do druku fabyfiketów  przygotow ana przy- 
bory  i m aterjał ob łożono  aresztem .

Z S Ą D O W N I C T W A .
F ,  S u e h i- J ś a lt i ,  sekretar/'^ p reze­

sa sądu nałogow ego w Warszawie, ifosta! mia nowany 
no tarjuszem  w Żyrardowia.

Z ‘ S Ą D ó W.
G aamiacH aż s-i’ziego.

W dn. 5 m arca odbyta się  w Krakowie rozpraw a 
sądowa przeciwko paskarzowi mieszkań i ow,:m u Yorzim- 
merowi, którzy swego czasu wykonał zamat.h lichtarzem  
na sędziego dr. K aczm arskiego, Rozprawie przysłuchi­
wali się be rdzo liczni sfiicbarza, o raz reprezentanci 
świata prawniczego i dziennikarze. Trybunał skazał 
Vorzimm era na pó łtora roku więzienia, żonę jeg o 1 
uwolniono. Yorzunmcr pi-zyjął wyrok z rezygnacją.

Sąd Okręgowy Y/p.rszawski iia jednym  z posie­
dzeń gdspodarctźycit rozpatrywał spraw y o bezczynności 
władzy w związku z wypadkami grudniowymi: Ko­
m isarza Rządu na ifj. sfe Y/arszawę p. Borzęckiego,
b. koni; Sikorskiego i b. nadkom. G ostyńskiego i po­
stanowił pierw szą i o s ta tn ią  : tych spraw umorzyć 
z braku cech przestępstw a. Rozpoznawana będzie 
jedynie spraw a b kom Sikorskiego, która została 
wyznaczona na dzień 1 1 kwietnia r. b. Rozprawy sądo­
we odbywać się bęeą w wydziale VIłl karnym Sądu 
O kręgow ego w sali fir- 2 o godz. 81/, rano. Oskarżać 
b kom. Sikorskiego' będzie p rokurator Sądu O kręgo­
wego p. Rudnicki. B- kom. Sikorski odpow iadać będzie 
z> art. £39, cz. li kod. kar.

; OD ADMiNiSTRACJI.
Z p o w o ii pod yyild plac zecerskick. 

papieru gażetow^go i farb drukarskich, 
zmiiŁzeni jesiestay podwyższyć pren-tme- 
ratę „Gazoty Adminiefcracji i Po:;cj: ? iń-  
stwatrei“, która cd dnia 1 marca r>. b* 
wynosi miesięcznie:

Dla ur5.;«t*ów ora® funkcjonarjuszów 
Administracji Państwowej i Samorządo­
wej, oraz dla funkcjonarjuszów Policji 
Państwowej . . . . . .  mk. 3.750

Dla abonentów prywatnych ,, 4.000
Numer pojedynczy . . • » 1.100

M I L J O N Ó W K A .  ę
sobotnim  (3 marca r. b.) ciągnieniu Kiljo- 

nówki wjlos-jwany zostet >6

2JSSM4



Hi 11 GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ (13) 181

TEATR.
O  TAŃCU I BALECIE.

(Ciąg dalszy).

Japonja ów wymarzony kraj kwitnących 
wiśni, samurajów i gaisz- utrzymująca w całej 
rozciągłości mimo wpływów europejskiego in- 
dustrjalizmu i socjalizmu, tradycje narodowe 
i  charakter odrębny, zachowała nsun do dziś 
dnia w całej swej prostocie prastary taniec — 
polegający na znaczeniu ezoterycznerr i egzo- 
terycznem  ruchów i póz. Tam na żywym przy­
kładzie studjować możemy, czem by! taniec 
W Grecji, a bardzo być może, i e  jak pewne 
pozy bóstw w rzeźbie chińskiej i japońskiej 
zdradzają swe pochodzenie, a co najmniej po­
krewieństwo z Grecją, tak  też i pewne pozy 
taneczne i gesty zapew ne to sam o miały zna­
czenie w Grecji, co i w Chinach i .Japonji.

O początkach tańca opowiada jedna z naj­
starszych legend japońskich. Oto bogini słoń 
ze  A m aterasu zagniewawszy się na bogów 

.i świat cały, schowała się do ciem nej otchłani. 
A  wtedy świat cały pogrążony został w ciem­
ności i życie ziemi stało się nie do zniesienia. 
Ośm  miijonów bóstw japońskiego Olympu, 
widząc sm utek i zniszczenie spowodowane 
nieobecnością Am aterasu na świecie, prze- 
myśiiwafo nad sposobam i wydobycia jej z te­
go ukrycia i pcsyłałc do niej posłów z proś­
bami, lecz nic nie mogło je; skłonić do opusz­
czenia go. Nareszcie jeden  z bogów, mądrzej­
szy od innych, wymyśli! plan na skłonienie bo­
gini zagniewanej do wyjścia na świat. Posłano 
cudownie piękną boginię Fuwi-no-uzumę, aby 
tańczyła i śpiewała przed ciemną otchłanią.

Bogini zagniewana, pociągnięta "ni
muzyki, nie mogła powstrzymać swej cieka­
wości, wyjrzała ze swego ukrycia by spnjrteć 
co się dzieje i uśmiechając się z radości na wi­
dok cudownej tancerki opromieniła świat na 
nowo swą świetlaną radością. Odtąd ludzie 
już nie zapom ną że taniec był tym sposobem  
za pom ocą którego Am aterasu przyszła z po­
w rotem  do Japonji, d o  kraju wschodzącego 
słońca, w którym  ona niezrównana rozświetla 
swą prom iennośrją piękne Życie. Od tego  cza­
su taniec należał do religijnego obrządku i był 
uważany za wysoką sztukę—a wiele legend opo­
wiada ć  znaczeniu tańca życiu bogó w i ludzi.

f  Badając te  legendy i tańca widzimy 
jasno, że źródłem jego jest albo rytuał, lub 
pewne czynności magiczne. Huyato-mai do dziś 
znany jako klasyczny taniec wojenny, oddaje 
w pląsach agonją pokonanego bóstwa, które 
pokonane w walce, twarz swą umalowało na 
czerwono, przywdziało kostjum wojenny i tań­
cem  swym przedstawiało historję walki aż do 
swej śmierci. Pochodzenie magiczne zdradza 
taniec pogrzebowy tańczony przy cieiu zmarłe­
go, wystawionem  w specjalnej na to zbudowa­
nej kaplicy, a m ający ,-zs zadanie przywołać 
zmarłego do życia lub ułatwić mu podróż po­
zagrobow ą. Zwolna zmieniają się niektóre tań­
ce liturgiczne i magiczne w ceremOnjalne,

S au k a  taneczna Japończyków jak cała ich 
kultura pochodzi z Cnin, iecz gefojńsz narodowy 
nadaje jej swe własne piętno i odrębny charakter 
i łączy z religją. Tak w religji Szinto jak  i w bud­
dyzmie zajmuje on pierwszorzędne jmiejsce 
i służy do wywoływania nastrojów ściśle reli­
gijnych lub też kulturalnych.

Taniec złączył się od samych początków 
7. literaturą dramatyczną japońską, jes t właści­
wie źródłem dram atu japońskiego i do dziś 
dnia integralną częścią klasycznego widowiska 
dramatycznego japońskiego — No. •

Taniec u Japończyków jest zupełnie czem ś 
Innem  niż na Zachodzie. U nas taniec poiega 
ha rytmicznej gimnastyce ciała okazującego swe 
wdzięk f llnje budowy ci&łat Po za tem  niema żad­
nych innych celów. U Japończyków taniec. Lak jak 

. u starożytnych Greków, jest z natury swej pan- 
temimiczny i stara sią w ruchach i pozach 
przedstawić mitologiczne legendy, sceny z he­
roicznej historji, bohaterstw o. J e s t  przytem  na

wskroś ekspresyjny i uczuciowy ~  dąży do 
wypowiedzenia dramatycznego rucham, gestem  
i pozą. Taniec europejski uważa Japończyk 
za rodzaj gimnastyki jatt Ju-ju-tsu lub akro- 
batyki Den-gą-ku. Dla europejczyka zaś ta­
niec japoński jest mało zrozumiały bo każde 
skłonienie dłoni, ręki, ramienia i całego ciała 
m e dla japończyka takie znaczenie jakby tan­
cerz mówił słowa. Taniec więc jest jakby m o­
wą przez gest a subtelność wschodniego umy­
słu odkrywa w  nim, oprócz umówionego znaku, 
najrozmaitsze odcienia i stopnie uczuć. Taniec 
japoński posiada przebogate słownictwo gestu 
i ruchu, które mu pozwala r.e opowiadanie tań­
cem całych epopeji.. Taniec ten  jest ezoterycz­
ny 1 egzoteryczny i zrozumienie znaczenia tych 
m chów jest niemożiiwe dia niewtajemniczonego.

To też europejczyk domyśla się nierez 
pewnych uczuć przy emocjonalnych gestach 
jak np. że ręce skrzyżowane na piersiach 
i spuszczona głowy cznacza m etydację, lub rę­
ce wyciągnięte w iu k  nad oczami, że tancerz 
płacze. Lecz ruchów złożonych i tradycyjnych, 
prawie wszystkich używanych w NO — nie zro­
zumie europejczyk. Również trudno europejczy­
kowi zrozumieć jak do tych ruchów i gestów, 
które uważa europejczyk za symboiiczne, doszli 

. Japończycy. Tem bardziej, że technika ich jest 
doskonałą i wypracowaną a słownictwo tych 
ruchów jes t dużo pełniejsze niż w balecie 
francuskim, i zasadniczo rożnem choć na po­
zór podobnem . Swoboda ruchów tancerzy ja­
pońskich, łączenie ifalow atosć ruchów, miękkość 
i subtelność I technika doprowadzona dc maj- 
sterstw a wywołuje wrażenie bezpośredniości 
i swobody i w zupełności odpowiada ideałom 
japońskim, ażeby sztuka ukrywała rią  w swej 
doskonałości.

(C. d. n.}. l- rc m c is z e k  S ie d le c k i.

KSIĄŻKI .
„ L is t do Panny12.

Śród cennych prac, któremi się odznacza 
zeszyt styczniowy ^Przeglądu W arszawskiego" 
(wychodzącego pod redakcją Stefana Kołacz­
kowskiego) znajdujemy ciekawy zabytek poe­
tycki z  XV wieku. J e s t  jfe piękni poem at ła­
ciński p. t. E p is to ła  aef. d o m in ic e lla m  (List do 
Panny) skomponowany przez studenta krakow­
skiego na cześć jego ukochanej, imieniem 
Helena.

Utwór ten  przełożył na polski dla wspom­
nianego miesięcznika Józef Jedlicz, poeta  jsden  
z głębszych i najbardziej oczytanych. Tuż obok 
przeczytać m ożem y oryginał łaciński, a nadto 
objaśnienia ogólne tłomacza oraz bardzo pou­
czające glossy historyczno-literackie profesora 
wszechnicy lwowskiej, Ryszarda Ganszyńca. 
Dowiadujemy się tedy najpierw, że „List do 
Parny" stanowi odpis oryginału już zaginio­
nego i że wykryty został przez prof. Aleksan­
dra Brucknera w Bibliotece Państwowej w Ber­
linie, dekad przedostał się z bibljoteki gimna­
zjalnej w Torunig. J e s t  on jednym  z jedenastu 
listów łacińskich, tworzących „Listownik polsko- 
laciński".

A potem  co do charakteru sam ego tego 
erotyku oświeca nas uczony lwowski, żę jest 
on w znacznej części odbiciem wzorów acho- 
lastycznych poezji i liryki miłosnej średniowie­
cza, o które autor poem atu wprost potrąca, — 
jak np. Ganifreds (Gaufrin de Vinesauf), Wil­
helm.* i innych. Niektóre imiona i wyrażenia, 
wplecione w tok  dytyrambu, tchną schem ata- 

jm i filozpfjt i pieśnią czasów przeJ Odrodzę- 
xniem . Świadczą ta t , że poezja tego rodzaju 

przywędrowała do nas z Czech, a poniekąd 
i z niemieckich m iast uniwersyteckich, gdzie 
serenady i epistoły miłosne akademików i scho­
larów ułcżyiy się w pewien styl 5 typ. „Na uli­
cach Krakowa, podobnie j ik  w Lipsku lub 
Kolonji, rozbrzmiewały wieczorami serenady, 
płynące z młodych krtani i gorących Serc stu ­
dentów ".

Niekiedy jednak, a może i najczęściej, śpie­

wy tego rodzaju dalekie były od piękna i szla­
chetnego wdzięku „Listu" polskiego studenta , 
którego imię pozostało tajemnicą. Prof. Gan- 
szyniec przytacza za niemieckim badaczem  
Butzbachem opis takich hołdów miłosnych 
w wieku piętnastym  w Czechach: *,Ped okna­
mi kochanek rozlegały się krzyki i wrzaski —■ 
wszędzie słyszeć można było te  śpiewy, i w mia­
stach, i na zamkach, a nawet p o  wsiach, zwłasz­
cza nocną porą i w zimie. Śpiewy ta  jednak 
brzmią tak okropnie, ża w naszych stronach 
(t. j. w Renanji) zbiegłby się zapewne z bronią 
w ręku cały lud, gdyby kto tak ryczał: ale tam  
to  uchodzi i podoba się, ponieważ to  powszech­
ny zwyczaj młodych ludzi".

Również, ażeby módz ocenić sm ak i kul­
turę „Listu do Panny" dobrze jest przytoczyć 
inny opis Butzbacha, wzięty z jego P e re g ry n a ­
c j i .  Szkoiarze — wagabundzi, do których on 
sam należał, wykrzykiwali swa uwielbienie pan­
nom w sposób  dziki i szalony. ^Darii się w n ie ­
bogłosy w pobliżu dom u lub zamku, gdzie 
były panny: Ju  ju, heja, hossa, hossal miła, 
piękna, krasna panr.si i t. d. Tak zwykli tam ­
tejsi dworzanie odzywać s<ę do swych umiło­
wanych. Panny zaś suma śmieją się z ich giu- 
pe ty  i pobudzają jeszcze do tego , u czasem , 
gdy jest ich tylko dwie lub trzy, wywieszają 
białe poduszki w oknach i .:d=ją, że z jeszcze 
większą rozkoszą przysłuchują się tym  okrzy­
kom ".

Od tych pozostałości rycerstwa i szkolar- 
stwa ordynarnego jakże różnią się wykwintne 
zwrotki „Listu do Panny'1! Są pełne r.legancji 
a często i uczucie szczerego. Elegancja, połą­
czona oczywiście z konwencjonainością, trzyma 
się więcej form podówczas w poezji pizyję­
tych, uczucie zaś jest własnością Anonyma 
i niektóre strofy podnosi dc wysokości praw­
dziwego natchnienia. Komplementa są oddźwię­
kiem wzlotów cudzych, ale przeżycia 2 wyzna­
nia płyną z duszy. Tę różnicę między • bezpo­
średnim wygłosem, a echem  panującej mody, 
zaznacza prof. Ganszyniec.

Do zwrotek, k tó ie  w każdym razie m aja 
iwój antyczny c z a r  swoisty, należą takie np,

Kiedy wspomnę sobie 
Te czasy w Kiekc-wle,
Gdyirt Cię poślubił w duszy,
Rzucam się no ziemię,
Plącząc głośno, rzewnie 
W seidecznej katuszy.
Siedzieli'-! we dwoje,
Jam  warkocze Twoje 
Trzymał zwisające:
Dziś jam  w szacie pokuty.
P ierzchaj już, sm utku luty.
Wzejdź, radości słonce!

Kończy się zaś list znowu tonem  praw­
dziwym, naturalnym  i szczerym:

-Na wsi, chodząc spacerem  
Pisałem  serce  n szczerem 
W poniedziałek, piątego m aja 
W dzieii świętego Dobiesława.
Tencl to  rymował, 
który Cię milow&J, 
on Cię, panno, oznajm ia:
Mieszka w Krakowie 
Helena się zowie. ,

Przekład Jedlicze cechuje, z drobnem i od­
chyleniami, wysokie poczucie charakteru epoki, 
zwłaszcza w wysłowieniu. Co do wersyfikacji, 
to  niewątpliwie w m isternem  kombinowaniu 
i aiternowaniu rymów prawdziwych z ludowy­
mi i naiwnymi niby — rymami pom ocną mu 
była i poezja ściśle współczesne, zrywająca 
z tradycją rymotwórśiwa z<soki ągionego.

C . J .

POW IEŚCI TŁUM ACZONE.
O statniem i czasy wydano nadzwyczajną ilośfi 

powieści tłum aczonych. J e s t  rzeczą widoczną, ża taka 
lektura znajduje popyt — i chociaż d,,iś nie tylko 
tłum acz, ale i ąu to r musi otrzym ać honorarjum , to  
jednak widać się tó  dobrze wydawcom opłaca,' gdyż 
coraz nowe ukazują się  rzeczy w tym rodzaju. Zapewne 
produkcja krajow a je st niedostateczna. Nie m ożem y 
tu mówić o wszystkich nowowydanych przekładach — 

, i na niektóre tylko zwrócimy uwagę. Tizebu zaznaczyć* 
że wydawcy kierują się  nie tyło artyzm em  czy głębszą
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Ideją dziei wybieranych. Ile raczej Ich rozgłosem , po­
pu łarnbś&ą, powiedziałbym sensacyjnością dziale. 
N ajulubieńsze są  np. te  utwory, k tó re  przechodzą 
Z książki do kinem atografu, co już je st naiwyżśzem 
stadjnrn chwały dzisiejszych mjjorów. Tak np. do 
kinem atografu przeszła ATLAHT\t)A Bćnoit. pom im o, 

f jże  jast to  w gruncie historja ,1j£ć niedorzeczna. Baśń
0  Atlantydzie przarcfcif au to r na rom ans o podkładzie 
perw ersyjnym . J e s t tó h isto rja  jakiejś księżny Antinei, 
ktÓIra mści sią na mężczyznach za Dydonę. Arjanę, 
M edecę i inne bajeczna królewny. Sama saś Atsanty- 
da ja s t to  Kraj, który sią  znajduje gddaś w pobliżu 
kolonji francuskich, Antinea wywołuje szalone miłości, 
k tóre ją  w rychle nudzą — I wówczas każe ona swoich 
kochanków zabijać, balsam ować, bronzem  galwanizo­
wanym pokrywać i w jten sposób stworzyła sobie ga- 
le rją  posągów , niby z brćfnzu, a których ma cale sze­
regi. Niewielu od nie’ uciaKlp, nie I ci powracają. Ki­
nem atograf całą tą  hoćą wystawił na tle  przepysznych 
krajobrazów  afrykańskich.

Niemniej głośna, 3 również znana z kinem ato­
grafu je s t h isto rja  TARZnN ŚRÓD MAŁP oraz POWRÓT 
TARZANA Borrough’a (kslęg. trzaska, Everi. i M ichal­
ski)—bajka dla starych i młodych dzieci. H istorja okrą- 
tów, na których załoga sią buntuje, zabija dowódców, 
wyrzuca Innych na i.e /Iudną wyspą, raczej dżunglą 
afrykańską. Tam to  śród maip wychował sią Tarzan
1 t. biegiem czaru osiągną! między niemi stanow isko 
księcia. Awantury naJzwyczajne podnoszą go ze sta ­
nu małpy do ty tu łu  lorda angielskiego. Lwy, słonie, 
m afpv i inna twory w ystąpują tu  jak w kinem atognifie- 
S ą tez w tai powieści szwarc-charaktery. W drugiaj 
pow ieści Tarzan ujś pewnych calów politycznych udaje 
s ią  tło Afryki — tu burza go z pow rotem  do jego 
dawnej dżungli sprow adza—i nowa seria aw antur koń­
czy sią  odkryciem  królestwa złota O puru I zdobyciem 
tego  złotu. JaKo uzr.any ostatecznie lord G reysookc .
1 jako  posiadacz olbrzymich zapasów złota — Tarzam 
pow raca dó ojczyzny. Poważniejszy charak ter m ają 
inne powieści egzotyczne, jak BflTUA|LA łub LUD2?E 
CYWILIZACJI. Pierwsza z tych powieści op isu je kulonje 
francuskie- w Afryce; druga zaś ko lonje francuskie 
V! A z ii. Batuąla ma sw oją s tro n ą  sensacyjną i wy­
jątkow ą; autorem  jej les: Renć M aran, prawdziwy, 
czarnoskóry  murzyn; co prawda je s t to murzyn z Mar­
tyniki,- naiiom  francuz, który przeszedł łicaum fran­
cuskie, uniw ersytet Francuski. verse w literaturze łaciń­
sk ie j i francuskiej, znawca najskrytszych tajem nic wy­
twórczości europejsk ie j. Zda]-, sią", ża był urzędnikiem 
w koicnjach francuskich — i jako taki zalął sio losom 
swoich braci co do barwy skóry, poznał icli język, 
obyczaje, duszą. J e s t to realista: nie szczędzi żadnego 
•5zcs.qgóiu z życia czarnych: przedstaw ia Ich dzikość, 
grzechy i przesądy; ale z drugiej strony irzedstow ia 
n ie mniej czarno okrucieństw o i bezduszność białych. 
Pom im o, że dla Francuzów powieść ta je s t  nie miła, 
to  jednak Akaćernja Goncourtów przyznała m urzyno­
wi negropą.

Inny rodzai egzotyżm u uprawia Claude Farrere. 
dowieść te ro  p. f„  LUDZIE CYWILIZACJI— ODisuja s to ­
sunków  Armeniie mianowicie w g łósnern  jego  mieście 
Saigonie. 1 tu ci ludzie, którym ” Ciauda F. nadaje rja- 
Łir-T' nCfiUisŚB wychodzą b. tijemnle. Są to właściwie 
ludzie bez czci i wiary, szumowiny najgorsze Europy,' 
gdy żóici I czarni wyg.ądają znacznie lepiej. J e s t  tu  
zresztą  niezm iernie wdzięczna i postać m .odel panny 
trancuzki, k tó ra  stanowi kwiat poezji na taj p is ty n i 
cynizmu. Powieść ciekawe, obrazowa — 1 w~ ‘renjf 
swej b. rrjocna.

Oo innej części świata prowadź: nas Jack Lon­
don. Ze skwarnej Afryki przenosim y sią  na lodow atą 
pó łnoc Alaski. J . L. wyspecjalizował sią  w powieściach 
Z życia awanturniczych poszukiwaczy zło ta  w Kiondy- 
ke. Krajobraz jego  Jest posępny, zimny, lodowaty,' 
Życia lu  pierwotne J gwałtowne; człowiek biały Jak 
zaw sze okrutny 1 utclitościwy, W zbiorze ostatnim  
p. t  SERCE KOBIETY Jack London daje nam  szereg 

. opow iadań, w których w ystępują kobiety czerwono- 
skórę, pełne aroku i szlachetności nadzwyczajnej, k tó­
rej biali ich kochankow ie najczęściej s ą  r.iegodni. 
Bardzo piękne opow iadanie, z surową siłą oćinocy 
wystawione. Książką wydało tow. „IgnlsA,

Przechodzimy teraz do powieści niemieckich,
2 kiórych jedna je s t nieco egzotyczna; drug3   prze­
ciwnie, opiewa zdarzenia aktualna. TANCERZ Jlullaf- 
endera (ed. Trzaska i t, d.) — je s t to  pc,wieść, która 
przedstawia dzieje syna tancerni. Sam on nie jest 
tancerzem , aje odziedziczył po matce jak iś rytm tn- 
ręczny  w życiu 1 rale  życie przechodzi. |akby tańcząc 
Motywem jego tańca, je s t m iłość — i, Jakby tań cząc—’ 
przechodzi od kobiety dc kobiety. Czvnl to  prawie 
n ieśw iadom ie—  1 dla koU ety  popełnia kradzież, dla 
kobiety się poświęca, dla kobiety um iera. J e s t to je­
den z tych koników polnych, dla których św iat m ró­
wek je s t rzeczą nieznaną.'

Najciekawszą z tych wszystkich powieści jest 
B  Kulem um a  PRZEŁOM, który po niem iecku nazywa 
ąię Der 9 JSwcmber. Rzecz na t l i  przewroti! republi­
kańskiego w Niemczech. Mamy tu  naprzód cały sze­
reg  postaci wojskowych niemieckich: autoi znakomi­
cie przedstawia cały bezsens wojny 1, nastro ją  psy­
chiczne ludności niemieckiej. O statecznie dyscyplina 
Sią rozluźnia; wieści o pogrom ie Niemców są coraz 
żywsze i głośniejsze — i nakoniec jak  grom  rozcho ­
dzi się  wieść:

— Uciekł! — Kto? - • Wilhelm. To hasło rewo­
lucji, Fowieść ta  je s t ciekawa pod wielu względami. 
Kelierm an tem  się różni od innych pisarzy, źje każda 
jego powieść jest inna. .

Ingclorya  — Tunel — Głupiec-: Każdą z tych po­
wieści je s t adrębna i nie podobna do innych. Również 
■inny je s t Fredom, Marny Lu nadto jedną  postać g o d ­
n ą  uwagi. To studen t • Ackerman. W tej postaci za- 
r.zyna sią m esfauizm niemiecki. Acker.nan zapowiada 
konieczności uczłowieczenia człowieka; zapowiada nc- 
Wego zbawiciela; zapowiada, że Niemcy poświęcą się 
d la  ludzkości; Niajncy — wprowadzą na ziemią k ró i>  
stw c Boże. Sioweni powtarza sią  tu szerec. znanych 
nam  z  okresu  rom antycznego złudzeń.

4 , £,
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OBOK ŻYCIA.
POWIEŚĆ.

—:o:—

Patrzy z zazdrością (wracając od kremu 
z czystą miską) jak obywatele czyszczą główną 
ulicą miasta — ku ryta rz.

Wypluł gorzki kłąb śliny, dławiącej go 
nieśmiałością : pokornie .„doprosił się", żeby 
par. nacz&jnik pozwolił i jemu odupinę, aby 
łapy rozgiąć

A, no—sprobój— zezwolono.
Pilnie rozdygoranemi rękami odbiera Ma­

ciążek berło szczotki ryżowej od chudego nie­
dołęgi w workowatych portkach.

Wziął się.
Pal? mu się robota, przoduje, już w gro­

madzie. Rzemienia podciągnął i dunderujs już, 
rej wodzi:

— Aby w ody nie zostawiaj za sobąl — 
wyrostkowi jakiem uś rządzi.

— Ale, ekunoro się zralazłi—z pod ponu­
rego łba błyska ku niemu zły ogieniek.

Głupawy rechot go podtrzym uje. Ala Ma­
ciążek nie da się zjeść W kaszy;

—  Ekunom zawdy mądrzejszy od głupiego 
paioj)ka—rzuca z niechcenia.

Jego  nie podtrzym uje rzeget śm iechu ala 
milczenie uznaje zwycięstwo. Łaskawiej więc 
już Maciążek poucza:

— Ty brudną wodą zalejesz, a jutro inny 
będzie i  a ciebie dwa razy odmywał.., albo 
i ty sam.

Rozumiana je s t ta lekcje solidarności oby­
watelskiej. Tu i owdzie wzrok leniwy podnosi 
się z nad podłogi, obm acuje nieznajom ego 
z uznaniem.

— 5y wały, widno »«• wyg©*
Na śmiałego już kom enderuje Maciążek, 

opanowawszy gromadę statecznem  przewod­
nictwem. GzuSo już to  miłe łechtanie dumy, to  
głaskanie i poczucie własnej godności, wie, co 
je s t v a rt.

Przymierzył się oto do innych i czuje wyż-? 
szość swoją. A władza jego uznana jest, oce­
niona I przyjęta, ni a jak władza dozorcy, ź k tó ­
rego ?a oczy s;ą kpi. Tu jest ktoś, co z tego 
sam ego podłoża wyrósł, a przecie wyższy. Przo­
downik, wiciZo

— O dsapnął Mectążek, rozprostow ał zgię* 
ty  grzbiet i godnym uśmiechem  się rozlał:

— KunieC.
II.

Nie przepuścił: wszelako M acijżak f, książ­
ce, nie żeby rwał się za bardzo do dukania 
m ozolnego, niel Ale trzebaż skotzysteć ze spo­
sobności napełnienia treścią białych godzin wię­
ziennych. . : ..„ , , ,

Dozcrca aż dwa razy musiał do celi otwie­
rać: raz pytał czy przynieść (że to  w torek), 
drugi raz zasię— .już z książką. Wziął Maciążek 
w niezwyczajne ręce teń  dziwny przedm iot, 
podśmievvując się potresze i z siebie i z on ej... 
książki. Ze to piszą takie rzeczy i sprzedają 
i kupują.,. Wiadomo, pism ? rzecz potrzebna; 
flst na cen przykład, albo papiery w sądzie... 
Tam d  wszystko n* papierze, każda sprawa, 
każdy człowiek wyciśnięte z człowieka cieniut­
kie ri tki na papierze się pozwijają w literki, 
a  wązkim pasm em  wyciągną n a  arkuszu. 1 już 
kaput, bracie—nie odrzekniesz się, bo ci wy­
pom ną każde mrugnięcie... Pamiętliwy jes t pa­
pier: leży ci gdzieś na półce przywalony, za­
grzebany w kurzuj jakby go nie byb .

Aż tu — gwałt, szukania., odgrzebują po­
żółkłe świstki, teczki nie teczki, ukty — nie 
akly. Wykładają na stół, na światło i już ci 
czarna literki cłbrkiem wystukują co i jak, 
e  słowa nie przepuszczą. W ystukają swoje
i—szius. Nic się tu nie tłom^cz, nie przepra- 
Szaj—nie wypadnie ci jedna literka. Hm, aie 
cóż?—książki inna znowu rzecz: dzieciaki nos 
w niej trzym ają i bąkają cosik, stękają... Co 
on, to juz nigdy nie miał ciekawości do ksfcj* 
żek: gdz-e im tam  do cyrku na ten  przykład, 
a  choćby i ulicy wieczorem.

Tu trupio-bisłe, m ertw e świstki, jedno 
w kółko dukwiace, a tu wraz coś nowego się 
rodzi k nigdy nie wiesz w co się obróci. No 
i sam w tem  życiu się kręcisz, sprytnie coś 
wykombinujesz tu kawał, Łam psisus i...

Nachmurzył się Maciążek na te  rozdoka- 
zywanę wspomnienia on już te ra z  nie ten, gdzie! 
Zesolidniat teraz; ustatecznił się, psie figle mu

nie w głowie, w warsztacie zawsze pierwszy, 
w celi—sta rszy , za Ruskiego i „starostą" bywał...

Trza by do tej książki...
Trochę niechętnie, a trochę ciekawie, od­

rzucił okładkę, i pierwszą i drugą stroną...
Szczepił się z pierwszem słowem, zaha-1 

czył i wyciągnął je  z białej kartki, a wyciąg­
nąwszy, powtórzył głośno, żeby sw oją zdo­
bycz umocnić.

Wziął się zachęcony tryum fem  dc drugie­
go: gramolił się z  nim chropawo, aż wygrzebał 
caie. A potem  brnął zająkliwie, potykając się 
? zaczepiając po wyboistej drodze.

Aleć zaledwie dolazł gdzieś na szóste czy 
siódm e już rozsypał po drodze tam te pierwsze. 
Nie kleiły mu się jakoś: były obce, icanciatej 
nie pasujące do  siebie—uczone.

Dłuco się mozolił Maciążek nim sens wy­
grzebał. Ze to  niby jakiś hrabia miał dom , jak 
się patrzy, m ajątek, a w biednej dziewczynie 
ssę zadurzył, w nauczycielce.

Ani się opatrzył Maciążek jak wieczćp 
wczesny zasypał go razem  z książką na szaro 
i brudno. O trząsnął się, książkę zamknął i cho­
dzić po celi zaczął:

—■ A to ci moro wiec ten hrabia! Gwiżdże 
se na wszystkie bogate panny, ino tej mu się 
zachciało... Ale bogato żyja se, taki pałac, 
kunie...

Oczy Maciążka błyszczały silnym ogniem, 
nozdrza jęły m u ‘drgać, a ręce gniotły wściekle 
Sprężyste kłęby powietrza, przeszywając je  
ostrem i szponami palców.

Odrzucił s!ę wstecz korpusem  jakby do 
skoku źbiczego, a ust? rozdarł mu do połowy 
niesłyszalny prawie, zduszony ni to  jętt ni fc-c 
bojowy okrzyk zwierza leśnego:

— Chaa-al
Naraz brwi mu opadły, a ręce scnwycily 

pierś spęczniają okrzykiem niewydanym i szar- , 
pac się z nią poczęły:

— . Nie! nie brachu, tutaj tw oje prawo — 
wedle porządku!— orawowiał się z sobą Macią* 
żek i szam otał z ostarniertii porywami, k tóra 
przywlokły się za nim z wielkiego, grzesznego 
św iata.

— Nie, nie z tego, brachu!—kpił, m oc już 
swoją paczuwazy.

O dsapnął znagła i ręce opuścił, choć w a r  
kotsłó  w nim coś jeszcze jak w garnku. OprządS 
się płową pajęczyną niewyraźnego prześmie- 
chu i szedł zwoina ku książes.. Cicho, spokoj­
nie zamkną! ją  i do szafki schował.

Śmiał się już dobrodusznie, pcm rukująę 
W wąsiki wystrzępione: •

— Ogródek, książeczka... książeczka, ogró" 
dek... He, hel To mi nic, ja  . garścią za to 
wszystko, garścią'

A nazajutrz rano znów wprosił się M&- 
ciązek do mycia kurytarza, ku podziwowi ciqv
zorcy, , * i ,

— Robotny jesteś. »
— Ja  swoje prawo znam —bąknę? Macią­

żek, obajm ujo berło ryżowej szczotki, JużW padł 
Maciążek w oczy władzy swojej, >\ż wyrżnął 
się z szarego, niemrawego giahowiska towa­
rzyszy. Wiedzą już cc to  on.

W kancelarji—odprawa dozorców.
' Pan inspektor z żalam w oczach na upod­

lenie swego ducha w tej zabijającej pracy 
i nieodpowfted.iiem stanowisku — mówi. Sam 
aziv'i się. źe raczy zaprzątać się sprawami ch ta  
ba, szpitala, ustępów...

— Aha i w koszykam i niech mi zrobią 
żardinierkę.

— Ee7
—■ N o,'taki stolik do kwiatów!
*— Rozumiem, P fn>® inspektorze?
— Można odejść—ziewa pan inspektor)
— A... i
—r No, cóż tam ? — męczenniczn słucha 

wsadza. Aż zająka się od ncdmlaru gorliwości, 
ni to ekonom  brzęczący kluczami — dozorca 
piątego oddziału:

— W edle tes° Maciążka:.. Możnaby na 
isgóine. Spokojny; areslant, s ta teczn /. Do pra­
cy chce.

Uśmiecha się pan inspektor prostocie 
owej. Toż wcielony bunt, żywiołowa negacja 
niewoli,, umiłowanie wolności gorące — a  ten  
„stateczny aresztant".

Ale zezwalamy z  wyżyny: s
— Można, na czwarty...
Ani wie Maciążek jak to los Jego odmie­

niono słówkiem władczemt aż dopiero ca* 
zajutr?M. . .Vt ~ - ł
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ni
Radośnie rozdygoianem i rękom a zb ie ra ł. 

manńtki swoje Maciążek i skwapliwie dreptał 
za dozorcą, każdy krok czując w tyle głowy 
głuchym oddźwiękiem. *

Obojętnie czujne ściany korytarza wtórzy­
ły mu ostrzegawczym echem , przeprowadzając 
go podejrzliwie bielmem niewidocznych oczu.

W arkot k rą ty p o  za sobą uczuł Maciążek 
tym razem jako radosne echo przekroczonego 
etapu  życia, który ział pustką I bezcelowością.

ISa progu nowej kraty sta! z twarzą pra­
wie radosną, czekając aż zbliży się raachódzą- 
ce w długiej perspeutywie kurytarza niedźwie­
dzia bryła bark 'i łba dozorcy.

Dosapał wreszcie tam ten do kraty. M ie­
rzył Maciąźka przez pręty okiem szyderczem 
z wyżyny swej siły bestjaiskiej. Korzeniaki gu­
zo w ate  byczych muskułów kłębiły mu się pod 
m undurem , iakby prosząc się o zarwania tych 
m arnych szm at odzieży 1 wydostanie się na 
jaw bezwstydny.

Wziął klucz w rękę, radując się drwiąco 
jego zpikorhą wielkością w swej potężnej ła­
pie, Podrzucił 0"’ na dłoni t sprawnym, ka­
towskim rozmachem wraził w drzwi, które pękły 
boieśnie, nieśmiało tylko wyjąc.

Był to  jaknajodppwiedniejszy dozorca dla 
cjdcUiału wspóinych cel. Maciążek uzna! to  
z uszanowaniem ' choć bez przestrachu. Może— 
tylko drgnął w nim jeden nerw, gdzieś w oko­
licach grzbietu i załaskotai miłym, m asochis­
tycznym dreszczem niepokoju..

Dawnego dozoręę Maciążek pożegnał nieci* 
bale, czując iż przekroczył go, czyniąc krok 
naprzód w swej karierze.

Olbrzym zajął czapkę urzędową i błysnął 
czerw oną wełną rudzielca—obcierał pot z czoła.

Obaj wygadywali się z naiwną bezczel­
nością, nie mówiąc Zbytecznych słów. Szpiego­
wali się bacznerrr oczami, notując w m ądiej 
pamięci zdobyte o Sobie wiadomości.

— Kradzież?—ziahuczał basem  dozorca.
M a c ią ż e k  m e  o d ra e u  o d p o w ie d z ia ł,  zd z iw ił

się bowiem, i e  grube ściany kurytarza tak wy­
raziście mówią. Po chwiłi dopiero zrozumiał, że 
irnówi gospodarz tej c-erónej, długiej pieczary, 
ów c h b p  olbrzymi ni to  niedźwiedź jaśkimcwy,

—- Tak... kradzież — potwierdził z nawyku 
swój urząd niejako, swe stanowisko, które 
ostatecznie sprowadzało się do ty lu  % tyiuJat,,.

— Hm. J a  tu iTi&m sam e napady, mor­
derstw a—dum ał' fachowo dozorca — chyba, że 
do Nr. 17-go...

Głowił sie nad rozstrzygnięciem próbie- 
rnatu, aż wązkie szczeliny oczu schowały się 
pod  białawe brwi.

— Chodź—mrukną!' w reszcie nieodwołal­
nie 1 nie oglądając się na Maciążka, przewalać

się począł w głąb kurytarza, obładowany swą 
siłą, jak męczącym ciężarem, dźwiganym na 
niedźwiedzich barach,

Z godnością kroczy! Maciążek za srogim 
dozorcą:

— Tu czuć władzę! Kołysze się ona 
ciężkim udźwigiem na barach dozorcy, szcze­
rzy zęby w zamkniętej uparcie furtce kraty, 
a nadewszystke... Nadewszystko czuwa ona 
niezamykającemi się oczami wydartych drzwi 
cel. Podul-a się to Maciążkowi: niem a drzwi 
osiauiających nieraz drobne matactwa celi. 
Przezroczysta krata strzeże równie dobrze, 
a dozorca chodzący po kurytarzu, nie potrze­
buje z<ig;ądać do C cii przez „judasza*—całą ją  
m a jak na d b n i:

—- cStarszem u'5 łatwiej wtedy utrzymać 
porządek w celi—myśli Maciążek.

Zaparł się nagła dozoica przed jedną 
z  krat, wypełniając całe wejście swemi oćiąża- 
Jemi barami.

Chrupnął wściekłe zamkiem , jakby kom u 
zdrowy ząb wyrwał i wepchnął .sprawnie Ma- 
ciążks do celi.

— Do tow arzystw a—parsknął.
„Towarzystwo* ruszyło taż zwolna ku

niem u, ni to robactwo więzienne wypełzające 
obrzydłe z kątów. Szli ku memu milcząc, rzekł­
byś—bić będą. Stanęli póJkręgięm badawczym, 
szpiegują: .kto zacz?

Roztrącił ich, przeparł się naprząd łokcia­
mi krępy, rozrośnięty w sobie chłop. Kwadra­
towy łeb, krótkim czarniawym jeżem nastawił, 
zakręcone w kółko, po rzaźnicku, v,ąsy ruszył 
5. przy witał:

—  Masz się czym wkupić? Bo jak  nie to  
w m ordę po cichu i szlus.

, Zarechotała koło, przytwierdzając ̂ radoś­
nie, a ów dalej czynił honory domu:

— Dasz po dwa dulce na pysk — to  bę­
dziesz spać, a n ie—to ślipiów nie zmróżysz.

Nie przejmuje się zgoła Maciążek tym  
przywitaniem. Wie, źs te  groźne słowa nie ko­
niecznie grożą: pciprostu innego języka nie uży­
wa się tu taj. Drażni go tyiko ten  pewny sie­
bie „starszy*, cztije, .że będzie musiał dużo 
użyć wysiłków nim zajmie jego stanow isko.

Tembardziej jednak należy pftzyskać so­
bie „lud", aby z jego  pom ocą przeprowadzić 
przewrót.

Obejrzał się ?eolejno pp  twarzach. Spokoj­
nie, nie spiesząc się kapie słowami:

— He, hel J a  sie ta  nie zlęknę. Stary 
niuchacz jezdem. Jeszcze nie jeden  z was ku­
rzym... tłuszczem pod nosem  se  smarował, że­
by mu wąsy wyrośli jak ja sie z ulem znałem.

Ruszy groźnie „starszy*, ale Maciążek, 
jakby nigdy nic, gdzieindziej się patrzy, cedząc 
woininśko: •

— Inna rzecz -*■' wkupienie się do pożą­
danej kompirhji — to się zrobi. Dulców r.ie 
m am , bo -do roboty nie chodziłem, aie za parę 
dni będę miał smalec...

Pomruk pochwalny źaszemra! w towarzy­
stwie, tylko sttłiszy się burzył, czując osobistą 
obrazę:

— Cholera cie w i, kiedy bedziesz miał ten 
smalec!

— Jak  cholera wi — to  m ożesz nie jeść, 
a kom u nie cholera — bedzie jadł — zgnębił 
go Maciążek.

Chciały się zerwać szy.dliwe parsknięcia, 
ale „starszy" błysnąwszy zpodełba; uśmierzył je.

Walka/ o władzę zapowiadała się ostre. 
Maciążek ćzuł s>ę w swoim żywiole. Ledwie 
jako tako obejrzawszy swoje wyrko i ta bu ret 
(najgorsze z całej celi), przystąpił do wywiadów 
i kaptowania.

Na czenr polega popularność „starszego*— 
o to  co było do rozstrzygnięcia.

Siadł niby to  bez celu, niby niedbale- — 
u upatrywał skądby. zacząć, kogo wyciągnąć na 
słówka; wprawn-m  okiem wyłuskiwał z jedna­
kiej skorupy więziennych mundurów — (warze 
i dusze towarzyszów.

T en pod oknem  zaztanowił go. Zdecydo 
wał się go zaczepić. Nie, żeby miał nadzieję 
od niego coś wydobyć, ale żeby zorjentowaó 
sie w niepokojącej zagadce. Co d o  innych — 
wiedział mniej więcej cc myśleć, aie ten? Przez 
„wy" go pociągnął:

— A wy za cu, kradzież?—macał r.aoślep,
— Hm? — mruknął tam ten, patrząc m ęt­

nie z ponad cbwistów worów ocznych — r.ia. 
To za głupi proceder dla mńie, to  dla Finti- 
fluszk; dobre.

Z za stołu wypełzła plugawa twarz, oślinio­
na łajdackim, szczerbatym uśmiechem:

— Dia mnie? A cóż? Proceder, jak się

— Proceder—przeciągnął pogardliwie s ta r­
szy — za wydra łazić.

Lysnął tam ten wściekle, ale zmę!ł odpo­
wiedz w szczerbatej gębie:

— Ja k  się zdarzy — m ruknął obrażony— 
jak się zdarzy tc- i za wydrą... ■

-- Kiedy ci s*ę nic innego nie zdarza — 
wyprycHŃał z siebie obrazę Maciążka „starszy",

— Fiuti-fiuszka na pasera byłby dobrył— 
zerwa! się miody, wesoły glos. — Na doliniarza 
m a za dużo ćykorji.

W ybuchło kilka krótkich, zdziwionych so­
bą, śmiechów.

Finti-fiuszka wrócił już do filozoficznej -  
obojętności: kiwał krótkiemi, pokracznemi nóż- '  
kami S krzywił niby ironicznie plugawą' mordką.

(C. t i .  n.)

o  o -  Z j o s z e  i s t  x  . a .
T ZABŁĄKANY pies, rasy niem ieckie; 
nakrauiany za zwrbtem kosztów ao  
odebranie-. ,:Jabionna--TŁrchom?H p ro ­
feso r Brykner. 799

ZGUBIONO weksel na zlecenie 
Brom berga, protestow any na 500.000 
mkp, Dlaiiiy dn,. 28-1 r. b. I dwa weksle 
óla.ico bezterm inow e na zlecenie M. 
Ch. B arasza. Podpisy własne. Weksle dla 
nikoao riie m eją wartości. Uczciwy 
znalazca zechce zwrócić za nagrodą. 
Rosensahla Jakóba , Chmielna 83 849

P A S Z P O R T Y  Z A G IN IO N E !

i

Diu-

Słewierskl Walenty, Utrata powiat
Warszawski

S /ib er Abram, Dzika 73 
Szrejbm an Sura Chana, Wofyń3. 16 
Dr. Lnndau Anastazy, Żórawia 24 
Cieślak Rom»n. Wronia 52 
Deniel Ber, Szeroka 36 
Miński Fiszei. Konarska 5 
Płudowska —ulja, Daleka 6 
Kamińska Jan ina, K.ucza 21 
Rondke 3olesiaw , Żyrardów, 

ga 2.9
Twersko Uiba, Sawov.-iejśtca 9 
Najmark Moidko, Dzika 37 
Frvze Feliks, Ma jańska 5 
Kędzierski Józef. Al. Jerozol. 6? 
kow arski Władysław. Strzelecka 29 
Kurencweig Chawa, Dzika 29 • 
Zakrzewska Zofja, Strzelecka 31* 
Rfzegblum  Hersz WolF, Lesznc 5i 
Szczepański Jan , Kołonja Staszyca 
Kosińska flnleia, Solec 22 ,
Gużwlc Rózz> Rejsc, Marszałk. 96
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802
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0? 
11 
12 
W

16
13
19
20 
22
23
24
25
27
28 
2F 
30

832
33
46
50
52
61
62
64
60

MńnJtut Jankiel, Piękna 39 
Telakowska Marja,, Nowowiejska 21 
Piasecki Tnodor, Nowolipki 34 
Trokenhajm  Szmci G edaija -Le­

szno 75
Jasiń sk i Fsiiks, Burakowska 22 
Uumuliński Lucjan, Karowa 3 
Koteiby Tomasz. Nowy-Swlat 
Jastrzębsk i Jan , O boźna 9 
Fiszbin Abram Lejb, Waiiców 12

li
Puchalski Onufry,,Pelcowizna, Buja- 

nowska 15 ,
Niewiazskl Chas^fel, Długa 12 
Rr>tf.?id Felicja, Ż eiaina 69 
Cybulski Edward, Piękna 69 
Król Józef, Wileńska 25 
Józśński Ignacy, Mokotów, Madailń- 

skiego 13 
Ożarów £ljazez, Muranowska 34 
Szejnbrod Fajga. Nowomiejska 1 
Heidenbtig Chawa.Laja, S ienna .13 
Orlik Tadeusz, Tamka 21 
Cyterszpilar Chiina, Żeiazna 37 
B randel Abram, Nowolipki S&
W agner Ludwik, Lucka 33 
Sawińska Leokadja, Kuścleina 10 
Rytel Anna, Z'.ota 59-A 
Pawłowski Wacław, M okotowska _47 765 
Wrotek Feilks,' M oko.ow, Olasiń- 

ska 8 ■ 766
Tenehwurcel Bunin, Klelca Bodzeti- 

tyńskg 14 .'62
EisFand i.lba. Niska 48 773
Kielrr.an żagiel, Nalewki 24 774
Sulkowski Izaak, Pińsk. 776
Kopycińska Giriendla, O strow ska 13 777 
Tracz Władysława Wilcza 78 779
Gall Stanisław, Prosta 38 782
Taiib Zeida, Zwole.i, u., Kościelna 784' 
h e rc  Plnkus Lejb, Ś liska 34 783

736
77.7
778
740
74Z

743
744
751
752
753
757
758
759
760 
76!

Święcicka Helena, Objazdową 391 787
Merkel A ntonina, Koszykowa 51 788
Fligiel Ignacy. Jasińsk iego  S 791
Gl.igold Józef, M arszałkowska 1 793
Ajzenman Iżrąel-Lejb, Radom, Ska­

ryszewska S4 795

tl
Losiak Leokadja, Zabkowska 22 676
Pawłowicz Marjun, Wilcza 13 79
Górski Władysław, Wolska 5 91
R otsztejn Sziama Ńechemja, Mura- 

no.vska 33 92
W einkiper Gustaw, Krak.-Przećm €3 95 
Jeniecki Ju ljan , Marszaikowzka 49 97
Komorowska Franciszka, S tare Mie- 

s to  19 701
Siwek Genowefa, Moniuszki 4 04
Stefański Jan , P iońsk Ciechanow­

ska 36 06
Stefański Stanisław, Płońsk Ciecha­

nowska 35 07
Makowska Helena, Hoża 45 11
Wislt, Hejnoch, Zakroczymska 9 . 17
Nowicki Jan , Lucka 20 18
M uszkat Chaja. Śliska 43 t9
F inkletsitein  Abram, Karmelicka 15 21 

/FinMelszTśiń BrantWa, Karm elicka 13 22 
Kcwalewzki Stanisław, Frandszk.. 3 23
Nfedżwlecką Helena, Dzielna 84 30

Z A G U B I O N E :
i

Zgubiono tym czasowe zaś'.v dem o­
bil. r. 1896 Kucyka Herszs, w. Łomian­
ki gm. Młociny 798

Zgubione paszport okup- nindiiecki 
Połomskiej twąnny, Emilji Plater 35 800 

Zgubiono kar!ą zwńin. z y/ojs.^ Zia- 
lirtsklego Józefa, Czerniakowska 215 301

Zgubiono pas-oo rt zagrań. W achtę- 
ro Judy H ersra, Pi. Krasinskicti 2 803

Zgubiono pozwolenie ‘na broń 
Ks 032 1-5 Witkowskiego Stanisław a, Żó- 
rawla 32 £04

Zgubiono k srtę  powołania O rchonfa 
Samąela,: Nowolipie 10 8 j7

Zgubiono kartę  demobif. Kaźmisr- 
czuka” Bolesława, Bugaj 23 U08

Zgubiono kartę Jem obil. Boniec­
kiego Antoniego. Spiska 7 810

Zgubiono kartę zwolnienia z wojska 
Dorni.iowskiego. Chmielna 67 813

Zgubiono dowód obywatelstwa pol­
skiego i m atrykułę uczniowską Filiera 
Wacława'. Praga— Szeroka 38 815

Zgubiono kartę powołania Piąlrza- 
. ka. Krochmalna 81 317

.Zgubiono paszpert niemiecki 1 kar­
tę  berterrnin. urlopu Szpiikiewicza J a n a . 
Okopowa 53 ' 821

Zgubjono kartę  demobil. Zglenlc- 
kiego Marcina, Nowolipie. 85 326

Zguoiono kartę powołania Kuramai 
Sruia, Twarda 13 839

Skradziono paszport i k artę  powoL 
Lizersztelna tiszera. Stawki 63 84:

Zgubiono paszport i Kartę zwoinje* 
nio ChoJowskiago Ro.nana, Sosnowa 6

842
Zgubiono paszport 1 zaśw iadczenia 

z P. K. U. Sobieckiego Edw&rda, Le­
szno HS 843

Skradziono paszport zagren. Wi!-. 
kowskiej Ruchti, Nowo-Dzika 3 814

Zgubi mo tym czasowa zaświadczę-, 
nie dem obil. M aszynowskiego A ntonie­
go, Ciechanów 847

Zgubiono tym czasowa zaświadcze­
nie demobil. W ojciechowskiego Wacła­
wa, Żytnia 45 848
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Zgubiono dok. wojskowy Uchyjano- 
wa Józeja , Powązkowska 28 • 851

Zgubione kartą  zwolnienia Fridnia- 
na Rbram a Chaima, Ryki pow. garwo- 
liński 853

Zgubiono kartą zwolnienia i w yciągi 
z  usiąg meldunkowych Zielińskiego Bro­
nisława, D obra 96 u34

Skradziono dowód kolejowy O sta­
szewskiej Leopoldy, Nowe Brudno, Sie- 
dzlona 33 855

Skradziono paszport zagrań. Engei- 
m ana M ichała M enache, Poznańska 13

856
Zgubiono paszport i kartą  zwolnie­

nia Bijźntce 3zai, Pańska 45 '857
Zgubiono kartą powołania Jon isza  

Pejs acha, Jag iellońska .12 858
Zguoiono k a r tą ,  odroczenia Si=ia* 

dzana Michała, W ronia 32 859
Zgubiono b a s ż tó r t  V i legitym acją 

firmy „Ludpol" W ęgleńskiej Wandy; Wa- 
liców 14 860

Zgub.ono paszport i kartę  pow oła­
nia S anarą Franciszka, M łocińska 8 863 

Zgubiono kartą o droczonia Bierz- 
m iewskiego M arjana, Krucza 9 ts65 

Skradziono paszpo rt, oowód kole­
jowy za Na 3912 ser. A D. M. i kartę  
dem obil. Łubiana Józefa, Kawenczyń- 
ska  15 367

Zgubiono paszport wyd. w Wiedniu 
przaz Konsulat Polski. Razy ko M ajera, 
P ańska 39 868

Zgubiono k a rtą  dem obiiiz. Styczyń­
skiego Władysława, Nowy-Śwlat t>2 869 

Zgubiono kartę  dem obiiiz. O wsian­
ko Rbram a Wolfa. W ołyńska 6 870

Zgubiono paszport zagrań. Lichten- 
sz teina M ozesa, S ienna 52 871

.Zgubiono k ąrtę  demobiiiz. Szufląra 
Horszka Szaji. Żelechów pow. garwoliń- 
ski. B7?

II

Zgubiono dnwud osobisty  wydany 
przez M agistra1 m. Kielce, ksi..żkę zwol­
nienia z wojska wyd. przez P K. U. 
Kielce ne imię Majera Majniewicza, za­
m ieszkałego w Kielcach, ul. Staro-W ar- 
szawska 69 70

Zgubiono kartę powołania Libhabe- 
ra Rbram a, Nowowintarska 14 734

Skradziono kartę  pobytu Chilczy- 
szyna M ikołaja, Hotar „B ristol1- w War­
szawie 735

Zgubiono kartę  odroczenia za .Nr. i .  
wyd. przez F. K. Cl. Kielce na imię Jó - 
zefa K loesela, Kielce, S+aro.Warszaw­
ska  49 739

Zgubiono dowód osobisty wydany 
przez M agistrat nr Klelcs, na imię Ma­
jera -Chila Ooldberga, Kielce, Staro* . 
W arszawska 13 741

Zgubiono kartę  demobil. Laskow­
skiego Ja n a , M arymont, ui. Marjl-Ke i- 
m łery 56 746

Zgubiono kartę  pow uiania Jarosz? 
Mieczysława, Czerniakowska 181 747

Zqu'/iono k artą  pow ołania Kaban- 
skiego Mnrjar»a, Cum ińska 12 748

Zgubiono k artę  pow ołania, Kuro 
Jankiela, Nowolipie 50 749

Zgubiono kartę bezterm ln. urlopu 
Cegłowskiego Franciszka, Giżycka 7 750 

Skradziono kartą deniubiiizacyjną 
Nowaka Stefana, Nowe-Brudno, Syro­
komli 15 754

Zgubiono kartę  dcmobiiizacyj.ną, ie- 
gitymi-cję „Krzyża Walecznych", źuran- 
skiego Józefa, O kopowa 4 755

Zgubiono paszport zagraniczny, Ro 
zenbfcrga Henryka, Pańska 102 756

Zgubiono tym czasowe zaświadczenie 
demobil. Bieleckiego Wawrzyńca, Miń­
ska 9 763

Skradziono kartę bezterm inowego 
urlopu Kostrzewy Władysława, Mińska 9

764
Zgubiono książkę zwolnienia z woj • 

ska, Róziewicza Kazimierza, Browarna 13
767

Zgubiono kartę uwolnienia Bogdań­
skiego Zygmunta, O stroroga 14 768

Zgubiono tym czasowe zaświadczenie 
dem obilizacyjne, M ytmana Ela, Winni­
cka 7 770

Zgubiono kertę  powołania łu ż y c ­
kiego Feliksa, Pańska ?1 771

Zgubiono tymczasowe zaświadcze­
nie dom obii. .. 1892 1 paszport nia- 
m leckl Andrzejewskiego -lana, Okopo­
wa i3  772

Zgubiono kartę  powołania Żyto icka, 
Pawiu 8 775

Zgubiono kartę pobytu  wyd. przez 
Kem. Rządu m. st. Warszawy na imię 
Bazylego Turkiewicza. Widok 6 778

Zgubiono kartą  powołania i paszport 
Holco Stanisława, Okopowa 53 781

Zgubiono tym czasowe zaświadczenie 
dem obilizacyjne M atuka Henryka, Za. 
kroczy m ską 17 783

Zgubirano kartę  dem obil. Szyszko 
Stanisław a B łońska 9 785

Zgubienó kartę zwolnienia z.wojska 
Mikołajczyka Jana, wieś Jasien ice , pow. 
Sochaczew 78V

Zgubiono tymcz. zaświad. demebil. 
i tymcz. do'wód osobisty , Rybińskiego 
Sylwestra. W ronia 64 790

Zgubiono tymczasowe Zaświadcze­
nie demobiliżac. za Nr. 5710/E i paszport 
Szeiągcwskiego Wacława, Nowe -Mia­
sto  5 792

Zgubiono paszport niemiecki, tym- 
czaśowe zaświadczenie dsrnobilizacyjrie 
S tiberi Edwarda, Dzielna 73 794

trf
’ Zgubiono kartę  pow ołan ia ' Dymów- 

skiego Józefa, Dzielna 80 677
* Zgubiono kartę dem obil; Jasińsk ie 

go Wacława, Żytom ierska 3 1 678
Zgubfonr kartę demobil. Cygienrei- 

da Chaima Lejby,. Dzika 12 630
Zgubiono kartę  zwoln. Goldsztein*. 

Borucha, F re ta  1 ' 681
Zgubiono kurtę dem obil.,H aze B o­

rucha Wfenasza, G ęsia 21 682
Zgubiono harfę demobil, wyd. przez 

SzpJta Koni Na 1 w Warszawie S tan i­
sława Wójcika r. 1839 mieszk. wsi Dą­
brówka, gm. M ałopola z. Warśz. 784 

Zgubiono kartą zwolnienia i paszp. 
Dobosiewicza Stanisław a, Kościelna 14

685
Zgubiono kartę  zw olnienia Bieliń­

skiego Stanisław a, Tyszkiewicza 2 686
Zgubiono tymczas. zaśw iadczenie 

demobil, wydaną przez D-two 42 p.p. 
H ajnrota M oszka,Stawki 77 687

Zgubiono kartę powołania i pasz­
port D obrowicza Chile, Rybaki 8-10 688 

Zgubiono paszp, zaor. wyd. przez 
Kom Rządu m. st. Warszawy, na imię 
■Leji Kupy 1 mar.. Muranowskb 34 689

Zgub ono kartą  zwolnieni* Szpigel- 
. glasn Hersza, Twarda 10 690

Zgubiono tym częs. zaświadczenie 
demobil. Bąka Stanisława, Brzozowa 26

693
Zgubiono legit. studencką wydaną 

przez P. 1. D. na imią Gitli Mlkulicklej, 
Złota 65 694

Zgubiono paszp. i m atr. ur. Turkow­
skiej Marty, Fabryczna 16 696

Zgubiono paszp, I kartę nowo*ania 
Sareiiia Rbram a Izraela, Dzielna 84 698 

Zgubiono kartę dem obil. 1897 
i dowód osobisty  Biiżlńskiego Moszka i, 
Dawida, .Przy sucua po w. Opoczno 699 

Zgubiono tymczas. zaśw. demobil. 
Kopińskiego Wacława, Chłodna 7 -700

Zgubiono jsaszp. niemifickl 1 kartę 
pow ołania r. 1808 P ęk a lsk ie g o  Józefa . 
Dżiólna 54 702

Zgubiono kartę pow ołania Budkie­
wicza, Jana , M arym ont—Marji Kazimie­
ry 25 703

Zgubiono tym czasow e zaśw. dem o­
bil. Ziółkowskiego Józefa. M :ocińska i

705
Zgubiono tymczas. zaśw. demobil. 

Ja roszyńsk iego  Józefa, w ieś Czechowi­
ce gm. Skoroszyń z. Warszawska 708 

Zgubiono kartę  powołania Lagrzyc- 
klegu Karola, K cfonjs S taszyca 18 709 

Zgubiono kartę  zwolnienia Wojcie­
chowskiego Stanisława, gcr,. Grodzisk 
wieś Makówka " 710

Zgubiono dowód osobisty  kolejowy, 
kartą  regestra  cyjuą i tym czas. zaświad. 
demobii. Siwaka Józefa, fli. Je rozo lim ­
s k i e 125 712

Zgubiono kartą  zwolnienia W ieczór . 
ka Mieczysława, Sołtyka 4 713

Zgubiono kartą demobil. D ębskie­
go Józefa  Sylwestra. Rybak! 30 714

Zgubiono tym czasow e zaświadcze­
nie demobil, i paszp. Kucia Franciszkę, 
O grodow a 22 715

Zguoiono kartę  dem obil. Kazańczu- 
ka Mieczysława, Żytnia 4S 716

Zgubiono k a .tę  pow ołania Kutna 
Chila M ejera, Bugaj 21 720

Zgubiono kartę demobil. Maciudziń- 
skiego Jerzego , Rybaki 18 723

Zgubiono zaśw iadczenie wyd. przez 
Kom. Rządu m. st. Warszawy dn. 21-X1! 
1922 r. z ł - Na B. K. 19204-1, na 'm ię 
K onstancji Tom aslunas, Puławska 18 

' , 724
Zgubiono tymczas. Zaśw. demobiiiz. 

Landsztaina Ja k ó b a  Jo sa fa , Gęsia 21
725

Zgubiono knrtą zwolnienia i paszp. 
Frydkowskiego Hersza, Pawia 25 726

Zgubiono świadectwo na konia Wil­
czaka Andrzeja, G rójecka 1 727

Skradziono tymcz. zaśw. demobiiiz. 
wyd. w P.K.O. Ostrów na hełą A leksan­
dra Kozła, Dzielna 69 728

Zgubiono tymczasowe zaśw. dem o­
bil. K estenberga Jo sk a , Pańska 7 931

Zgvbionu tym czasowe zaświadcze­
nie derhaSlł. Dąbrowskiego Władysła­
wa, Cnmieina 128 732

Zgubiono .tarte powo>ańl^ i paszp. 
K opańskiego Kazimierza, Sierakowska 6

733
OPOCZNO, p.

Zgubiono dokum ent wojskowy wy­
dany “przez 1-y p. p. Leg. w Jab łonn ie  
na im ię Szczepana Paruzela, mieszk. 
Antoniowa, gm. M achory. .

Zgubione kartę  r  jw ołar.ia, wydaną 
przaz P. K. U. w Piotrkowie, na iinię 
Ludwika Gwarda, mieszk. gm. Owczary.

Zgubiono kartą powołania, w ydaną 
przez P.K. U. w Piot-kowit; na imią J ó ­
zefa Pawłowskiego, mieszk. Prócheńskd, 
gm. fiodonia. •

Zgubiono kartę  powoiahta wydaną 
przez P, K. U, w Piotrkowie na imię 
Bronisławą Jam źak a , mieszk. Mniszko- 
wa, grr Rodonia.

Zgubiono dokum ent wojskowy, wy­
dany "przez 39 p .p . strzel, kaniow skich 
na Imię Ju ljan a  M ordalta, m ieszk. gm. 
Owczary. ?2

PRZASNYSZ.
Zgubiono tym czasow e zaświadczenie 

demobilizacyjne wydane przez Qf. Ewi- 
denc. w Przasnyszu na imię Moszka- 
Chaima M aiewanczyka, m ieszkańca m. 
Pi<aśnysza. 71

RADOMSKO.
Zgubiono kartę  demobilizacji wyd. 

przez 55 p. p. w Złoczowie na imię Kie- 
kov’sk iegc Bolesława z Ro zrazowa.

S kradziono kartę  powołania wyd. 
przez P. K. U. w Radomsku na imię 
Szadkowskiego Józefa  i naszpórt.

Skradziono książeczkę em erytalną 
wyd. przez Dyrekcję P. K. P. # VFai sza- 
wie ze Nr. 1549 na imię M uszyńskiej 
Katarzyny z Gorzkowic.

Zgubiono książeczkę wojskową wyd. 
przez 53 p. p. w Kałuszu na im ią Sza­
rugi Józefa  z Radomska.

<, Zgubigno książeczkę wojskową z od­
roczeniem  wyd. prze? P. K. U. w Ra­
domsku na imię Szadkowskiego łgną- 
cego ż Radomska.

Zgubiono kartę zwolnienia z wojska 
wyd. przez 1T pułk art. ciężkiej w Gródku 
Jagiellońskim  na Imią Rybickiego Mar­
iann z Radum ske

Zgubiono k artę  dem obilizacji wyd. 
przdz P. K U. w Radomsku na imię 
Kujawy Stanisława z Radomska.

Zgubiono paszport Olszewskiej Marjl 
z Radomsko

Zgubiona kartę  zwolnienia z Wojska 
wyd. przez Pi K. U. w Radomsku na 
imię Kawy Józefa z Radom ska.

Zgubiono kartę odroczenia wydaną 
przez P. K. "CI. w Częstochowie oraz 
paszport w y jm y  przez okupantów  na 
imię Bramy Sziama.

ZguLiopo kartę pow ołania wydaną 
% przez P. K U. w Rbdom śku na im ię 

Zajdmana Dawida ż Radomska.
Zgubiono paszport Zajdm pna Ds« 

wida.
Skradziono k a rtę  powołania wyd. 

przez P. K. Ci. w Radomsku n a  imię 
Zyzikn Michaia z Chorzenie.

Skradziono kartą demobilizacji wyd. 
przez 6 Baon Wartowniczy we Lwowie 
na imię MM czarka Mądrzej-, z Jankowie.

Zgiibiońo kart^ pow ołania wyd. przez 
P. K. fJ . w Radomsku na imię E iienbaga 
H ertza -Majiacha.

Zgubiono kartą  powołania wydaną 
przez P. K. Ci. w Radom sku na imię 
Luba.sinskiego Ja n a  r  Radom ska.

Zgubiom  kartę  demobilizacji wyd. 
przez 3 E a o i Zanas. 22 p. p. w Siedlcach 
in  imię Małka A ntoniego z Konar.

Zgubionn książeczkę wojskową wy 
daną przez Komisję Przeglądowa w Ra­
dom sku na imię Ira W ładysława z Za­
polic.

Zgubiono kartę  pow ołania wydane 
przez P. K. U, w R adom sku na Imię 
Mirowskiego Józefa  z Radom ska. 47

pow. Sandomierz.
Skradziono kartę pow ołania Win­

cen tego  S tefaniaka zam. w. Zbigniewice. 
gm. Koprzywnica. 50

Zgubiono tym czasow e zaśw. dem o­
biiiz. Plnkwasa Z oberm ana rl 1902 zam. 
O stro łęka grr.. Samborzec. 51

pow. Wieluński,
Zgubiono tymczasowy dowód oso­

bisty M isiaka Józefu, zam. w. Dobroszy ■ 
nie. 55

Chmielnik.
• * .  ł j

Zgubiono dokum ent zwoln. z  woj­
ska i dowód osobisty  Osi Lejbusia zam ’ 
w Piotrowicach gm, Moieszawa. 56

Luboial.
Zgubiono tym czasow e zaśw iadczenie 

dem obilizacyjne wydane przez D. G G> 
Kielce, ua Imię Adama KomucKtejo. 58

Skradziono poświadczeniu obyw a­
telstw a polskiego za Nr. 903, wyd. 
imię Ela S ternbaum a. 57

JE D Y N IE  Z A  G O T Ó W K Ę !

S i m i S H  REMKCJ1 „GtZETS AStUBISTR. i f i l .  HS35W ."
ukazały  się  n a s tę p u jćjce książki:

A. GHIMM. Jak układać psy policyjae . Mk. 1800 ,
i, Jak używać pay połicyjua .  „ 1800

J MISIEWICZ. Udział,policji w dochodzaniach
prokuiators c  A . . . .  „ 600

Z. RUCZYŃSKI. Buchalteria podwójna . „ 3000
W. DZWOKKOWSKI. Hiatorja Polski (Okres

Piastowski) . . » 2000
Z . KREHOROW ICZ. Rekwizycja mieaakań „ 1000
Doc. Dt. OLBRYCHT. Zachowanie się oigauów

śledczych względem do­
wodów rzeczow ych. „ 1800

Fz. KAUFMAN. Przepiay biurowe dla komisar­
iatów i posterunków P. P. „ 3000

M. WA&COWSKI. Podręcznik Prawa Admini­
stracyjnego. (Część szczegółowa. Policja 
bezpieczeństwa). . - . „ 4800

O D  D N IA  15 MARCA CENY BĘDĄ PODNIESIONE O

1.
2.
3.'i

4.
5.

6. 
7.

f i .

9.

Z am ó w ian ia  p rz y jm u ją  R e d u k c ja  „ G a z e ty  A d m in is tra c ji  i  P o lic ji P a ń s tw ."  
. i  w y i ) t a  z a  l ia d o s ta n ia m  p o k ry c ia .

O p a k o w a n ie  i p rz e s y łk a  p o c z to w a  m k . 200 od  e g z e m p la rz a .

Wszelkie wpłaty na zakup wydawnictw iuiąźkowych 
prosimy wnosić cfo P. K. O. NA CONTO Nf. 7491.

CENY OGŁOSZEŃ: (Koiumns 6-Cło szpaltowa) w iersz nonparęiowy pized tekstem  mk. 12Ó0, (tylko urzędowe) — w tekście za działem Urzędowym mk. 1100,— za tekstem  
mk, 1000,— nekrologi mk. 1000,— paszportow e (3-krotne), z podaniem  tyiko nazwiska i adresu  mk. 30C0, —  o z a g u b i e n i u  innych dowodów wiersz mk. 3CC0 (trzykrotnie).

REDAKCJA lADMlNjSTR.: WAilSZAWA,—DŁUGA 38.

REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 
TELEFON 55-73.

im itk ro ft Ci wiASGWKCKł.

♦ « K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :
M. BORZĘCK . H. CEDER3AUM, Dr. CEŁ1CHOWSK1. 
Z, DĘBICKI, E. URABOW1ECKI, W. HENSZEL. W. HO­
SZOWSKI, Z. HUEBhER, J . JAMOHTT, J .  KRZEMIŃSKI, 
J .  KUCZYŃSKI. K. LENC K. MŁO DZiANOWSKi, T. MO- 

DRZEJEWSKi, S- URBANOY8CZ

PRZEDPŁATA: 4003 MK.; DLA URZĘDÓW OR/IZ 
FUNI1CJONARJ^ISZY, PAŃSTW, i KOMUNALNYCH 
•1750 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES. POCZTOWĄ.

KONTO CZEKOWE P. K. O. Jifc 30192.
CENA N iM ER U  PO JED Y Ń C ZEG O  1100 .AREK. 
ADMiNiSTS. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TFL. 5n-25.

D rukarnia ReltąyjłM, D ługa 38.


